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PRACA OŚWIATOWA
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM  

PRAKTYCZNYM PRACY SPOŁECZNO-OŚWIATOWEJ

Nr~4 KWIECIEŃ 1946 Rok II

TEATR WOBEC NOW YCH ZADAŃ
Po okresie sześcioletnich izmagań, gdjyi dzień każdy w walce 

o prawo do. życlia i  wolności pnzynioisiiił! narodowi! ¡straty łudzi 
najbardziej wartościowych, wiraoamiy do <&w(ych diomówi iz róż
nych stron świata; stajemy przy warsztatach praqy, ód których 
nais brutalnie oderwana wojna.; wracamy do zagadnień, którymi' 
nie pozwalała się n,am ¡zajmować. Zastajemy stare milezałatwione 
Zagadnienia ii nowe, wyrosłe już w mliędzyclzlasiie. To  wszylstko 
sttajie przed nami', którzy miamly iza sobą przejiśdila, co wycisnęły 
na nas pliętnp, jakiego, zda się, nlie pozbędziemy się już chyba 
do końca życia. Njestety, niie okazał się nlam świilalt arii tak dobry, 
ani prawdę miłujący, ani ta|k piękny, jakim go widniała ml o- 
d(z(ieńcza pasza wyobraźnia. Przeszliśmy jako mlaróid więcej, niż 
zdolnia była stworzyć najśmielsza fatntazja.

To. nic, jeszcze, że my dojrzali i  Starsi widzieliśmy to, czego 
y>- myśli nawet przeżywać nie chcieliśmy; ale to nie fraiszka, że 
świadkiem zbrodni bywała i nieletnia młodzież. Niie znała jesz
cze ta młodzież haseł „Ody do. młodości“ , gdy| poznała rozkazy 
zwyrodniałych bandytów.

Jakaż teraz, dla nas dojrzałych i  jaka dla: młodzieży diroga?
Niewątpliwie łatwiej nam mimo wielu ciągłych plrzieciwno- 

ści, a może właśnie dzięki nim, utrz|yimiać równowagę ducha,, 
rozeznać prawdziwe od wątpliwych wartości), doskonalić się 
wewnętrznie i szukać lepszych form ludzkiego. Współżycia! i  by
towania. Ale przecież i  pośród nas Znaleźli! się tacy, d|a których 
koniunktura jleist najlepszym dirogowskaziem do. ułatw,ileniia ży- 
cila — przynajmnieji sobie. Czy mamy tych llujdzii;, społecznie 
szkodliwych, traktować z pobłażaniem, czy bezwzględnie tępiić; 
czy też szukać j'esziaze sposobów Wychowawczego oddziaływa- 
nli-a na nich?

A  cóż z młodzieżą, która nće zdołała siobie wyrobić świato
poglądu, ia już ze tknęła się z najbardziej brutalnymi, przejawami
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¿.yic'ia — takimi, oo mogiły całkowicie z|n|ieksiztatdić spojrzenie nia 
świat, wypiaazyć chailaklter;. .obudzić pierwotne instynkty i  rozwi
nąć jle do rozmiarów groźnych ruie ty lko dlaT jednostki Samej,, ale 
ii dla społeczności?

Było by najszczęśliwiej,, gdyby ta młodzież mlogła wrócić do 
warulnków normalnego wp 1 ywu wy chow a w qze g o : domu, szkoły, 
kościoła., zdrowego środowiska. Alle niestety, miam)y podstawy 
twierdzić, że wiarunki te dla znacznej częśCi m‘łodzli|eży nie będą 
już ist|n!iialł)y.

Dom.: ileż to znamy wypadków;, że wracający z, obczyzny 
nlile mieli -siłę gdzie podziać; wiojpla w swolich działaniach lub 
w  swoich skutkach zabrała im dom.

Szkoła: nie mają się z czego utrzymać, aby do niej wrócić.
Kościół: chowali się w warunkach, w których bluźmiierstwo 

nie było mliczym dziwnym anb odosobnionym. Czy znlajdą je
szcze w sobie możliwość powrotiu do kościoła?

Środowliisko;: jakże często- ograniczyło się tylko do ¡ich zare
jestrowania; nie znalazlło jeszcze suły w  sobie, aby im  pomóc;, 
Cóż dopiero oddziaływać wychowawczo.

Pozostają więc dlla łietj młodzieży inlne ośrodki; wjychowawcZe. 
Będą niiimii: miejisce pracy z. ewentualną świetlicą i. zespołem ko
legów, książka, radio' itp., a wśród nich .najbardziej podiągającle 
—  kino i teatr. Tiak sarno te tylko ośrodki,, jako zasadnicze 
i podstawowe,, pozostają dla wychowawczego oddziaływania na 
dorosłych; n,a wszystkich, la więc i ma tych także, nla ikitórydh 
dostrzegliśmy omówione wyżej skazy charakteru, spowodowa
ne wtojną.

Zaznaczyć teraz wypadnie, jak wzmaga się niesłychanie! wia,ga 
wymienionych cizyininilkówi, skoro do ildh dawniejszego tznadzienia 
przybywa na długi okres cziaslu n|owa,rola. Nlazwać by j(ą można 
rolą liekarZa- wy chow a wic y , pr,z‘ed którym stoi Zadanie mile tylko 
gojenia, pozo stałych wi wyniku wojny urazów ii schorzeń dlucho- 
wjydh młodzieży i dorosłych, lecz, 'także u r ą b  i> a n ii la tych 
osobowości) i to takiego, aby nie były szkodliwym; czly uciążli
wym, ale stały się pożytecznym i twórczym elementem spplltecia- 
ności,.

Pozostawiając innym rozpatrzenie pod t)ym kątem nia&tępjstw,, 
jakie wypływają dla wlymiieniionych w|yżej form prlaciy oświato
wej, spróbujemy ogólnie (przynajmniej określić rolę w  tej dzie
dzinie, jlaką musi wziąć na siebie teatr.

Jledną z wielkich zalet teatru, jako ośrodka o ddziaływ-ującego 
wyjchow;awc;zo|, jiest jego siła przyciągająca. Jesit ona zła let ą, ale
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może być i. wadą. Powab swój ma w teatrze nie tylko■twó?^war
tościowy, ale też mieć możle i  rizecz banalna, iogflUP a,H 
demoralizująca. Stąd tro,ską najw iisM * wychowawcy dzrałają 
oego prziaz teatr, musi być przede wsąy^tkiinarepeiitu^^Stare to 
wymaganie ii najtrudniejsza do wykonanKa. Wiele o tym p 
X  komlkursów, lecz z małymi, na ogol wynikami.
Nlile jest bowiem rzeczą łatwą interesujące -a g a d n ^e  p rz p o 
wadzić idiiekawtie i  kolnsiekwenltme w utworze 
Trzeba nla to wybitnie utalentowanych twórców. Ale ^amacayc 
tu wyminie ch/emy, ze jakkolwiek y d j j j
t  ościowego pod względem artystycznym repertuaru,, to jednak
1 X 7 °  ^  ma, aa A l«  aa miar, »oz l=
zespołów1 miieizawodowfych, to wykor.zys !y " nogranii'-
chowanliu stopniowania trudność,, wszystką P°® cho_
ozu prawdziwego; teatru,, ale co ma w sobie Wartość, wycho
wawcze. - u

Siła wychowawcza teatru nie musi polegać na światoburczej 
Drolblematwce Prosta czaslem piosenka ludowa porus y 
głębsze; p lŁ d ty  dusfcy ludzkiej d i  dzcięło genî n^f°b 
umysłu, Gdyśmy się teraz, znaleźli ma obc,z|yzn(:e, do glęb,i wuru

•w* "® f  -o«»» "*'"z7  tó S a S  .
S ' “ a m k t7 'Pp S  w obyczaju, w pieśni, *  
ce„ tańcu 1 geście nawet. Wzmogło nasze uczucia tęskhnty do 
kraju i, pobudziło miłość tego wszystkiego co pofcfc». St° ^ .  
kowo zaś obojętnie przyjęliśmy, gdy danym nam M ^  
wiiednio zresztą przygotowanymi, oglądać nie g P niemieckim 
ło genialnego twórcy , jakim było wyslltawuen, 
teatrze „Fausta“ Goethego. . * i

I tak było nilejednokrotnie. Więcej nais wzywały 1 1
ro z L m i« ,) i*c e  z * * * * *  prosie “  °Ź¥aA A a
»tatów , n ii propagandowe referaty,
powrotu i  apelują* do naszych obywatelskich ucuc.

Toteż w  sa m *»  pojętym  ' W " “  7 !!e ld a ”  reaytomme 
pocirąwKty pogranicza, jak m m o m m * P^oAg ' m  uWomch

ła, w tajnych zespotoch, kwiitła w oboziachjenie ’ , 3 j^ro-
s,ię czasem nawet w więź lentach, jak na Pawu >> ' P dodać 
kowska“ Jędrzeja CierniHaka? Będzie tez rzeczą słuszną dodać,



że dla przeciwwagi temu, co przeżyliśmy w latach ostatnich, re
pertuar obecny powinien być zasadniczo pogodny, a nawet ra - 
dosny. Było by j'ego dłużą' zasługą, gdyby pomógł wielu ludziom 
rozprostować się psychicznie, spojrzeć na świat znowu pogod
nymi oczyma,, wywołać szczery śmiech.

Jeśli jednak zbrodniczy okupant potrafił wyzyskać powab 
«teatru,, aby przez lielklki i frywołny repertuar wpływać propagan
dowo na szerzenie. lekkich obyczajów i, pogłębiać demo'raliza1- 
cję tych, ćo się bojkotowi teatrów ,i klin, podporządkować nile 
umieli czy nie chcieli, to chybia dla mais wszystkich też wyraźna 
nauika, jaką ploiwiilnna być granica repertuaru.

Żądaniem; drugim, jakie się nasuwa w .związku z omawianym 
zagadnieniem,, to dążenie do jak najszerszego «czynnego udziału 
w- pracach teatralnych zarówno młodzieży, jak i  dorosłych. Za
znaczam,, że chodizi, o udział czynny w «charakterze autorów, re
żyserów, «insicenliizatożów', wykonawców, pracowników technicz
ny ch„ nie tylko o udział w charakterze widzów. Teinl czynnjy 
udział w pracy teatralnej daje znacznie więcej,1 możliwości od
działywania Wychowawczego «z okaizji prac w teatrze, nfiż tylko 
udział wildlza. W idz o tyle, tylko ullega oddziaływanilu teatru, że 
p r u e ż y  w «a rzecz: widzianą i słyszaną i molże in,a tle rozmyślań 
o utworze dochodzi ć do' p«ewpycih wniioskówf, «które by powinny 
wpływać na linię jego postępowanią. Piraica bezpośrednia w te
atrze potraf: zająć człowieka całkowicie i daj.e wiele. okazji wy
chowawczych i kształcących. Dyskutowano na ten temat już 
wiele rfaizy, nie chcemy go więc «tutaj szerzej jieszlcze raz oma
wiać. N ić od rzeczy jednak będzie zauważyć, że z indywidual
nego i społeczlnieigo punktu widzenia leniej będzie, gcły miody 
człowiek w związku z pracą teatralną będzie ,stię uczył «mówić, 
śpiewać, tańczyć czy wykonywać clekoradje teatralnie, niż żeby 
w wolnym czaisiie miał brać udział w wybrykach, sprzecznych 
z poczuciem moralnym ogółu społeczeństwa. Zbyt liczlnych przy
kładów« tych wybryków ślepy chybia tfyłko nie widzi.

Ze ąpirawą, tą wiąże się potrz-eba organizowania widowisk 
o licznym «udziale wykonawców. Takimi ,są zazwyczaj wszystkie 
niemal formy widowisk pa wolnym powietrzu. Przy wielu: po
wodach, przemawiających za« potrzebą urządzania takich wido
wisk,, tien,, aby s«łę przyciągającą teatru wyzyskać w j(ak najszer
szym zakresie dla wciągnięcia możliwie dużej ilości łudzi w z«ar 
siięg oddiziałyiwanoa Wy c h o« w a w qz e g o,, j«e«slt dzisiaj szczególnie 
ważny. Miożna by zlnowu podzielić się śwlileżymi doświadazjenia- 
mi i: przeżyć mai obczyźnie: oto najłatwiej było pozyskać łudzi
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do pracy w przygotowaniu imprez artystycznych; ciiesjyjly[ j k  
onie zawsziei dużlym pow odzianiem; wszysltlko ¡zas inne jak kuasy,

5 E o W !  udiiafem “ ,ElkzMi ‘ y lk0 ,8 ltJ
wyrobionych jednostek.

Wiosna w swojej 'krasie stawia już teraz przed nami ,spr<awę
w id o w i*  n.a wolnym powiewu Wlefe * * " * * * £ % % &  
w tej dziedzinie; omówimy je totdys w odctójelnym arlykule. 
Dziś zauważyć wypadnie, że nawiązanej z) okazji takich wido 
v * k  S c S c i  wyAowawoy z
do wcisku nie wolno. Utrzymywać ją trzeba dalej 1
swój wpływ na każdą jednostkę, by rozszerzyła zasięg swych
zainteresowań kulturalnych. , • • amiHinwe

Trzecim a kolei wymaganiem było by rmymez iosdrow <
wzmożenie ,akcj,r teatralny w poszczegolinych
Zastrzec się jednak tu trzeba rz we może s;ę °™  P ^ aC.
kosztem jej jakości. Jest to żądanie w,
c-ne ( 'bod- o to ażeby z ¡teatru uczjymc irnstrument baccUej 
systematycznego a nie dorywczego oddziaływania wyidhowaw- 
S f f i S ,  « #  lu k i W większych zw tacza ny-asiach
mole w, fratrze bywać kilka razy na miesiąc, n,e *  P - " ’  
dów dla których ludność wsi r mniejszych miasteczek mieni, 
być tego. dóbr odzie jistiwia kulturalnego pozbawiona.

Ponieważ jednak możliwość wykonywania tego zadania 
pr^er teatry zawodowe jest prawie znikoma, cały cięziar ,p ■ 
™ o Ł z e .  Nie znaczy to, aby teatry % ^ ' J * * *
zrzucić z (Siebie obowiązek, do które go ,si|ę °, yt ^
nie poczuwały: docierania choćby raz na rok do 
ośrodków wiej|sjkich. Teatry zawodowe muszą wreszcie i to 
gadn,renie postawić przed sobą.

Wymaga,«m tutaj z kolei czwartym

ale którzy by byli przede wszystkim wychowawcami.
Wychowawcom, takim oie trzeba będzie szczegół oj woi vvy 

jiaśmiab jakie s|ą wartości, a w tcayim tkwią ¿ ś
wychowawcze teatru. Wystarczą Hm uwag, o golnę r eszty-as 
dopełni ich takt pedagogiczny. W  ich rękach przede^szystamr 
skupi się rola Lelkarza-wychowawcy, kitoremu_ t y J 
znlaczyliśmy zadanie. Jednym z instrumentów ic . y. ,, 
czego oddziaływania będzie teatr. Jednym, a e ni
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Znachorem Łowiłem,, nie lekarzem, byłby tein,, co by chciał 
wszystkie choroby jednym leczyć lekarstwem' choćby tak sil
nym, jak . . .  haszysz teatru.

I żądalnie ostatnie (jeśli przeoczyłem, jakie,, zedhicfą, łaskawie 
czytelnicy dopełnić), oídnos i się do postawy czynhikówl społecz
nych i państwowych. Teatr, niestety, nie należy do przedsię
wzięć łatwych ani tanich. Może dlatego do tej, pory niajwyższe 
jeigo osiągnięcia dostępne były tylko dla 'nielicznych stosunkowo 
wielkomiejskich grup ludności; chłop natomiast ii w dużej mie
cz« robotnik dobrego/ teatru byli poz,bawieni Zbudo/wanie zaś 
takiej sieci, teatrów Zawodowych, która by obsługiwała regu
lar nile i  środowiska wiejskie, jeslt pieśnią odległej' chyba przy
szłości. Prędzej kino s/prosta /temu. A  wtilęc można twierdzić, 
że na wsi teatr będzie, i w przyszłości opierał się inia twórczości'/ 
sił z/awodowych. Nie ¡znaczy to, aby nie miał dorównać pozio
mem artystycznym teatrfota zawodowym. Możina założyć, że 
przy postępie ku!ltur>afln|ym wisi będzie to kiedyś możliwie.

"W każdym/ razie stwierdzić trzeba, ze do dźwignięcia pozio
mu kultury teatralnej zespołów Chłopskich i robotniczych potrze
ba również pieniędzy. Trzeba /ñire mnliejj, miz na /teatry mi'ejislkie. 
Na wydaw(nic!twa, ku/rsy, szatnie, budlo/w/ę soein, rntjpj. rzecZy. 
Potrzeby to duże. Aby im podołać, trzeba przede wszystkim 
życzliwego sto su n k u do siprawy ze .strony c żytami kó! W państtwo- 
wych i społecznych. N'ie może się powtórzyć jaskrawa krzywda 
z minionych czasów, kiedy to na potrzeby Itielaitrów wiejskich 
w skali calllągo państwa budżet państwowy przewidywał kilka
krotnie mniej, niż się łożyło na utrzymanie jednego teatru 
w. mieście.  ̂ i

Jeśli _ przeżyliśmy epokę, w której; świat mofcikz‘o|wtał 
wszystkie środki: duahowe i  materialnie dla, rzezi/, morda i1 
gwałtu, może danym nam będzie wlreszcie doczekać się mobiłł- 
•zacjli si.ł całego,świata w służbie dla Dobra, Prawdly i' Piękna.

1 ęatr w tej służbie ma swoje zadania do spełnienia'.

Bronisław Lubicz Nvoz.
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K s z t a ł c e n i e  i s a m o k s z t a ł c e n i e

ZW A LC ZA N IE  AN ALFABETYZM U

W  wyzwolonej Polsce, gdzie każdy obywatel ma prawo 
i obowiązek świadomego udziału w życiu gospodarczym, spo 
łecznym i politycznym, do najpierwszych potrzeb należy po 
stawienie spraw kulturalno-oświatowych na odpowiednim po
ziomie; wśród nich najbardziej może palącym jest zagadnienie 
zwalczania analfabetyzmu. Gdy Polska odzyskała byt niepo e 
gly w roku 1918, było około 50% me umiejących czytac i pisać. 
Stosunek ten, dochodzący na wschodzie do 70%, stopniowo 
malał w miarę, posuwania się ku zachodowi, a %LterenI j  y 
zaboru pruskiego wynosił około 3%. W roku 1939, prze w> 
chem ostatniej wojny, liczyła Polska średnio okollp 23% ana lf- 
betów. Jak widać, zostało w tej dziedzinie dużo zrobione J 
nak sprawy zupełnie jeszcze nie zlikwidowano. Dzisiaj za wcze 
śnie jest na operowanie jakimikolwiek liczbami, — ty o °g° 
nie można: powiedzieć, że zagadnienie' samo istnieje i ze wyg ą 
da w różnych dzielnicach rozmaicie : ku wschodowi i na wsijes 
gorzej, w większych miastach lepiej, a na zachodzie zw as-cza 
na ziemiach świeżo odzyskanych znajdą się praw opo 
nie analfabeci głównie wśród przybyszów ze wschodu. Na - 
miast wśród Polaków tam zamieszałych (Śląsk, Pomorze . •_
część’ ludności przeszła przez szkolę niemiecką, me nauczy 
szy się czytać i pisać po polsku; ci jednak, stojąc znacznie y 
¿ej pod względem rozwoju umysłowego, do grupy ana < 
zaliczyć się nie mogą, i dla nich istnieje odrębne zagadnienie -  
nauki języka ojczystego.

Istnieją różne rodzaje czynników wpływających na ZI™iej- 
szenie się analfabetyzmu: pośrednie i bezposre m . J Y 
z nich jest stopniowe wymieranie starszych łudzi, me unii 
czytać i pisać; drugi czynnik powinien polegać na takiej rozb 
dowie szkół początkowych pod względem ilościowym i jak 
ściowym, aby nie przybywali nowi analfabeci dzieci i 
dzież. Te dwa zjawiska nie są jednak wystarczające, g y- 
łają zbyt powolnie. Trzeba innych sposobów bezpośredniego 
■oddlziiaływania na istniejiących analfabetów i si amian.a _ , 
nauki. Podzielić ich można na trzy grupy: dzieci w wieku szk

7



nym, dla których dotąd nie było miejsca w szkole, młodociani 
od lat 14 do 18 i dorośli. Dla grupy pierwszej prawdopodob
nie zostaną otworzone klasy dodatkowe przy szkołach pow
szechnych ; tutaj zostanie omówiona sprawa dwóch grup pozo
stałych: młodocianych i  dorosłych.

Zastanówmy się najpierw nad tym, czy nie posiadają oni 
pewnych odrębnych właściwości psychicznych, których rozpo
znanie ułatwi nam później wybór odpowiednich dróg postę
powania. Weźmy dla przykładu wypadek krańcowy, który dziś 
w czystej swej postaci może już się nie zdarza. Niech to będzie 
wieś bez szkoły, z dała od miasta i wszelkich ośrodków kultu
ralno-oświatowych, posiadająca około 50% analfabetów. Otóż 
pomimo tak fatalnego stanu rzeczy drugie 50% jednak w jakiś 
sposób nauczyło się czytać i piisać. Czięść posiadała prawdopo
dobnie lepsze warunki bytu, które umożliwiły kształcenie, ale 
między nimi znaleźli się z pewnością zdolniejsi, czynniejsi i bar
dziej ambitni, którzy wbrew nieprzyjaznej koniunkturze umieli 
sobie poradzić. Pozostała część — to z jednej strony ci bied
niejsi, którym życie gorzej się ułożyło, ale również mniej zdol
ni i mniej ambitni, o charakterze biernym i niezdecydowanym, 
zadawalający się dotychczasowym trybem życia. Bardzo ważną 
rolę gra tu fakt, że przy codziennej pracy na roli nie odczuwa
li oni bezpośredniej potrzeby czytania i pisania. Im bliżej 
większych ¡miast, im gęstsza się staje sieć .szkolna, tym mniej 
mamy analfabetów, ale za to tym jaskrawiej występuje tu ich 
bierność i nieśmiałość wobec wykształconego otoczenia. Cechy 
te, występujące w, .Szczególności wśród niewykształconych po 
miastach, koniecznie zwalczać należy, a wzamian budzić to, cze
go im brak, — poczucie potrzeby nauki.

Obok ludzi, którzy się nigdy nie uczyli, istnieje jeszcze sto- 
sunko w o liczna grupa tzw. analfabetów powrotnych, tj. tych, 
którzy czas jakiś do szkoły chodzili lub też w inny sposób sztu
kę czytania i pisania posiedli, ale później, nie mając w najbliż- 
szym kręgu życiowym sposobności do uprawiania zdobytej 
techniki, po prostu zapomnieli wszystkiego, czego się uczyli. 
I rzy zapisywaniu do wojska stwierdzono, że niektórzy pobo- 
rowi po ukończeniu 1, 2 nawiet 3 klas .szkoły powszechnej 
-dążyli już wrócić do stanu analfabetyzmu; okoliczność ta 
wpłynęła m. in. na powstanie przed wojną w niektórych dzielni- 
cac.i Polski dwuletnich kursów dla przedpoborowych. Zdarza- 
.o się to przeważnie po wsiach, gdzie szkoła niżej zorganizowa
na, a nawet krótkotrwałe kursy początkowe, rće zdołały zachęci'.,ć 
i o dalszego kształcenia, tryb zaś życia wiejskiego nie stwarza!
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konieczności czytania. Widzimy stąd, ze zwalczanie analfabe
tyzmu — to coś więcej, niż wyuczenie techniki czytania i pisa 
ni a. Tutaj napotykamy na nowe pojęcie analfabetyzmu spo
łecznego, towarzyszącego analfabetyzmowi formalnemu, ale 
o wiele groźniejszego. Walka z analfabetyzmem społecznym -  
to wytwarzanie wrażliwości na nowe dziedziny życia, to zdarcie 
bielma z oczu, to obudzenie, utrwalenie i uszlachetnienie instyn
któw społeczno-obywatelskich, które w mniejszym lub więk
szym stopniu tkwią w każdym człowieku, a meporuszone i me- 
wyzwolone grozą zamkiem. W  związku z tym przyjdzie i po
czucie potrzeby czytania i pisania.

Przechodzimy teraz do sposobów walki ze wszystkimi trze 
ma postaciami analfabetyzmu. Jeden z nich o roz u ow 
sieci szkolnej pod względem ilości i jakości aby każde dziecko 
mogło w niej znaleźć miejsce. T o  na przysz.osc Wobec a l f a 
betów istniejących należy przedsiębrać środki inne. 1 rzedt 
wszystkim musimy w nich rozbudz ić pogrzebię nauki w życiu 
codziennym. Jeżeli po wielkich miastach i w cTręgach przemy 
słowych procent analfabetów jest nieraz kilkakrotnie mnie3szT  
niz na wsi, to dlatego właśnie, ze to poczucie w obu wypadkach 
jest różne. W  mieście na każdym kroku i w każdym praw.e 
wodnie isjflndejje sposobność, jeżeli me koncelcizna poitirzetba, czy 
tania i pisania: napisy ulic, ogłoszenia, instrukcje, zdawanie r 
chunków i sprawozdań z pracy i  inne podobne sprawy. - 
giej strony szereg rozrywek — chociażby kino PrzV • 
rych technika czytania staje się prawie niezbędną. Jednoczesn 
łatwo tam o kursy czy szkoły, gdzie zawsze dla chętnych znaj 
dzie się miejsce. Chłop natomiast, z dziada-pradziada osiadły na 
wsi, potrzeby nauki w tym stopniu me odczuwa, a w 
kursów dla dorosłych napotyka tam na trudności 
większe, niż w mieście. .

Do budzenia chęci nauki przyczynia się czf to . Ł -
średni, tj. żądanie pewnego cenzusu wyjcszta cenia przy ob j 
mowami! posad. Jest to jeden z najsilniejszych czynników, wply 
wający na szerzenie oświaty. ,

Do niektórych grup, np. młodocianych stosuje się niekiedy 
przymus bezpośredni, tj. obowiązek chodzenia na _ ^ .. 
lat 18. Pożądanym jest, aby i tutaj niezależnie od tego rozwija 
la się odpowiednia postawa psychiczna, po egająca na
niu dalszej nauki. , • . ,

Bezpośrednio tępieniem analfabetyzmu -ijmuią. sic 
,,kursy początkowe“ i „szkoły wieczorowe dla doros.y^ 1 
docianych. Nie chcąc drażnić ambicji uczniów, unikamy w y
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tulę wyrazu „analfabeta“ i  dokładamy wszelkich starań, aby 
się tu dobrze czuli. Jak wynika, z rozważań poprzednich, kursy 
te mają zadanie podwójne: jedno formalne — nauczenie samej 
techniki czytania, pisania i rachunków, a> drugie — bardziej 
zasadnicze — wykazanie korzyści, płynących z nauki, i obudze
nie chęci dalszej pracy nad sobą. Pod względem formalnym po
winni uczestnicy kursiów opanować technikę czytania i  pisania 
w takim stopniu, by czynności te nie sprawiały im trudu, a cała 
uwaga mogiła być skierowana ku treści rzeczy czytanych. Dru
gie zadanie — toi walka z tym, co zostało nazwane analfabetyz
mem społecznym. Poczucie potrzeby nauki u ludzi na tym stop
niu rozwoju umysłowego nie sięga zazwyczaj głęboko i  doty
czy spraw praktycznych związanych z naj elementarnie jszyrni 
przejawami życia. M y musimy iść dalej i  głębiej; musimy — 
jeżeli wolno md zapożyczyć terminu z innej dziedziny — „zbom
bardować umysły“ , dotrzeć do jądra świadomości, a pobudkom 
czysto materialnym i egocentrycznym nadać sens szlachetniej
szy i ogólnospołeczny, wtedy dopiero poczują się oni „ogni
wem wielkiego łańcucha“ , pozbędą się swego „kompleksu niż
szości“ , będą usiłowali znaleźć dla siebie w życiu takie miejsce, 
na którym praca ich byłaby najowocniejsza. Wówczas przy 
zdobytej sprawności czytania i pisania nie będzie im groził anal
fabetyzm powrotny. W  każdym razie kilkumiesięczny kurs po
czątkowy nie wystarczy; uczestnicy po ukończeniu go winni być 
skierowani na dalsze placówki o poziomie coraz wyższym, które 
znów stawałyby się dalszymi etapami pracy nad sobą.

Reasumując, należy stwierdzić, że najważniejszym czynni
kiem przy zwalczaniu analfabetyzmu jest stworzenie takich wa
runków, w których wszyscy odczuliby potrzebę umiejętności 
czytania i pisania; dalszy etap — to sama nauka, która w wyni
ku da uspołecznienie, co sprawi, że zapragną z kolei dalszego 
kształcenia się. Mamy przed sobą piękną, rozległą pracę oświa
tową i wielkie do wyzwolenia bogactwo — w myśl silów W y
spiańskiego:

„Jest tyle sił w narodzie,
Jest tyle mnogo ludzi; ,
Niechże w nie Duch Twój wstąpi
I śpiące niech pobudzi!“

Maria Borowiecka.
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G IM N A ZJU M  D LA  DOROSŁYCH
(artykuł dyskusyjny)

I
Ze wszystkich forto szlkoły dla dorosłych n aj mlmLej stosun

kowo, jak dotąd, poświęca się uwagi sprawie gimnazjum ogólno
kształcącego, a w(ięc uczelni, mającej stanlowić drugi' z kolei etap 
po ukończeniu pełnej sokoły powszechnej. Przyczyn tego za
niedbania doszukiwać się należy w tym, że szkoła średnia,, ogól
nokształcąca czy zawodowa, obsługuje młodzież dorastającą; 
łudzimy rsrię zatem, że przy wprowadzeniu niewielkich stosunko
wo zmian! może w tej samej formie służyć ii ludziom dorosłym 
z tą różnicą, że dla młodzieży, według projektowanej reformy 
szkolnictwa, jesrt obowiązkowa,' a dla dorosłych fakultatywna. 
■Pozornie więc zbędną się wydaje konieczność zakładania uczeK 
.ni dla każdego z tych dwu odłamów shuchactzly oddzielnie, a w 
każdym razie —  wyodrębniania podstaw organizacyjnych, me
tod nauczania oraz programów. Przed wojną przecie gimnazja 
dla dorosłych były wierną kopią gimnazjów dla młodzieży.

Ujednostajinienie takie, istniejące pio dziś dzień, nie liidzy się 
z zasadniczymi różniclami między psychiką słuchacza dorosłego, 
a młodocianego ucznia gimnazjum. Człowiek dorosły, w odróż
nieniu od młodzieży między 14-ym a 18-ym. rokiem żytCiia, wnosi 
z sobą do 'szkoły bogaty dorobek duchowy, wtolną wolę kształ
cenia się w danym ¡zakresie, a stąd mnóstwo wymagań natury 
społecznej, specjalne nastawienie psychiczne (poczucie niższości 
wobec: wykładających i przeczuloną często ambicję), pewną ocię
żałość umysłową (zwłaszcza z początku) wynikającą z ogólnego 
stanu zmęczenia po dniu pracy izarobkowlej,, wreszcie świadomą 

słuszną chęć uczestniczenia w budowie organizacyjnej, 
w; układzie programu i  wyborze metod nauczania sizkoły1, do któ
rej jiako dobrowolny słuchacz chce uczęszczać.

Stąd wynika konieczność dostosowania szkoły do każdo
razowego zespołu łudzi, którzy ją zapełniają, komieczlność wiel
kiej: różnorodności typów, a tym samym zerwanie z przedwo
jennym- szablonem gimnazjum. Musimy obecnie przyjąć, ze 
Wszystko, poczynając od urządzenia klasy, poprzez programy, 
metody, stosunek nauczycieli do uozlnia, system ocen, egzami. 
nów,, promowania itd;., musi być poddane rewizji i: dyskusji.

A  więc; urządzenie1 klasy. Każdy z nas, nauczycieli, ma przed 
■oczyma stereotypową klasę, wypełnioną rzędami ławek, z) kate
drą na podwyższeniu, tablicą i mapami na ścianie. Przejście mię 
dzy rzędami ławek szerokie o tyle tylko, aby uczeń wywo-
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lany dio, tablicy mógł się przez nie wydostać. Człowiek dorosły, 
wtłoczony w taką ławkę, -czujie siię nie,zgrabny i' śmieszmy, traci 
pewność siebie, ai porozumiewać siię może tylko z najbliższym 
-sąsiadem. Nauczyciel przeważnie prziez małą godzinę lekcji nie 
cjptislzicza swej katedry, inie posiada również swobody ruchówi, 
która by mu pozwalała krążyć pośród uczniów, ¡czynić im półr 
giłośne indywidualne uwagi, dać -czasem na p‘ocz!ek,an(iu wska
zówkę, udzielić rady. Gzy ni-e było by wygodniej i  praktyczniej! 
zastąpić taką klasę po prostu pokojiemi, zastawionym stolikami 
i  krziesłamł? Oszczędność miejsca—  niewątpliwie, ważny to 
argument, dizliiś zwłasacza, gdly w wlięksizy cjh miastach zdobycie 
lokalu połączone- jest z tylu trudnościami i gdjy idizie zwykle 
c umieszczenie możliwie największej liczby uczących isię na naj
mniejszej liczbie metrów1 kw, Ale za uproszczeniem wie wamian- 
kowain-ym kierunku plrzemawia zla to taniość urządzenia i zysk na 
swobodziaei ruchów — ¡zarówno słuchaczy jak i ¡wyklladają/iiego. 
Fróby takie czynione były prz-ed wojną; czy nie .można by ¡ich 
ponowić?

Druga sprawa,. Program giimmazj;um dla dorosłych jest 
w większości wypadków ten ¡sam,, co i pro-gram; szkoły dila mło
dzieży; c-Oi najwyżej do puszcza, pewne skróty i przesunięcia; po
cą tym te same przedmioty, ten- sam, zakres wiadomlo-ści. nawiet 
te same podręczniki. Nasuwa się pytanie: czy człowiekowi- do- 
rosłlemu odpowiadla, ów program, qzy taikiiegó wlaślnlie by prag-, 
r|ąli? Młodzież, kształcąca silę w gimnazjum;, rzadko kiied-y mia 
już skrystalizowane upodobania naukowe, a jeślli je przejawia, 
są orne jesizcze płynne, zmienne, Należne Często od wieku ucznia. 
Są w życiu młodzie z y okresy wielkiego zapału do badań przy
rodniczych; są inne, późniejsze, gdy zamiłowania do- historii 
i literatury biorą wyraźnie górę,; inne, jeszcze późniejsze;, gdy 
przejawia się pęd dio- nauk społecznych, do dociekań religijnych 
i filozofitctziny-ch. Natomiast -człowiek, dorlosły, choćby nawietl za
czynał dópiero mau-kę systematyczną w zakresie gimnazjum, 
wie już dobrze, do których przedmiotów' ma nlaj większe zdol
ności; i jakie- gałęzie- wiedzy hudlzią wi nim majiwiększą Ciekawość.

Stąd nasuwa się Celowość zmian w zakresie wymagań pro
gramowych w> sto-sunku do p-oszczególlnych uczniów1, zWJasrczp 
tych, zdarzających, się dość c-zęsito, kltóBzjy obok wybitnych zdioh 
nościi w ¡piewnych kierunkach przejawiają całbo-włity b-i’ak zain
teresowań doi innych przedmiotów. Gzy dla takich jednostek 
me było by możliwe odstąpić od utartych programów i p|ozo- 
tawf-ć im pełną swobodę kształcenia się w umiłowanych.kleru,nl-
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kach bez obawy konsekwenciji,, jak: brak promocji do wyższej 
klasy lub tlnudłności w zdobyciu ostatecznego śwcadeclbwia? Po- 
żądany byłby zatem program, ramowy, blard'zo elastyczny, do
zwalający na skreślenie pewnych działów, może nawet pew
ny ch przedmiotów, gdy uczteń sam przejawia chęć takich re
dukcji.

'Następnie zagadnienie — to metody nauczania. W  gf.mna- 
zjjiach dla młodzieży nie ma właściwie dotąd, ustalanych metod'. 
Kjażdly nauczyciel stosuje swoją ulubioną metodę. A  więc jeden 
przepada z'a heurezą, inny stosuje przeważnie wykład! inny j-esiz- 
cze wip,rowadzia te,w. aiauctzaniie „pod, kierunkiem . WynLikl.: do
datnie czy ujemne są uwarunkowane racziaj zdolnościami, peda
gogicznymi nauczyciela, aniżeli wykotem mietody naucCIazia. 
jeszcze większa rozmaitość metod pamtujie w nauczaniu doi o 
stl'ych. Nie j>est to, zlresiz.tą zarzut.

Dobór metody musi zależeć od dwóch czynników: przed 
milo,tu wyki a dianie go i  upodobań n’auctziyci'ela. Innych metod-wy
maga matematyka, niżeli historia, innych nauka języka obce 
go, niżeli mowy ojczystej. Z drugiej, strony niauczyciel w! wybo- 
rzie metod nauczania musi mi'eć swobodę,; zmieniać je i  uroz 
maicać, jeśli nie chce ugrzęznąć w rutynie. Ta sama metoda 
w zależności od doboru i  poziomu słuchaczy zlrmiienEp charakter. 
A więc] np. wykład w giimnazijum dla dorosłych, mając; wielkie 
skądinąd zalety, musi czynić zadość jednemu konieetznemu wa- 
runlktowi : musi być krótki1. Znany ÿesit fakt psychologiczny, ze 
o ile po zmęcizJeniu umysłowym umiarkowany wysiłek fi;z)yczny., 
lu-ch, sport, niezbyt ciężka1 praca ręczna działają orzeźwiająco^ 
o tyje, odwrotnie, zinużemie fizycznie wyklucza, a przynajmniej 
utrudnia pracę umysłową. Człowiek dorosły, przychodzący co 
szkoły wieczorem, po dniu wyczerpującej) palący Eimobkowej nu
ży. silę szybko,, traci wątek., nie może zebrać myśli; wykład) .raca 
wówiczias wartość.

Podobne zlas (Ważenia stosować by można cło w idu mnych. 
metod nauczania w gimnazjach dla dorosłych. I stąd wypyw.. 
ininy jleszcze wniosek,. Nauka wiecfziorna dłlla łud'z& pracujących 
fizycznie nie jest! najkloa&zyistftiiej obraną porą, a tymczasem o 
nieczność pnący ziarobkawej nue dopuszcza doi poświęceni.a 
raucie innych .godzin. W  Anglii rozwiązania sprawę w teku spo
sób,, żie wśród mnóstwa typów szkół o różnym programie i po
ziomie zorganizowano też szkoły czynne tylko 2 dni w. tlygodr 
nliu, ale1 za to przez wliękstzą liczbę godzin dziennie. Pracownicy 
fizycizni, uczęszczający do tych szkół, otrzymywali odpowie dnpe
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ulgi w warsiztatac.li pracy1 bez, utraty zarobków;. Czy u nas. nie 
dało by sśiię zorganizować podobnych szkół? Wszak ludzie do
rośli, pragnący ukończyć sizkołę średnią, nie są t|aik fan i,, ably 
(ich ubytek w ciągu 2 dlni ¡wi tygodniu w fabrykach*, skliepatch c|zy 
Muflach dał się poważnie odczuć. A  uczący się zyskaliby naukę 
dzienną ii1 wolne wieczory, które mogliby obrócić na, opracowa
nie slamodziellme pewnych odcinków programu, a przede wszyst- 
ktibi ma lekturę, wskazaną W programie, która przy obecnej, włe- 
\c.ziorowleji szkole absolutnie w: czasie się nie mieścił.

Wreszcie ostatnia sprawa: oceny, cenzury; egzaminy, świa
dectwa. W  gilmmazjąch dla dorosłych plrzed wojną, które,, jak 
już wspomniano, wzoflowiały się ściślie ma gimnazjach dla mlto- 
dzheży, system ocen B ¡egzaminów nówntileż byłi kopią systemu, 
uplrawiainego względem młodzieży. I tu należy zauważyć rzecz 
charakterystyczną: ludtzlie dojrzali,, rozumni,, sumiennij, pod wplyt- 
w em sy-stemu szkolnego' przesiąkli psychiką uczniaków; tak sa
rnio przejmowali sliię stopniami, tak samo uprawiali, „ściągaczki1“ , 
tiak samo drżeli ptzied egzaminpmii. Prawida, że Ł profesorowie,, 
skądinąd wyblitlni pedagodzy ii maukowcy, traktowali ich jak 
niedorostków., nie szczędząc im dowodów braklu zaufania, jąkie, 
n|bsitl;i!!y, pokutują do dzisiaj w szkołach. M łodziki często bierze 
to od strony humolryis,tycznej. Znany jest np-. rozpowszechniony 
wśród młodzieży pogląd, że nie wypada oszukiwać profesorów, 
którzy okazują :zaufia)mie; natomiast; tych, którzy starają się 
ucznia „przyłapać“ , ze szcizególnym zadowoleniem wyprowadza 
się w' piole. Stąd wniosek natury zarówno psychiologficzniej, jak 
i praktycznej': czy ni,e można biy ocen z danego przedmiotu oma
wiać wespół ize słuchaczami, poddawać je dyskusji i uzasadnie
niu ? Czy egzamin z wynikiem niedostatecznym nie mógłby być 
powtórzony w określonym terminie i nie powodować utraty 
całego roku, pirzy cąym datę egzaminu ustalałby nauczycieli we
spół ,zć słuchaczem? Egzaminy mogłyby mieć charakter kolok
wiów, cói niewątpliwie dorosłego słuchacza mniej by denerwo
wało. Wreszcie świadectwo ¡ogólne, że djany słuchacz ukończył) 
tak.^ i taką szkołę z wynikiem dobrym (ewentualnie bardzo d!o- 
brym cay dostatecznym (bez wymienienia poszczególnych przed
miotów. Taki system promowania wywołał b(y minliej zladlrażnień, 
mile urażałby ambicji, a jako wstęp do wyżslziej uczelni, byłby 
równie miarodajny, jak i zwykłe świadectwo maturalne:.

Powyższe uwagi na temat gimnazjum dla dorosłych pisanie 
były pod1 hasłem: mie uczeń jest d'l|a szkoły, ale szkoła dla ucznia. 
Oczywiście, jedynie jako temat do dyskusji.

H. S.
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REFERAT Z DYSKUSJĄ JAKO M ETO D A PRACY 
SAMOKSZTAŁCENIOW EJ

Już nie je dnokrotnie wyrażaliśmy na tym miejscu pogląd', że 
prawdziwe samokształcenie, ujmując najważniejsze zagadnienia 
życia, a zwłaszcza życic środowiska, powinno w s wocm rezul
tacie dawać czyn. Wiązanie kształtującej się postawy jednostki 
z życiem jest w  pracy samokształceniowej jedną z najbardziej 
istotnych rzeczy. Wewnętrzne dorabianie się jednostki jest fak
tyczną wartością o tyle, o ile uzewnętrznia się w konkretnych 
czynach.

Spośród mietod: pracy, których założeniem jest wytwarzanie 
silnego związku nabywanych przez, zespól samokształceniowy 
wiadomości z życiem, na wyróżnienie zasługuje r e t e r  a t 
z d y s k u s j ą .  Marny na myśli referat nie na .podstawie 
książki czy książek, bo li taki ma swoje doniosłe' zadanie, ale 
referat na podstawie konkretnego przejawu życia i najbliższych 
środowiskowych spraw.

Posługując .się metodą referatów z dyskusją, uczestnicy ze 
społu samokształcenia w sposób prosty i naturalny pojmują, ze 
funkcją samo,kształcenia .jlest doszukiwanie się prawdy i dawa
nie wyraziu w czynie dnia codziennego prawdom, które się 
w- sobie ustala. Metoda referatu z dyskusją sprawia, że samo
kształcenie dokonuje w jednostkach i zespołach przemiany, 
stwarzającej to, co nazywamy postępem, w życiu. Uprawiający 
bowiem samokształcenie uczą się potrzeby czynlnego działania 
i  przez to  czynne ddiałiamie wyraźnego określenia swojego w ży
ciu miejsca ,i swojej użyteczności.

Tematem referatu dotyczącego konkretnego przejawu życia 
może być nip. miejscowa spółdzielnia, dom społeczny, gmjma far 
ko instytucja samorządu terytorialnego, koło miejscowe Chłop
skiego Towarzystwa' Przyjaciół Dzieci,, społeczna organizacja 
rolnicza, robotnicza organizacja polityczna, czy wreszcie każda 
innia sprawa znajdująca swój wyraz w życiu danego sro owis a, 
względnie stanowiąca przedmiot jego zainteresowania. Ustalony 
temat referatu musi być znany całemu zspołowi, a dla jednej lub 
dwu osób spośród danego zespołu samokształcenia' s ac się 
przedmiotem starannej pracy.

Na przygotowanie referatu winny się złożyć: dokładna świa
domość zagadnienia, które ma być referowane; przemyślenie 
sposobu podania referatu, a więc, czy będzie pisany i odczy si
ny, czy też mówiony w oparciu o: krótkie notatki pomocne do
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pamiętania kolejności1 spraw, o których ma być mowa; rozwa
żenie, jakiego rodzaju materiał należy zebrać, ażeby referat był 
opraćotwany zigodiniie z; tematem; ustalenie jak, gdżiiei, przy czyjiej 
pomocy materiał się zbierze; pilne zebranie określonego mate
riału; uzupełnienie zdobytych wiadomości na podstawie zebra
nych matę realiów odpowiednią lekturą.

Opracowujący referat powinien w zakresie tematu zebrać 
możliwie dużo materiału ii wiadomości. Nie znaczy to> jlednak, 
że wszystka one mają koniecznie znaleźć się w referacie; tylko 
im więcej się wie, tym łatwiej jest opracować referat dobrze. 
A  dobry referat zawiera tylko najbardziej istotne, najbardziej 
charakterystyczne momenty należycie zilustrowanie odpowied
nimi przykładami. Zadaniem dobrego referatu jest również wy
łonienie spraw do dyskusji.

Sposób prowadzenia dyskusje, o ile ma ona być narzędziem 
pracy samokształceniowej! i samo wychowawczej, jest sprawą 
równie ważną, jak dobre przygotowanie referatu. Na tio, żeby 

- dyskusja spełniała swojie zadanie, -nie wystarczy zabieranie głosu 
' przez, poszczególne osoby, gdyż może to tylko być miriiej lub 

Więcej składna, gadanina. Istotę dyskusji stanowi zbiioiriowy wy
siłek, zmierzający1 do wypracowania wspólnego poglądu na damą 
sprawę. Dyskusja nie osiąga celu, o ile jej uczestnicy zostają 
każdy przy swoim zdaniu. Dyskusja jest celowa/jedynie wtedy, 
kiedy rezultatem jej będzie zgodność myśli li. sposobu patrzenia 
ma rzecz, kiedy potrafi harmonizować myśli- i ucziucie dyskutu
jących tak, jak chóralny śpiew harmonizuje głosy chórzystów.

W  wyniku każdego referatu, którego tematem jest jakiś 
przejaw otaczającego życia,, i wynikiem- d|yskusji, związanej z re
feratem, powinno być wyraźne określenie; przez ziespóll1, co w tej 
sprawie dla jej poprawienia lub dalszego rozwoju jest do zro
bienia, co zespół może zrobić, co zr-obi i jak będzie sam nad so
bą sprawował kontrolę, by postanowienia! zostały wprowadzone 
w czyn..

Wykazując wartości omawianej metody, czujemy się w obo
wiązku przestrzec 'przed niewłaściwym posługi1 wianiem się nią. 
Łatwo bowiem może prowadzić do pozorów pracy, do zada
wał ni a,n,La- się zespołu sumą słów wypowiadanych na dany tc- 
mlat, a nie mających żadnego pokrycia we własnym stosunku 
do sprawy, we własnej- gotowości służenia, jej, czy choćby 
prawdziwego rozumienia. Zairówno referat, jak i -dyskusją ko
rzystają z,e słowa — trzeba więc baczyć, aby nie zostało -ono
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nadużyte, aby przez nadużycie nie prowadziło do zakłamania
niszczącego osobowość ludzką.

Referat z dyskusją jesit metodą priacy kształcącej i wycho
wującej tylko wtedy, kiedy budzi wiolę działania, zmierzającego 
do urzeczywistnienia słów.

Mana Suszyńska.

Z PRAC I  DOŚWIADCZEŃ

KORESPONDENCYJNE GIMNAZJUM I LICEUM CENTRALNEJ 
PORADNI SAMOKSZTAŁCENIA.

Już p ierwsze-tygodnie działa lności Centralnej Poradni Samokształcenia 
przy Ludow ym  Instytucie O św ia ty i K u ltu ry  w  W arszawie p o tw ie rdz iły , że 
liczny odsetek .m łodzieży, poważnie myślącej o nauce, szuka pom ocy w  sa» 
mokształceniu, przygotow ując się tą drogą do egzaminów w charakterze eks» 
ternów. M ożna powiedzieć, że przeszło po łow a lis tów  z najrozmaitszych stron 
Polski b y ły  to  dotąd pytania, jak  ukończyć gim nazjum  i liceum szkołę 
techniczna, handlow ą itp . drogą korespondencyjną. Rozbudzone dążenia 
nakazują w ie lu osobom szukać urzeczyw istn ienia swych planów  życiowych 
przez zdobycie wykształcenia nie ty lk o  średniego, ale nawet wyższego. 
Coraz szerszy ogól rozumie ro lę i znaczenie nauki, szukając dosjępu Qo 
niej, i  pom inięciem  dotychczasowej niedostępnej dla w ie lu  drab iny.

Korespondecyjna szkoła średnia Centralnej Poradn i Samokształcenia 
uwzględnia w  swej organizacji wewnętrznej i metodzie pracy doświadczę» 
nia lat m in ionych, p róby  przedwojenne, poczynania z la t w o jn y  i obecne.

Kurs jest trzy le tn i i obejm uje program skróconego gim nazjum  i liceum 
dla dorosłych. D o przyjęcia wymagane jest świadectwo z ukończenia 
siedm ioklasowej szkoły powszechnej. Organizacja nauki zas przedstawia 
się w edług zapow iedzi k ie row n ictw a następująco.

1) Całość podzie lona jest na 6 semestrów (pó łroczy). M ateria! progra» 
m ow y jednego semestru rów na się m ateria łow i nauczania jedne, klasy

szkoły średniej dla m łodzieży. , , . • a ■ i „ „ , ,  u
2) N auka w każdym semestrze trwa 5 pełnych miesięcy, podzie lonyc 

na 20 tygo dn i; każda tygodn iow a jednostka lekcyjna obejm uje częsc ma» 
terialu programowego, przeznaczonego na ten tydzień i ujęta jest v\ ornne 
pytań, tez, wyjaśnień oraz w ybranych ćwiczeń dom owych, k tóre samouk ma
rozwiązać po przerob ien iu  m ateriału tygodniowego.

3) M ateria ł według pytań i we wskazanej ko le jności w in ien sobie samouk 
przysw oić w  zasadzie na podstawie wskazanych podręczników. Oparcie na» 
uk i o podręczn ik i zapewni uczniom możność opanowania w iedzy w  tak i
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zakresie, ja k i wym agany jest od ucznia szkoły no rm a ln e j
4) Po up ływ ie  każdego miesiąca, czyli po przerob ien iu  4 jednostek ty* 

godn iow ych, uczeń w in ien rozwiązać samodzielnie i pisemnie zadania mie* 
sięczne korespondencyjne i przesiać je do Poradni jako wypracowanie, 
świadczące o jego postępach i ewentualnych trudnościach w  pracy.

5) Poradnia zaznajamia się z o trzym anym i wypracowaniam i, popraw ia je, 
uzupełn ia uwagami oraz wskazówkam i —  i  zwraca samoukom do wyzyska« 
nia w  dalszej pracy.

6) Kurs przerabiać można i  pojedynczo, ale wszędzie tam, gdzie znaj« 
dzie się więcej chętnych (2— 3 osoby, a tym  bardziej większa liczba) utwo» 
rzyć należy zespół, k tó ry  by przerab ia ł całość kursu lu b  jego części zbio* 
row o, wzajemnie kon tro lu jąc  się w  postępach pracy, wyznaczając sobie ter« 
m iny  zebfań i  ćwiczeń oraz w spóln ie zakupując podręcznik i.

7) Zespół w in ien w y łon ić  spośród siebie k ie row n ika  pracy, tzw . przo* 
dow nika, k tó ry  by  czuwał nad stroną organizacyjną zebrań, ich ciągłością 
i  w yn ikam i.

8) W  razie powstania kilkuosobow ego zespołu, należy go zgłosić wła» 
dzom ośw iatowym  (in s tru k to row i ośw iaty dorosłych w  najb liższym  inspe* 
ktoracie szkolnym ) celem ew idencji i zapewnienia sobie pom ocy ins trukcy j* 
nej, u ła tw ień w zdobyciu  książek itp .

9) Uczestnicy zespołów, ob ję tych ewidencją w ładz szkolnych, będą mo» 
g li zwracać się do tych w ładz o zorganizowanie w ciągu roku  jednej łu b  
więcej kon lerencyj samokształceniowych p rzy  na jb liższych szkołach śred* 
nich dla dorosłych. Konferencje te będą m ia ły  za zadanie wyjaśnienie 
trudn ie jszych części m ateriału nauczania, a przede wszystkim  przerobienie 
n a jttleZ D ę u iiic j^ jC i1 ćwiczeń i doświadczeń w zakresie takich przedm iotów  

nauczania, jak  f iz v k * j chemia, b io log ia  i matematyka.

10) Ostatecznym sprawdzianem samodzielnej pracy samouka będzie 
egzamin, w ed ług obow iązującego regulam inu przed Państwową Komisją; 
Egzaminacyjną, zorganizowaną przy najb liższej szkole średniej dla do ro* 
słych. W y b ó r języka obcego pozostawia się uznaniu uczniów. Brany jest 
pod pwagę angielski, francuski, rosy jsk i i n iem iecki, p rzy  czym k ie row n ic* 
tw o zapowiada opracowanie jednego z tych języków  na podstawę na jw ięk* 
Szej liczby  zgłoszeń. Łaciny program  ńie przew iduje, podobn ie ja k  normal» 
na szkoła średnia dla dorosłych; doceniając wagę tego przedm iotu kierów» 
nictw o liczy  się z przygotow aniem  go na życzenie uczniów.

W  metodzie nauczania n iew ątp liw ą a korzystną inowacją jest zerwanie z 
form ą „sk ryp tó w " i oparcie nauki na podręczniku, w k tó ry  pow in ien się 

, zaopatrzyć każdy uczeń. „O parcie nauki o podręcznik i, a nie „s k ró ty “  za 
/  pewni samoukom możność przyswojenia sobie m ateriału takiego samego, 

z jakiego Karzysta uczeń szko ły  norm alnej" —  czytamy w uwagach ogól* 
lń y u i obszernej in s tru kc ji dla uczniów . W ytyczne podkreślają, że metoda
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obrana — metoda korespondencyjna —  nie wnosi u łatw ień, nie jest lekką 
drogą do zdobvcia wykształcenia, przeciwnie wymaga jeszcze większej 
pracy, n iż szkoła norm alna od ucznia i nauczyciela; „samouic w i, 
nien ciągle pamiętać, że za w y n ik i pracy ponosi odpow iedzia lność przed 
sobą samym przede w szystkim ". Kurs korespondencyjny jest dla każdego 
czytamy w  pouczeniu — doskonalą szkołą kształcenia w o li, wyznaczenia 

sobie samemu zadań i  obow iązków .
W  dążeniu do pobudzenia czystego samouctwa i służenia mu bez mys i 

o świadectwie, Centralna Poradnia Samokształcenia liczy  się w swym k u r, 
sie z daniem możhości zapisu na jeden ty lk o  przedm iot, lu b  pewną grupę 
przedm iotów , w  k tó rych  kandydat jest szczególnie zainteresowany

Już z tej k ró tk ie j charakterystyki wnosić można, ze in ic ja to rzy  dalecy s3 
od szablonowego, mechanicznego stosunku ins ty tuc ji do ucznia i zakres i i 
.sobie głębsze cele wychowawcze. K on takt uczelni z uczniem me może się 
ogramczac do odsyłania uczn iow i popraw ionych  jego wypracowan mię, 
sięcznych, lec? pow in ien wykraczać poza te tradycyjne ramy. Brana jest więc 
pod uwagę wym iana korespondencji indyw idua lne j w  każdej sprawie, z jaką 
uczeń się odniesie; a także w y jazdy  in s tru k to rów  do m iejscowości, w  k to , 
rych zawiążą się kom ple ty k ilkuosobow e uczniów . W zorem  szkol norm al, 
nyeh k ie row n ic tw o uzupełnione jest przez radę pedagogiczną k tó ra  oprą, 
cow ujc m etody i program y oraz czuwa nad kie runkiem  dydaktycznym

i wychowawczym  całości. ' . ,
Kurs g im nazja lny rozpocząć można niekoniecznie od początku, nauka 

poprzednia w  gimnazjum, przerwana wskutek trudności, brana jest pod uwa. 
gę —  z tym , że uczeń musi pow tórzyć wsiatmo przerabianą klasę i dopiero

G im nazjum  —  ściśle klasa pierwsza i druga —  zostało już  uruchom ione 
i praca idzie norm aln ie ; liceum natom iast rozpocznie pracę w  czerwcu J.

W szelkie uwagi, związane z funkcjonow aniem  zespołów i pracą uczniów  
pojcdyńczych oraz pracą zespołu nauczycielskiego, są dok ładn ie  rejestrowa, 
ne i posłużą za materiał do dyskusji p rzy  organizowaniu podobnych przed, 
sięwzięć w  przyszłości. D u ży  sukces osiągnięty przez pokrew ną m stytu ję 
Z w iązku  M ło dż ie ży  W ie jsk ie j „W ic i“  pozwala przypuszczać ze szkoły sre , 
nic korespondencyjne mają piewną przyszłość u nas i w k ład  ich do ogo , 

nego do rob ku  szkolnego nic będzie bez znaczenia. R eym on ł. 1

1) O płata za całość każdego semestru, łącznie z kosztami p«esy!ik. pcv 
cztowej m ateriałów  i  popraw ionych ćwiczeń w ynosi z ł f ^ ^ p ł a c a ć  można 
w dwóch ratach, pierwsza rata przy  zapisie, druga po u p ł y w i e ® ‘| 2 
sięcy. Zapisy przy jm uje  Centralna Poradnia Samokształcenia Warszawa zz
ul. Reja 9.
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D i b l i o t e k a  —  k s i ą ż k a  —  c z y t e l n i k

IDZIEM Y NAPRZÓD.

Pierwsze półrocze 1946 roku zaznaczyło się dwoma wyda
rzeniami, które — acz nierównej doniosłości — zaważą napewno 
silnie na losach polskich bibliotek publicznych i (czytelńi'ctwa, 
a pośrednio i' na rozwoju oświaty pozaszkolnej w ogóle.

Jeden znaczenia podstawowego — to d e k r e t  o b i 
b l i o t e k  a c h, który rozwiązuje zagadnienie biblioteczne 
w Polsce na powiszecbnlle przyjęlójj, drodzle prawnej: wprowadza 
zasadę ogólnokrajowej sieci1 bibliotecznej1, ustala jej zręby or 
ganizacyjnie, wyznacza podstawy bytu, oparte na obowiązko
wych świadczeniach związków samorządowych i  państwa.

Drugi to uchwalone przez Radę Ministrów d o r o c z n e 
S w i ę t o. O ś  w i1 a t y, jako dni uświadomienia społecz
nego w zakresie wagi, zadań, stanu i potrzeb oświaty narodowej 
i ziorgahiziowan|ia dla niej czynniej pomocy zbiorowej.

Oba te wydarzenia są dowodem nie tylko1 życzliwego, lecz 
wyraźnie czynnego stosunku Rządu do zajgpdnień oświatowych. 
Wymagają też odpowiedniiego1 odzewu zie strony społeczeństwa, 
którego pierwszym przejawem winno być tegoroczna kSwięto< 
Oświaty.

Jak wiemy, pierwsze to święto oświatowe organizowane jest 
pod znakiem bibliotek, przede wszystkim bibliotek piu|blicziniych, 
sieciowych, it(ji tych,, cłla których dekret, jbiiblidtieicztny) stwarga; 
zasady i formy istnienia. Ma ono ułatwić bibliotekom, ruszenie 
z miejsca po nowej drodze, utorowanej litera prawa.

Prawo to jednak — jak już wyjaśniłam w poprzednim ¡nu
merze w artykule pt. „Ustawa bilbllioteozna“ — na skutek na
szej; specyficznie trudnej sytuacji powojennej nie rozwiązuje 
v/ pełni podstawowego dla każdej gospodarki zagadnienia finan
sowego, pozostawiając w tym względzie pewne luizy, które ży- 
ciiê  a w.j§c m. 'im, głos i' wola, spofeozeńsltwa, wypełniać będizlie 
treścią, uzależnioną od, warunków terenowych.

Luzy te dotyczą dwóch punktów.
Jeden to wysokość świadczeń bibliotecznych samorządu i za

sada ich wymiaru1 (dekret nie określa, czy decyduje tu liczba *
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mieszkańców, czy inna -zasada) oraz źródła pokry^iai ddeikrld 
nie określa, czy świadczenia biblioteczne pokrywane byc maiją 
z ogólnego budżetu, czy też ze specjalnych funduszówi, a więc 
np, w drodze bezpośredniego czy pośredniego podatku biblio
tecznego itp.).

Drugi punkt dotyczy warunków udodtąpnienia _bMiot|ek, 
Dekret pozostawia sprawę otwartą, -nie wypowiadając się, czy 
biblioteki sieciowe mają być palikowi cm bezpłatne,, czy tez 
dozwolone jest pobieranie pewnych opłat i jaka m-a byc -najwięk
sza ich wysokość. Sprawa opłat jest specjalnie bolesna dla bi
bliotekarzy- — oświatowców; bezpłatność bibliotek pub licznych 
stanowi bowiem od dziesiątków lat podstawowe założenie po
lityk i oświatowo-biblio-tecznej, rozstrzygniętej w sposob dodat
ni'.! miiemial w-saę-dzlie; wprowadzona d:lż była li w Pols-ce przed 
wojną w licznych bibliotekadh publicznych sarnorzą owyc -. Jie,s 
też postulatem, wysuwanym przez in-a-s stale w  okresie m ży
wo jennych walk.,o ustawę. Niestety jednak wo przewi y 
waniej- niewystairczalniości świadczeń oficjalnych musimy się 
godzić na konieczność (czasową przynajmniej) znalezienia sta
łych pomooni-czych/źródeł finansowych, kto-re by pozwo i y 
utrzymać biblioteki na, należytym- poziomie organizacji plraciy 
i wydójności -sipiolecznej i uchronić je przed wegetacją,, stanowią
cą nieodłączne następstwo braku środków.

Rozwiązanie isprawy dałoby się osiągnąć na dwóch zasad
niczych drogach: p 1 a t n o ś c -i bibliotek (tj. ^ór^unania dcv- 
tychczasowej formy abonamentu, stosowaneji w i 10 
prywatno - społecznych', a- częściowo publicznych samorządo
wych), bądź .też p o d a t k u  bibliotecznego (w  M  be* 
pośredniej lub pośredniej). Pierwsza forma ma doscjiczny 
zwolenników — zwłaszcza starego auto ram enl.|u|, dowodzący 
że człowiek!-cieni sobie więcej to, za co, płaci; nie o t ^  
jednak faktu, że opłaty wpływają hamująco na liczebność czy 
telników- o ile są nieco wyższe; nie dają zas wyników finamso 

- wy-ch, o ile są niższle. Wypaczaj-ą też obraz biblioteki publicznej, 
jako instytucji! powszechnie i bezpłatnie dostępnej]!.

Podatek, aczkolwiek zasadniczo niepopularny,, jak każde 
przymusowe- świadc-z,erHe, daje: ten atut, de ,zapewn,ia bardziej 
stabilizowany budżet i usuwa konieczność Dobieram-a optat m 
dywłdualnyięh- od czytelników; mógłby |ttez-.iAr p-ewln-d miier- 
wplywać zachęcająco- na korzystanie z bibliotek (w mys 
alądu: „plącę podatki, więc chcę mieć z tego jakąś korzyść ).
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Rozporządzenia wykonawcze, towarzyszące każdej ustawie 
czy dekretowi, dadzą n,a pewno w tej mierze jakieś wytyczne, 
wyznaczą też granicei najwyższe opłat jw teji cizy innej formie. 
Jednak głos w> tych sprawach winno. tez zabrać i społeczeństwo, 
to zwłaszcza, które rozumie i odczuwa potrzebę zasobnych, do- 
brze prowadzonych bibliotek i zdaje sobie sprawę, że warunki 
powojennego zniszczeni^ zmuszają do uciekania się do ' zabie
gów zaradczych nawet niewskazanych w innym czasie, winno 
dopomóc do ^wyjaśnienia ich konieczności szerszemu ogółowi, 
który może z niechęcią odnosi się do świadczeń bibliotecznych!

W  każdym razie musimy wszyscy zdawać sobie sprawę 
z tego, że wszelkie zbiórki i imprezy tego czy innego .typu mogą 
być traktowane tylko jako przygodne źródło zasillaj;ące; byt zaś 
bibliotek musi być oparty na budżecie stałym — przynajmniej 
w dolnej granicy. Stałość ta musi być zabezpieczona przez pań
stwo i samorząd oraz zorganizowanie społeczeństwo. Obmyśle
nie form świadczeń społecznych winno wejść w ramy akcji po
mocy społecznej bibliotekom, zapoczątkowanej1 przez święto ma- 
jowe. Święto to1 winno też skłonić i zwliązki samorządowe do 
życzliwego i sumiennego obrachunku sil i środków, jakie będją 
mogły być skierowane już w obecnymi roku budżetowymi )nai 
postawienie akcji bibliotecznej n|a Właściwym poziomie — nie
zależnie od pomocy państwa i sil prywatno - społecznych.

Poza-sitronią filnansowią samopomoc społeczna w 'zakresie. roz
budowy sieoii bi.bliiotidk publicznych wlJnna się zaznaczyć od razu 
i na innych polach, z których wymienię dziś jiednó podstawowe
go znaczenia od pierwszych chwil organizowania sieci biblio
tecznej.

Rok ubiegły, w którym sprawa bibliotek .była 'gąszcze 
wzjorem lat ubiegłych, całkowicie bezpańska, wykazał znaczną 
lućbliwość społeczną w dziedzinie samorzutnego zakładania 
bibliotek, ściślej biblioteczek różnego typuu Wobec braku bi
bliotek publicznych, utrzymywanych przez związki samorządo
we, biblioteczki te zaczęły powstawać przy różnych instytucjach 
i organizacjach lokalnych ij centralnych, najczęściej, w  oparciu 
o zasiłki 3 góry. LLIazne z r.|ićh działają jiuiż, wilęk&ziość zaś jest 
w stanie przygotowania lub planowania..

Aezkojjw iek prjaktykjai wszystkich ¡nifeimpl (krajów wykazała: 
niewystar.czalność i zawodność sił prywatno1- społecznych w or
ganizacji. bibliotek pubpiicznych ii .cźytelnilctwa., ihfJei paplania im 
odmówić racji bytu wówczas, gdy pełnią one rolę z a s t ę p ^
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c z ą pod nieobecność bibliiptek publicznych, tiji. utrzymywa
nych przezj czynniki pubiliczno-prawne.

Sytuacja się zmienia, gdy powstaje organizacja sieci bibliotek 
publicznych, jako wyraz pianowej gotsjpodiarki bibliotecznej 
w skali ogólnokrajowej, służącej w równej miierze w s z y s t- 
k i m obywatelom. Stało się to u nas z chwilą uchwalenia de
kretu bibliotecznego, wywołując potrzebę poddania rewizji do
tychczasowego stanu rzeczy z punktu widzenia racjonalnego zu
żytkowania pieniądza publicznego lub społecznego i szczupłych 
zasobów książkowych z największą korzyścią dla ogółu.

Zastrzegam się ,zi góry, że nie chodzi mi o jakiś zamach ma 
biblioteki prywatno-społeczne, lecz o pospólne rozważenie spra
wy organizacji, dla rozstrzygnięcia jej zgodnie z interesami naj
szerszych warstw ludności.

A  że najwymowniej przemawiają przykłady, ucieknę się do 
nich przedte Wszystkim — tym bardiziejl, żie sytuacją obecma ota 
rynku blMIioteczniym, przypomdnla do złudzie nfia okrels po pite r- 
wisziej woj nile1 światowej, który w ramach kitlkumasltu lat upływał 
wylącz‘nie nflemal pod znakiem przedsiębiorczości społecznej 
i satnorzlujtnyćh ir.icuzgodinbonydh poczynań.

Przyporrmijmy sobie powszechnie znany, ale nie dość żywo 
uświadamiany fakt, że pierwsza rejestracja urzędowa wykazała 
na 1 stycznia 1930 r. na 8.526 zarejestrowanych bibliotek oświa
towych 27,7% księgozbiorów, Rwących od 20 do 100, 22,9/o 
liczących od 101 do 200 tomów; ą więc łącznie 50,6%, tj,. połowa 
ogólnej liczby bibliotek, nie przekraczała 200 t.; blisko 3/4:, 
bo 74%, posiadała poniżej 500 t, U świadom,iijmy sobie na 
to, że pod poważlna nazwą „tomów“ należy «u. rozumne c w więk
szości! wypadków drobne broszurki i przygodną zbiierarlinię 
z darów.

Jaki byl los tych bibliotek i  jaka ich wydajność? 1 worzon© 
w chwili szlachetnego zapału, lecz bez dostatecznych srodkow do 
ich utrzymania, bez planowego dokup u książek i poprawnego 
prowadzenia, biblioteczki te,wyczytane, meuzupelniiane, częścio
wo rozproszone .wskutek; nieum ęjętnej gospodarki,' zamierały 
prizewazniiie, staijiąc stę jedynie figurantamfc na scenie! życia bi
bliotecznego, złudą społeczną.

A  teraz baczność: historia się powtarza. Jesteśmy świadkami 
podobnego ruchu, który błędzie niewątpliwie miał podobny 
przebieg i wynik. Pozwólmy przemówić kol. Konopce, naszemu 
korespondentowi z O. S. Pomorskiego ( patrz dalej artykuł jlego 
w tym numerze): „Doslownlle jak grzyby po deszczu pows iawa
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ify organizacje mftodhfliio-wi? rok tiemu. A 'toż równoległe. roidizilły 
się biblioteczki; każda organizacja bowiem uważała za zaszczyt
ny obowiązek zorganizowanie własnej biblioteczki. ];uż 
w kwietniu 1945 roku, spotkałem n,a nasizym terenjje organizacje,, 
które w szafach miały po 60 — 100 książek. Swiięto książki. do
rzuciło komplecik do każdej biblioteczki. Zapowiadało, się do
brze. Niestety1, zaszło nieoczekiwane zjawisko: niektóre biblio
teczki' straciły 50—70% księgozbioru, a w najlepszym rajzie ty 
tiraym,al)y się na tym, samym poizuomiie. Zaznaczam, żle 'tlylko nie
które utrzymały się na tym samym poziomie...“

To zjawłstko nia ¡jest „nieoczekiwane“ ,, jjak j*  określa kol. 
Konopka. Ono jest w mniejszym lub większym stopniu izjawiis- 
kiiem stały mniT powszechnym, jako wynik gospodarki] e|:ieumnejię|t- 
nej i bezplanowej. Zasługuje1 jednak na chwillę poważnej zadumy 
po niespełna roku istnienia powyżej 50% ubytku. A  co. będzie 
dalej? Jakie osiągnięcia czytelniczie? Lepiej nie pytać.

A oto tenże kolega nadsyła — jako pierwszy. — wyniki z 
przeprowadzonej w lutym r. b. rejestracji bibliotek. Ogółem 
w powiecie chełmińskim zarejestrowano 58 wszelkiego typu „b i- 
blllotek“ , wi tym d;o 25 tomów 17, do 100 tomów' 30, powyżej, 100 
tomów — 11. Najmniejsza liczy 12 tomików, największa 416.. 
Jakie szanse istnienia i działania ma tych 47 bibliotek nie do
chodzących do 100 tomików, z których jeszcze co roku znaczny 
odsetek ubędzie, a dla których nie starczy środków na należyte 
uz.upełnłterira.

Powiat chełmiński nie stanowi pod tym względem wyjątku. 
iZ(jaiwpisko iriozproiszkowianija sił społecznych na polu bibliotek, 
zn|an)e nami tak dobrze z poprzedniego międzywojennego okre
su, spotkamy niewątpliwie we wszystkich dzielnicach, Słyszymy
0 nim ze wszystkich stron.

Ta nowa powojenna generacja bibliotek skazana jest z góry 
na niedowład i  zanik. A  jednak tkw i w niiej nie tylko pewna su
ma pieniądza publicznego, pewien zasób drukowanego słowa, ale
1 pewien cenny ładunek energii i dobrej woli społecznej, który 
nie powinien pójść na marne.

Jak tiemu zaradzić?
Sięgnijmy znów do przykładu — tym razem twórczego.
W  drugim dziesięcioleciu ub. okresu międzywojennego za

częła tu i ówdzie dojrzewać świadomość społeczna, że .istniejący 
biblioteczny stan rzeczy, t. j. indywidualna k a r ł o w a t a  
gospodarka, nie tylko nie daje należytych korzyści społecznych,, 
1 cz prowadzi w prostej' linii do upadku bibliotek, zmarnowania 
dorobku książkowego, zmarnowania potenicjonalnej energii czy-
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télmijkiów, którzy odpadali od bibliotek, zniechęceni nieudolno
ścią w  zaspakajaniu ich potrzeb. Wobec daremnego oczekiwania 
na; ustawię biblioteczną!, która by uregulowała spraWy bibliotek 
publicznych, zakiełkowała rozum'ma myśl, by własnymi siłami za
pobiec złu, scalając drobnoustroje biblioteczne w większe ośrod
ki wspólnego działania. I tak na terenie niektórych powuatów na 
skutek podjętej akcji wszystkie organizacje i instytucje społecz
ne przekazały swoje księgozbiory w formie depozytu. Była to. 
myśl dobra. Wyczytanie bezczynne emerytury książkowe jedne] 
organizacji, ruiszyly na nową pracę w .teren, do innych placówek; 
każda organizacja uczestniczyła w korzy sit a,mu ze zwiększonego 
wspólnego dobra. Była to już nie tylko biblioteka powiatowa, 
utworzona przez, .czynniki odgórne, lecz wspólne dzielto zorigani 
zowlanych sił społecznych, które np. w powieci e krzemienieakrm 
miało nawet własną nazwę ZOS -  Związek Organizacji Spo
łecznych. ZOS działał pięknie, a organizacje macierzyste nie 
ograniczały się tylko do przekazywania swego majątku ksiązko- 

' wego, lecz w.sipólŁdziałały dalej, z cemtitalą )• . . ,
W  podobny .sposób reorganizowano pracę i, w; me których 

innych powiatach — zawsze z, pomyślnym skutkiem.
Nawiązując do dobrych, acz nielicznych jeszcze, przykładów 

z przeszłości, chciałabym zaszczepić w.naszym społeczeństwie 
myśli by odosobnione nieslkoord,yinow|anic poczynania z c a
la  ć’ o d r a z u, tworząc nie po.jedyńcz!e rozproszone karło
wate twory biblioteczne, skazane na cherlawą egzystencję, lecz 
większe zasobniejsze ośrodki biblioteczne, ośrodki służące me 
pojedynczym, członkom takiej czy innej organizacji, lecz całemu 
społeczeństwu, a więc i każdej organizacji. Przy związkach i in
stytucjach mogłaby pozostać literatura „warsztatowa , ideolo- 
giczno-prograimowa, służąca do kształtowania pos .
ków organizacji i zawodowa jako pomoc w P '“ Y-: 
k s i^k i mnego «ypu n.ajkp,ej by pracowały dla doWa wapol«- 
go w bibliotekaah publicznych -  gminnych czy powiatowych. 
Biblioteki te na zasadzie znanego prawa, ze kochamy najbar
dziej to, w co wkładamy coś z siebie , stałyby Mfi nre tyłko 
zbiornicami książek, lecz ośrodkami żywego, żydzhwlego zainte
resowania i współdziałania społecznego.

* )  N iech m i w o lno  będzie uczcić na tym  miejscu pamięć m e s p y )  
energii i zapału w spó łtw órczyn i b ib lio te k i ZOS*u im ienn iczki mo)J, 
K op ijow skie jsD ąbrow skie j, k tó ra  zginęła na posterunku szpita lnym  w 
powstania warszawskiego.
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Pod tym kątem winna też być przeprowadzona, zbiórka ma
jowa. Nie pio parę tomików i po parę groszaków dla poszczegól
nych bibliotek, lecz skierowanie wszystkich osiągnięć \Y jeden 
wspólny nurt biblioteki publicznej. Wspólny wysiłek dla wspólr 
niego dzieła służącego wspólnym potrzebom.

Wanda Dąbrowska.

PRZY PRACY.

Z PRAKTYKI BIBLIOTECZNEJ.

Dosłow nie jak  g rzyby po deszczu powstaw ały organizacje m łodzieżowe 
rok temu., A  tuż rów noleg le ro d z iły  się b ib lio teczk i, bow iem  każda orga* 
nizacja uważała za zaszczytny obow iązek zorganizowanie własnej b ib liotek 
czki. Już w  kw ie tn iu  1945 roku  spotykałem  ną naszym terenie organizacje, 
które w  szafach m ia ły  po 60 —  100 książek. Szczególnie zorganizowane 
w  marcu ub. r. święto książki dorzuciło  kom plecik  do każdej b ib lio te k i. Za* 
pow iada ło się dobrze. N iestety, zaszło nieoczekiwane zjaw isko. N iektó re  bi* 
b lio te k i straciły 50% lu b  70% książek, a w  najlepszym  razie u trzym ały się 
na tym  samym poziom ie. Zaznaczam, że ty lk o  n iektóre utrzym ały się na po* 
ziomie. Cóż się stało?

B ib lio tekom  grozi poważne' niebezpieczeństwo. Książki wypożyczone 
wsiąkają, rozchodzą się w  społeczeństwie i nie wracają na pó łkę. Chętnie 
się książkę pożyczy z b ib lio te k i, potem w ypożyczy się ją  pryw atn ie  m iędzy 
zna jom ym i i książka nic wraca pod w łaściw y adres. Przecież zabrać książkę 
i nie oddać nie jest grzechem w pojęciu w ie lu ! W  czasie okupacji całe bi* 
b lio te k i w siąkały w społeczeństwo i uważano to nawet za dobre. A le  czas 
przyzw yczaić się do tego, że książki stanowią wartość publiczną. Książka 
krążyć musi, ja k  krew w  organizmie, i spełniać swoje obow iązki, a potem 
wracać na półkę. Jedynym  lekarstwem na niesumienne pdnoszenie się do 
książek jest fachowe zorganizowanie choćby najmniejszej b ib lio teczk i. N ie  
wystarczy zdobyć kom ple t książek, po łożyć go na półce, -a później przygód* 
nie nieprzepisowo zapisać do byle  zeszytu wypożyczoną książkę. N aw et naj* 
m niejszy księgozbiór trzeba wpisać do trw a łe j księgi inwentarzowej, zrob ić 
kata log —  na jlepie j ka rtkow y, prowadzić starannie kon tro lę  wypożyczeń -na 
kartkach czyte ln ika i książki. B ib lio tekarz  oprócz dobre j chęci musi umieć 
prowadzić b ib lio tekę ; w  tym  celu wskazane jest, aby przeszedł kurs b ib lio *  
tekarski.

Stajemy przed momentem- otwarcia Centra lnej B ib lio te k i Pow iatowej. 
O rganizatorzy, zarząd przystępują z lękiem- do tej pracy. Piętrzą się takie
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trudności ja k : 1) estetyczny w yg ląd  i  praktyczna przydatność samego loka lu , 
(2 )dobór odpow iedn ich książek, (3) utrzym anie pracy b ib lio teka rsk ie j na 
poziom ie, a wreszcie (4) oplata. Ta ostatnia to poważne zagadnienie. 
C zy brać wpisowe, opłatę za abonament i ile?  Brać mało — \o  się nie po« 
k ry je  kosztów obsługi, św iatła i loka lu . Brać więcej —  to  z ło ś liw i uderzą na 
alarm, że: to  nie dem okratycznie, że u trudn ia  się korzystan ie z b ib lio te k i 
na jb iednie jszym  itd . Troska organizatorów o książkę zmusza do pobierania 
zastawu, ale pod jaką postacią? —  Różni różn ie p ro jektu ją . N a jlepszy bo« 
da j p ro jek t to ten: niech czyte ln ik  wniesie do b ib lio te k i na zastaw wartos« 
ciową książkę na czasowe krążenie m iędzy czyte ln ikam i. Zastosowaliśm y ten 
p ro jek t i okazało się, że najczęściej książki zastawowe są później ofiarowane 

na własność bib liotece.

Przyjm owanie książek zastawowych jest ściśle kon tro low ane; me przyj« 
m u jem y książek by le  jak ich. Muszą to  być książki wartościowe pod wzglę« 
dem treści i fo rm y. B ib lio teka  czynna już  jest w  Chełm nie od paru tygodn i 
i każdego niemal dnia, k iedy  jest otwarta, w p ływ a 5— 7 książek takich, ja k : 
p Opi0 l y _  Żeromskiego, K rzyżacy —  Sienkiewicza, N ędzn icy  —  H ugo itp . 
Nasza b ib lio teka  rośnie. Zaczynaliśm y mając 190 tom ów , a obecnie w  in« 
wentarzu zapisanych mamy 300 tom ów . Prócz tego kilkanaście książek w  de« 
pozycje, k tó re  są także w  obrocie. T ra fia ją  się też czyte ln icy ho jn i, k tó rzy  
przynoszą o fia ry  w  postaci k ilk u  książek.

N a rzecz b ib lio te k i p rzyda ło  by  się choćby maleńkie, ale stałe ź ród ło  do« 
chodu. Jesteśmy zdani na własne s iły ; subwencje są małe, trzeba więc wy« 
korzystać różne okazje. Skrom ny „ś ledź" na ostatki dał dochod z wejścia, 
za k o ty lio n y , z poczty chińskie j powyżej 2Vt tysięcy zł. przeznaczony na 
Centralną B ib lio tekę  w  Chełm nie. D ochód n iew ie lk i, a reklama w ie lka , rze« 
szło 100 pięknie w ykonanych zaproszeń rozeszło się do lu dz i. P rzychy ni 
k ie row n icy  szkół powszechnych zgłaszają jedno przedstawienie na cel ksiąz« 
k i, niech idzie  książka m iędzy ludz i. K toś in n y  zorganizuje koncert i chor. 
Jedno z drug im , a wszystko „z  książką i dla książki .

Zarząd B ib lio te k i Centra lnej Pow iatowej w  Chełm nie zwracał się do 
wszystkich szkół i organizacji m łodzieżow ych w powiecie, aby 
jedna imprezę dochodową w  roku  przeznaczyły na rozszerzenie b ib lio te k i.

M ieczysław  Konopka.
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KURS D L A  O R G A N IZ A TO R Ó W  C Z Y T E LN IC T W A

, m ° d 6 d o .12 “ «« a  b. r. W yd z ia ł C zyteln ictwa i Samokształcenia Denar» 
tamentŁi O światy i K u ltu ry  D orosłych M in isterstw a O św ia ty przeprow adził 
w  Warszawie p ierwszy kurs, mający na celu wprowadzenie w planową orga» 
mzację czyteln ictwa na odc inku  dorosłych w  skali o g ó ln o p o lsk ie j. D la  
u jednolicenia akc ji czytelmczej M . O. zaprosiło na kurs oprócz przedsta» 
w ic ie li okręgów szkolnych i b ib lio te k  w o jew ódzkich  —  delegatów organi» 
zacji społecznoswychowawczych.

Kurs przesłuchały 53 osoby, w tym : przedstaw icie li ku ra to rió w  (m. in  
w izy ta to rów  czyteln ictwa i  samokształcenia) —  20, b ib lio teka rzy  m iejskich 
! ^ ? J£T?L.zklc 1 —  13 oraz Przedstawicieli organizacji —  20 ( „W ic i"  —  6 
CLM .T.U.R. -  4, T  U  R -  3 Z .W .M . -  3, Z . Z. —  1, Z .M .D . -  1, nadto 
„C zy te ln ik  —  1 i  W ydz. K u ltu ry  i Sztuki U rz . W ojew . —  1). Uczestnicy 
reprezentowali 16 m iejscowości (B ia łystok, O lsztyn, Katow ice, Poznań, Kra» 
k o w , Gdańsk, Kielce, Radom, Częstochowa, Lu b lin , T oruń , Bydgoszcz Rze* 
szów, Szczecin i W arszawa).

Program, zawarty w  50 godzinach, obejm ował w y k ła d y  ogólno»oświa» 
towe oraz tematy związane z organizacją czyteln ictwa i pedagogiką bib lio» 
teczną.

Prelegentami b y li:  z M in . O św ia ty —  Stefan D ziubak, Z o fia  Hrynie» 
w icz, Franciszek Sedlaczek, Hanna W entlandtow a i  Kazim ierz W ojciechów» 
sk i; z B ib lio te k i N a rodow e j —  Ksawery Sw ierkow ski; z B ib lio te k i Publicz» 
jr f i  Barbara G roniow ska i Kazim iera W ilczyńska; z U n iw ersyte tu  Łódź» 
kiego —  A n ie la  M ikucka  i  ze „Społem " —  W ładys ław  Żelazko. O tw o rzy ł 
kurs dyr. A nd rze j Przedpełski. K ie row n ik iem  pedagogicznym by ła  Hanna 
W entlandtowa.

Poza w yk ładam i uczestnicy p rzygo tow a li 16 referatów  (12 g. lekcy jnych 
z dyskusją), zw iązanych z przysposobieniem  czyteln iczym , techniką pracy 
um ysłowej i samokształceniem w  oparciu o lekturę oraz z zagadnieniami 
praktycznym i, ja k  p ro je k t święta książki, k ó ł czytelniczych, p lany organi» 
zacji czyteln ictwa w  okręgach szkolnych i organizacjach społecznych itp .

N adto  o d b y ły  się w ycieczki: do Ludowego Ins ty tu tu  O św ia ty i K u itu ry  
oraz Centralnej Poradn i Samokształcenia (u l. Reja 9), do Poradni Samo» 
Kształcenia Zarządu m. st. W arszawy, oraz do papiern i w  Jeziornie i dru» 
ka rn i. Uczestnicy kursu b y li rów nież w  teatrze.

Kurs o d b y ł się w  atmosferze życzliwości i zaufania, o czym może 
świadczyć anonim owa (w  ankiecie) w ypow iedź jednego z uczestników, k tó ry  
pisze: „Na jw iększe znaczenie ma ogólna atmosfera kursu. W obec codzien» 
ncgo osamotnienia i rozdrobn ien ia  w  szczegółach ogrom nym  bodźcem do 
pracy jest atmosfera życzliwości i świadomość, że ludzie myślą o sprawach 
b ib lio tecznych i czyteln iczych i pracują nad ich rozbudow ą“ .

W edług o p in ii słuchaczy (poza uwagami k ry tycznym i, dotyczącym i roz» 
szerzenia program u, w ydania skryp tów  itp .) „ku rs  da ł dużo m ateriału ba» 
dawczego, ogarnął różnorodne zagadnienia związane z książką, podkreś lił 
potrzebę krytycznego myślenia, pogłębienia w iedzy“ , „d a ł nowe bodźce 
i wskaz-al lepsze m etody pracy w  terenie“ , „d a ł cenne wskazówki do samo» 
kształcenia itp . „Program  kursu bogaty, dobrze zaplanowany i um iejętnie 
rea lizow any".

W szyscy niemal uczestnicy podkreślają celowość zaproszenia na kurs 
działaczy organizacji społeczno»wychowawczych.

Doświadczeni ośw iatowcy w nieś li w  dyskusjach wiele cennych m yśli, 
działacze zaś społeczni znaleźli w spó lny język tak z przedstaw icielam i 
ośw iaty, jak  też innych organizacji społeczno»wychowawczych.

H . W entlandtowa.
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S z t u k a w y c h o w u j ą c a

K R O N IK A  W  P LA N O W A N IU  PRACY ARTYSTYCZNE]

W  naszej przedwojennej ochotniczej działalności artystycz
nej, a więc teatralnie], chóralnej i orkiestra,Inej, było wiele roz
machu, sporo pierwiastka ideowego ,1 ofiarności społecznej, 
a w pojedynczych wypadkach nawet piiętknydhi, eoekawyo w> 
ników. Były jednak, w tej pracy także niedociągnięcia i braki, 
wynikające przede wszystkim z niedostatecznego przygotowa
nia pracowników airtystycznych: reżyserów, dyrygentów i ka
pelmistrzów. Drugim głównym czynnikiem utrudniającym osią
ganie dobrych wyników, a spowodowanym w znacznym stop
niu przez wyżej wspomniane niedociągnięcia by niemal całko
w ity brak planowości w działaniach kółek a sekcyj artystycz
nych poszczególnych organizaeyj kulturalno-oświatowych, a na
wet specjalnych stowarzyszeń ochotniczej pracy artystycznej. 
Na różnych przedwojennych kursach i konferencjach dla pra
cowników artystycznych oraz w artykułach drukowanych 
w „Teatrze Ludowym“ i „Oświacie Pozaszkolnej poczęliśmy 
zwracać uwagę na konieczność planowania i planowego zu ■ 
nia na odcinku prac oświatowo-arty,stycznych, ale -  na ogoL 
biorąc — wyniki: tych nawoływań były w praktyce bardzo m 
żerne. Większość pracowników oświatowych i artystycznych 
nie odczuwała, potrzeby planowania pracy r nie umiała teg 
czynić. .

Opracowanie dobrego planu pracy dla ja negos ^ ^
mniejszlego zespołu nie jest bowiem rzeczą łatwą Nie rnozn 
opracowywać planu działalności artystycznej bez dokładnej zna
jomości terenu, warunków i możliwości pracy oraz jej form 
! metod Plan pracy musi, być realny; nie może wręc byc opra
cowany przy zielonym stoliku przez, fantastę lub pozbawionego 
zdolności przewidywania skutków biurokratę, lecz ma ś ^ e -  
rać na pewnych podstawowych danych, spraw. 1 V •
nie i opracowanych rzetelnie. Planowanie pracy po ty ' 1 -
w tym celu, aby za pomocą wszystkich istnaejęcych na dan/ 
terenie środków i sił osiągnąć wspólnym, stosunkowo 
sz(ym wysiłkiem możliwie najlepsze wyniku ivy j  ¿1:
pracy bierze się pod uwagę zakres potrzeb srorow.s
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wościi ich rozwoju, a także zespół środków, za. pomocą których 
może być ona wykonana. Najważniejszym czynnikiem' będzie 
tu przede wszystkim odpowiednio przygotowany do pracy czło
wiek, a więc, reżyser, dyrygent, .kapelmistrz}, od którego bę
dzie zależeć właściwa realizacja nakreślonego planu. Nielicze
nie się z zakresem możliwości będących do dyspozycji1 pracow
ników przy układaniu planu stawia od razu j;ego wykonanie 
pod. znakiem zapytania. Dlatego też w każdym, planie pracy 
artystycznej Oprawia, jednania, kształoeniila i1 wykorzystania pra
cowników musi' być potraktowana naczelnie, przed Wszystkimi 
irtnymi kwestiami. W  planowaniu uwzględnimy także wszelkie 
potrzebne nam urządzenia techniczne oraz odpowiednią organi
zację, bez których należyty rozwój podejmowanych przez, nas 
prac byłby utrudniony. Plan pracy artystycznej musi również 
obejmować takie zagadnienia, jak: stosowanie urozmaiconych 
form pracy, dobór odpowiedniego repertuaru artystycznego, 
długotrwałość przygotowań i prób, częstotliwość urządzanych 
imprez, a w Związkju z tym współdziałanie z iminymi organizacja
mi kulturalnymi, iitp. Powinna mu przyświecać jakjaś myśl, i d e a  
p r z e  w o d n i a, dla której podejmuje się cały trud i zespala 
wysiłki w przeciągu pewnego dłuższego okresu czasu. Wtedy 
dopiero plan taki może być realny w wykonaniu i  skuteczny 
w osiągnięciach.

Do opracowania każdego planu działalności artystycznej nie
zbędne są pewne podstawowe dane i informacje, bez których 
trudno tu sobie poczynać. Dotyczą one głównie doświadczeń 
z pracy na tym samym odcinku w przeszłości. Przy planowaniu 
np. imprez artystycznych musimy się orientować, jak długo za
zwyczaj je przygotowywano, a więc ile musiano zorganizować 
prób sztuki: teatralnej, lub koncertu muzycznego, ile imprez 
w ciągu roku oraz w jakiej jego porze miało zadowalającą frek
wencję widzów, jakie rodzaje utworów .cieszyły się najwięk
szym powodzeniem pod względem artystycznym i  kasowym 
itp. Jeżeli działacz artystyczny, opracowujący plan pracy dla 
swego środowiska, jest z mim stale związany, przebywa w nim 
od wielu lat, to. nie będzie miiał większych trudności ze znale
zieniem odpowiedzi na te pytania; wystarczy mu przypomnieć 
sobie wydarzenia i doświadczenia. W  znacznie trudniejszym 
położeniu znajduje się natomiast pracownik artystyczny świeżo 
przybyły do danego środowiska, zmuszony piytać 10 wszystko 
miejscowych ludzi; a w najgorszym wówoząs, gdy młodzii, 
ucziestlr.iiczjąćy w przeszłości;- w tych pracach, rozjechali1 silę po 
śv ie-cde, a pozostali starzy- nie będą mogli udzielić prawdziwych

30



informacji. Takich zaś wypadków jest już obecnie ii będzie jasz
cze w przyszłości bardzo dużo. Działacze artystyczni, rekrutują
cy się spośród nauczycieli, pracowników gminnych, spóildzyel- 
czych, państwowych zakładów przemysłowych itp., zmieniają 
zazwyczaj dość często- swe miej-sca pracy,, a wówczas zabierają 
zwykle ze1 sobą wszelkie wiadomości o prowadzonych przez sie
bie pracach artystycznych. Trzeba temu zapobiec w sposób moż
liwie trwały i skuteczny, gdyż wszelkie planowanie pracy- arty
stycznej możliwe jest i wartościowe jedynie w nawiąizanlilu do 
takichże prac w przeszłości. Również naukowe opracowywanie 
przez centralnie organizacjo badaw-czo-naukowe poszgzegolnyd 
zagadnień pracy -artystycznej wymaga oparcia się na prawdzi
wych,, dokładnych danych statystycznych i sprawozdaniach opi
sowych, bez których prace te są nie do pomyślenia.

Wymagania te zaspokoją systematycznie prowadzone k r o- 
n i k i  p r a c  a r t y s t y c z n y  c: h jako podbudowa p-ltano- 
wyph poczynań z tego zakresu. Kronikę prac artystycznych, 
obejmującą teatr ochotniczy, chór, orkiestrę, plastykę i taniec, 
mogą prowadzić: a) samoistne zespoły artystyczne np. teatralne, 
chóralne itp.; b) organizacje kulturalno-oświatowe np. Związek 
Młodzieży Wiejskiej, organizacja młodzieży i.U .K ., ochotnicza 
straż pożarna, dom ludowy, referat kulturalno-oświatowy żyla
ku zawodowego, partii politycznej itp.; c) samorządowe lub 
międizyorganiizacyjne klomisjie kultutalno-ośwtiiatowe, -rejestrując 
wszystkie imprezy artystyczne na swoim terenie; wreszcie cl) kie
rownictwa- szkół (szczególnie ha wsi i w miasteczkach) notując 
wszystkie zdarzenia artystyczne, jak przedsta-Wiie-nila- teatralne, 
koncerty -chóru lub orkiestry, popisy taneczne, rzedstawiema 
kinematograficzne, wystawy plastyk, (obrazów, rzezb, robot 
ręcznych, fotografii itp.), wieczory i poranku literackie, specja 
ne zabawy tanec-zno-artystycizne (z pominięciem zwycząjnyc- 
potańcówek niedzielnych), nie wyłączając . imprez zespołów 
obcych, przyjezdnych.

Do tego -celu należy wziąć zwyczajny zeszyt o kratkowanym 
papierze, z którego kiedyś wszystko przepiszemy do trwałej 
oprawnej księgi, gdy papier będzie tam. Na środku P«rwsz,ej 
strony napiszemy: „Kromka prac artystycznych Kota 
Młodzieży Wiejskiej „W ic i“ w Sobowie Kromka prac
artystycznych wsi Sobów“ , a u dołu: „Zapoczątkował d-n, ........
1946 r (imię i nazwisko -  czytelnie)“ . Na stronie trzeciej pod 
cyfrą I., w rozdziale zatytułowanym: „Prace artystyczne do 
1 września 1939 r.“ należy zapisać wszystko, co zachowało się 
zarówno w klonikach szkolnych lub organizacjach, wi -księgach



protokółów:, w archiwach, w prasie itp., jak i w pamięci miesz
kańców, a dotyczy podejmowanych ochotniczych prac artystycz
nych własnej organizacji! albo całej ińiejiscowości. N|a niektórych 
terenach Polski południowiej i zachodniej odbywała, się olchotni- 
cza praca artystyczna juz w ostatnich dziesiątkach (lat ubiegłego 
sfiulediai; na 'innych dopuero od cziasu pierwszej woijjny światowej1; 
ale dziś po straszliwych zniszczeniach ostatniej wojny wszelkie 
ślady i pamiątki tej działalności przeważnie przepadły. Dlatego 
też naszym szczególnym obowiązkiem jest odtworzyć całą prze
szłość artystyczną możliwie najdokładniej, aby uratować dla 
potomności to., co nie powinno zaginąć. W  rozdziale tym, trzeba 
uwzględnić w porządku chronologicznym wszystkie wiado
mości, jakie uda. się uzyskać o- pracach w przeszłości. W  tym 
celu ■ na j>eko.nomiozmiej będzie zwołać zebranie starszych człorr 
ków organizacji lub najczymniejszych mieszkańców' wsi i wspól
nymi silami ustalić tytuły pierwszych sztuk teatralnych lub 
utworów muzycznych,, nazwy organizującyich je inistyitucji spo
łecznych, nazwiska i imiona kierowników, reżyserów, dyrygent 
tów i kapelmistrzów oraz, kolejno lata, w jakich to. się działo.. 
Moża zaznaczyć, ,czy imprezy1 były •urządzanie tylko u siebie, 
czy też wyjeżdżano z nimi, a jeśli tak, to dokąd, ii z jakimi utwo
rami.. Podać takż/el, czy współpralcowamio ta organjilżacjamiii facho- 
woi-poradniianymi —- Związkiem Teatrów Ludowych, Związ
kiem Kół śpiewaczych, Instytutem Teatrów Ludowych rtd. 
Również warto dowiedzieć się, n,a jakie cele były przeznaczone 
dochody z imprez, artystycznych i w jakiej wysokości oraz co 
pozostało z wykonanych za nie trwałych inwestynjji. Dobrze 
będzie podać maziwiska wybitniejszych aktorów, śpiewaków cizy 
muzyków, którzy w swoim czasie cieszyli się większym wzię
ciem i uznaniem. Rozdział ten będzie można wi niektórych miej
scowościach opracować dokładnie i ciekawie — tak,, że będzie 
on ważnym przyczynkiem do lich historii. Im zaś prędzliej za
bierzemy się do tej pracyi, tym szczieigółowsze i  d okładni'ejjsze 
zdobędziemy i zanotujemy dane. Oczywiście,, bardzo pożądanie 
są wszelkie afnsze, rysunki i fotografie, jjailoie się dotychczas prze
chowały, a te ostatnie można do „K roniki“  nawet wklejać.

(dok. nast.)

Teofil Matejko.

.—u :
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N O W E  W Y D A W N IC T W A  M U Z Y C Z N E  D L A  C H Ó R Ó W  
M IE S Z A N Y C H

Po w o jn ie  barbarzyńskie j, k tóra spowodowała ty le  zniszczeń i niepo« 
wetowanych strat w  b ib lio tekach muzycznych poszczególnych chórów, ko» 
nieczne b y ło  przyjście z pomocą chórom amatorskim, k tóre z trudem  po* 
konywać muszą poważne lu k i w  swoim repertuarze.

O lukach i brakach powyższych pom yśla ło ruch liw e i pożytecznie pra« 
cujące dla potrzeb świata muzycznego Polskie W ydaw n ic tw o Muzyczne, 
które pod redakcją wytrawnego znawcy m uzyki chóralnej p ro f. Stanisława 
W iechowicza u tw o rzy ło  specjalny dzia ł w ydaw n iczy pod nazwą „Polska 
L ite ratura C hóra lna“  (K raków , u l. Basztowa N r. 23).

Spróbuję om ówić bardziej szczegółowo każdy ze śp iew n ików  poszczę« 
gó lnych, które do rąk moich dostały się i z k tórych n iektóre pieśni prze« 
śpiewałem z chóram i amatorskim i.

W  roku  1945 w  opracowaniu dra Tadeusza Szeligowskiego, znanego 
tw órcy dz ie ł m uzycznych na orkiestrę sym foniczną i chóry, ukazał się 
śpiewnik „5 pieśni ludow ych z Lubelszczyzny“  na 3 głosy żeńśkie lub  dzie« 
cięce (zeszyt N r. 6).

Opracowanie jest łatwe, przystępne w  wyuczeniu poszczególnych gło« 
sów, bo po najw iększej części każdy głos ma swoją odrębną m elodię i ryt« 
m ikę, w  ska li od „s o l“ niskiego do „£a“  górnego.

Z  pięknie brzm iących pieśni w yróżn ia ją  się: „Z  tamtej strony bukow y , 
kołysanka, a na jbardzie j „b ierze“  śpiewaków i  słuchaczy żywa, wesoła i do« 
skonale, efektownie opracowana pieśń: „Przedaj, m atko, konia, przedaj .

Tego samego- autora p o ja w ił się d rug i śpiewnik „5 pieśni ludow ych  z Lu« 
belszczyzny“  na 3 głosy mieszane (zeszyt N r . 8). G orąco polecam ten zbio« 
rek chórom  amatorskim  w  szkołach średnich koedukacyjnych i świetlicach. 
W obec braku głosów męskich, śpiew 3 g łosowy tj. sopran; alt i 1 głos męski, 
to  najlepsza możność rozw iązania k ło po tó w  w  zorganizow aniu i prowadzę« 
n iu  chóru mieszanego. Skład takiego chóru i podobne opracowania (k tórych, 
niestety, na razie jest bardzo m ało) z konieczności p rzy jm u je  się w  szkołach 
średnich, a tym  bardziej w świetlicach, gdzie b y ło b y  w prost niepożądane, by 
is tn ia ł tv lk o  chór żeński lub  męski.

W di W Y i o / *

chór żeński, Romana Padlewskiego. Są to  u tw o ry  n,
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sowy chór żeński, z tekstem anonim ow ym  z X V I w., o treści re lig ijn e j. Skala 
sięga od „ fa “  po d  lin ia m i do „s o l“  wysokiego. O bydw a u tw o ry  bardzo 
wartościowe, harm onicznie ciekawe, ale też trudnie jsze do wykonania . Na* 
dają się one raczej na kw arte t solowy.

Polskie W ydaw n ic tw o M uzyczne zapowiada jeszcze cały szereg nowo* 
ści, o k tó rych  może w  przyszłości będę m ógł rów nież napisać, zaznaczając 
równocześnie, że powyższe W ydaw n ic tw o posiada b ib lio tekę , w  k tóre j 
mieszczą się przedwojenne wydawnictwa, a k tó rych  przeważnie wskutek 
działań wojennych nigdzie znaleźć nie można.

N a tematy ludow e łatwe duety na 2 skrzypiec napisała znana skrzy« 
paczka i kom pózytorka G rażyna Bacewiczówna, poza „P re lud ium “ i  „N ok» 
tum em " w  zb io rku  mieszęzą się dwa „K ra k o w ia k i“ , „K u ja w ia k ", „M arsz 
groteskow y“  i .Piosenka“ . D la  św ietlic na jbardzie j odpow iednie będą kra« 
kow iak i, ku jaw iak i marsz groteskowy.

Józef Swatoń.

MATERIAŁY.

W I A N K I  W  L U B E L S K I E M

Obyczaj św iętojański. Zebra ł melodie i opracował muzycznie W ale rian 
Batko. Inscenizował B ron is ław  Lubicz Nycz.

W  odległych czasach pogańskich z ro d z ił się obyczaj w ianków , dawno 
rów nież zatraciły one swój obrzędow y charakter. Najstarsi nawet nie znają 
kole jności śpiewów, poszły w  niepamięć p ra k tyk i. Zosta ły  ty lk o  pieśni, które 
śpiewały nad wodam i nasze m atki i babcie, gdy b y ły  młode.

Pragnienie, żeby znaleźć sobie towarzysza chw il m łodych —  wiernego 
przyjacie la na czas przyszły, to  pragnienie ludzkie  i odwieczne w yraża ły  
„w ia n k i“ , które od w ieków  b y ły  obrzędem m iłosnych wyznań. D latego 
w ieczór przed św. Janem nazywam y swadziebnym —  podobnie, ja k  sobótk i 
i wesele.

Przed la ty  uzb iera ło  się tych pieśni na wyżu lubelskim , k tó ry  rozora ł 
bruzdą szeroką W ieprz, rzeka szeroka, zdrad liw a i bystra. W  r. 1935 na wios» 
nę odgryw aliśm y ten obyczaj z harcerzami z Lub lina . Sala Teatru Miej« 
skiego nie mogła wówczas pomieścić ciekawych.

Dalej pokazywaniem  „W ia n k ó w “  zajął się ko l. B ronis ław . W  dwa mie« 
siącc po pierwszych w idow iskach w  Lub lin ie , odegrano „W ia n k i“  w  Kazi« 
mierzu nad W isłą , na arenie, k tó rą  zbudowała natura. N io s ły  się śpiewy po 
w iślanych falach i p łon ę ły  ognie. Potem w iank i odgryw ano w ie lokro tn ie  
w różnych stronach Lubelszczyzny; a także w  Spalę na zlocie harcerskim 
i w Warszawie na po lu  M oko tow sk im  na zjeździe m łodzieży w ie jskie j.

O dp isy maszynowe sprzed la t są wszakże rzadkie już dziś —  zresztą 
lob ione  pośpiesznie, posiadały usterki. D latego to przypom inam y ten oby« 
czaj w opracowaniu dokładnie jszym .

34



Każda pieśń otrzym ała oprawę dźw iękową w opracowaniu na kapelę 

(skrzypek, klarnet, basy) i śpiew.
Kolega B ron is ław  opisał, co należy zrob ić, żeby „ ’W ian k i“  stały się w i

dowiskiem . Tak więc z łoży się całość, k tóra wzbogaci skrom ny zasób w i

dow isk po d  go łym  niebem.
Ciekawą jest rzeczą, że zwyczaj puszczania w ianków  zachował się bo 

daj dłużej w  miastach n iż  na wsiach. W  K rakow ie  i W arszawie do ostatnich 
la t głośne to b y ło  i łubiane w idow isko . M ia ło  ono zawsze swój powab. W ar
to więc wznow ić jego tradycję  nie ty lk o  po wsiach, ale i w miastach.

W ale rian Batko.

Pod jakim ś osam otnionym  drzewem, skupione w o kó ł niego, przepasane 
by licą  dziewczęta w iją  w iank i. Nucą pieśni o lip ie . K iedyś uważano ią za 
drzewo święte. Z  treści i  z m elod ii przebija smutek. Zapatrzone w  koronę 
drzewa w idzą w  nim  dziewczęta odbicie swych przeżyć. Może nawet i ges
tem odpow iadającym  rytm icznie m elod ii odrazu wskażą to  drzewo, k tó re  

uzewnętrznia ich uczucia.
M el. 1. .

Dziewczęta: S toi lipeńka
W śród podw óreńka, •
Listecki opuściła.

W raz ze słowam i pieśni dziewczęta zwracają uwagę na siedzącą pod 

drzewem Marysię.
Pod nią dziewcyna,
Pod nią  jedyna 
Parę w ianecków w iła .

Z w o lna  oddalają się dziewczęta od lip y , żegnając ją gestem rąk, a z b li
żają się ku  rzece. Spodziewają się, że tą rzeką może niebawem przy jcdzie  . . - 
Janek T o  ten, którego czeka serce każdej m łodej dziewczyny. K iedyż ma 
przybyć, jeśli nie dziś, w w ig ilię  św. Jana? Przecież dziś przesilenie dn ia 
z nocą, dziś największa moc słońca, dziś noc cudów, czarów i m iłości.

W ypatru jąc tego Janka z daleka, ustawiając się nad brzegiem rzeki.

Stójze, lipeńko,
Stójze, zielona,
Choćby do samej z im y,
Przyjedzie Janek,
Przyw iezie w ianek 
Z  dalekiej U k ra in y .

Z  daleka słychać śpiew chłopców —  p o w o li zb liża ją  się łodz iam i lub  
tratwam i. Jest już  po zachodzie słońca; pó łm ro k ; chłopcy jadą z zapałom 

nym i pochodniam i.
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Mci. 2.

C h łopcy: Lata ptasek po olsynie I
Seroki liść na ka lin ie . „

Dziewczęta d o jrza ły  nadjeżdżających chłopców. Pragną w idocznie szyb» 
■viej się z n im i spotkać i dlatego również wsiadają w  łodzie , k ie ru jąc je ku  
zespołowi nadjeżdżających. Łodzie dziewcząt zataczają szerokie pó łko le . 
Dziewczęta coraz w ychyla ją  się z ło dz i i ko le jno  rzucają w iank i na rzekę. 
W ian k i umieszczone są na deseczkach, do k tó rych  przym ocowana jest rów* 
nież płonąca świeczka. B yw a ło  w  zwyczaju, że ch łopcy podjeżdżając chwy« 
ta li w iank i swych dziewcząt, tego tu ta j ze wzgędów w idow iskow ych  zanie« 
chamy. N iechaj właśnie jak  na jd łuże j płynąc po wodzie płoną owe w ianki. 
Jest w tym  zestawieniu ognia i  w o dy  sw o is ty  czar w ianków .

Dziewczęta: Jesce sersy na jaworze 
A  złąc«ze nas, m ocny Boże.

C h łopcy: M ocny Boże złącyć może, 
O jciec z matką dopomoże.

Dziewczęta: W syscy święci złącyć mogą, 
O jciec z matką dopomogą.

C h łopcy: Puść się, M aryś po śryw odzic, x) 
W eź ten kamień, puść po wodzie, 
Jak nie pó jdz ie  kamień do dna,
T o  ty  będzies Janka godna.

Dziewczęta: Dziewcyna się dom yśliła ,
Z  wosku kamień utocyła,
W iw a t, w iwat, jam wygrała,
Bom  się w  siedmiu nie kochała.

Pod koniec tej pieśni już wszystkie w iank i ułożone są na rzece i tworzą 
św ietlne pó łko le  lub  krąg. W o k ó ł niego p ływ ają  łodzie śpiewających dziew« 
cząt i  chłopców.

Dopisa ło  szczęście jednej z dziewcząt; um iała sobie poradzić z próbą, 
jaką je j zadano, a jaka stanowić o je j szczęściu. Próbę wygrała, okazaŁa się 
godną Janka dziewczyną. A le  nie wszystkim  szczęśliwie życie się układa. 
O innej dziewczynie m ów i pieśń, co jedyna pośród pieśni w iankow ych za« 
sługuje na m iano dram atycznej. Bo się istotn ie rozegrał jak iś  dramat. 
N a ty le , na ile to jest m ożliwe w trudnych  warunkach na łodziach trzeba 
rów nież gestem, odpow iedn im  ułożeniem sytuacji i zachowaniem się grupy 
ch łopców  i dziewcząt spotęgować iluz ję  zdarzenia, o k tó rym  mowa w  pieśni.

')  śryż, śreź a lbo śzryź, śrzeź to woda ścinająca się w  cienkie p ła tk i lodu , 
z k tó rych  powstają większe ta fle ; kra.
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Mel. 3.

C h ł o p c y  (dz iarsko):
Z  tamtej strony jezioreńka dworzanie jadą,

D z i e w c z ę t a  (radośnie):
' H e j, hej, mocny Boże, dworzanie jadą.

C h ł o p c y  z Dej ło d z i: _
M ó w i jeden do drugiego: ..W ianecek p łyn ie  .

D z i e w c z ę t a :  ^
H e j, hej, mocny Boże, wianecek p łyn ie .

C h ł o p c y  z 2?ej ło d z i:
D ru g i m ów i do trzeciego: „D ziew cyna tonie .

D z i e w c z ę t a  przerażone podobn ie jak  ch łopcy:
H e j, hej, mocny Boże, dziewcyna ton ie !

C h ł o p c y  z 3*ej ło d z i:
T rzeci m ów i do cwartego: „T rza  ją ratować .

D z i e w c z ę t a :
H e j, hej, mocny Boże, trza ją ratować!

C h ł o p c y  z 4stej ło d z i:
C w arty  skocył, suknie zm ocył i sam utonął.

D z i e w c z ę t a  ze zgrozą:
H e j, hej, m ocny Boże i sam utoną ł!

J e d e n g ł o s :
N ie  pow iadaj, w ro ny  kon iu , zem ja utonął.

D z i e w c z ę t a  przyciszenie ze zdziw ieniem :
H e j, hej, mocny Boże, ze on utonął.

J e d e n g ł o s :  #
Ino powiedz, w ro ny  kon iu , zem sie ożenił.

D z i e w c z ę t a  rów nież zdziw ione:
H e j, hej, m ocny Boże, ze sie ożenił.

O tośm y b y li św iadkam i dramatu, którego, zdaje się, chłopiec by ! przy« 
czyną i k tórem u juz zapobiec nie zdo ła ł, choć pragnął dać zadośćuczynię, 
nie. A le  różn ie się w  życiu plecie: dziewczyna tez może dac pow ód do 
płaczu. N ie  w iem y jednak, czy niewierność dziewczyny, czy ty lk o  tęsknota 
za nią b y ły  powodem  płaczu,o k tó rym  mowa w piosence:

M el. 4.

C h ł o p c y :

D z i e w c z ę t a

P łyn ie  cółno po rzece, 
Płace Janek po dziewce.

A  po jak ie j takow ej?
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C h ł o p c y :
Po M aryś M arcinow ej.

I  rzy  tej samej m e lod ii, zmieniając ty lk o  im iona w  tekście pieśni, wy« 
w o łu  ją chłopcy wszystkich, k tó rzy  nadjeżdżają, a żałują jakie jś czy też 
tęsknią za jakąś z dziewcząt.

- A le  w idocznie jedna z nich (a może nie ty lk o  jedna) nie bardzo do» 
wierzą tęskniącemu i nieoczekiwanie —  a pewno i nie bez przyczyny —  
zmienia temat pieśni. Droczenie się to ty lk o , czy prawda?

•
M el. 5 .')

D z i e w c z ę t a :

H e j. oj, to, to, ty le  w  chlopokach prow dy,
Co na przetaku w o dy  —  oj, to to.

C h łopcy też nie dają za wygraną, może i n iek tó rzy  z nich n iezbyt są 
pewni w ytrw an ia  w  w ierności swych wybranek.

C h ł o p c y :

H e j, oj, to,to, ty le  w  dziewcynach p row dy,
Co na listecku w o d y ,—  oj, to, to.

Powtarzać się może i przedłużać to wzajemne droczenie i w ytykan ie  
błędów. Zależy to od tego, i lu  jest takich, k tó rym  trzeba 'w ypom nieć nie» 
jedno: „o j to to  . Mozę by  dla w ie lu  i zbyt d ługo to wypom inanie trw a ło  
(zwłaszcza dziś po różnego rodzaju obustronnych przejściach w o jennych 
i powojennych), ale się już  zbliżać trzeba do brzegu, mają się bowiem  ku 
końcow i w iank i, a rozpocząć trzeba obrzęd sobótek. Jest ktoś jeden, co nad 
tym  czuwa; on więc zmienia k łó t l iw y  temat pieśni na in ny  —  w iosenny.

W s z y s c y :

D z i e w c z ę t a :

C h ł o p c y :

D z i e w c z ę t a :

M el. 6.

A  wiesna moja, wiesna, 
Cóześ nam przyn ios ła?

H e j, chłopcom  fu jarecki,

Dziewcynom  kw iatecki.

H e j, chłopcom fu jarecki, 
Zęby w yg ryw a li.

) Pieśń ta zanotowana była, jako należąca do sobótkow ych- 
wadzamy dla ożyw ienia w idow iska.

tu  ją wpro»
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C h ł o p c y :
Ej, dziewcynom  kw iatecki, 
Zęby sie ub ie ra li.

W  czasie śpiewu tych dw u stro f zarówno dziewczęta, ja k  i  chłopcy, po* 
w in n i już  b y li wysiąść na brzeg. Jest to technicznie trochę trudne do prze* 
prowadzenia, toteż trzeba wyćw iczyć w  próbach sprawność wysiadania z o* 
dzi. W  każdym  razie należy raczej przedłużyć trw an ie pieśni P°Pr«dnie) 
(mel. 5), an iże li przerywać tekst tej pieśni w  czasie opuszczania ło dz i. V y *  
konyw an ic  czynności technicznych w żadnym w ypadku, a więc i  tu , me 

może .przerywać śpiewu pieśni.

Po w y lądow aniu  pow inno by  nastąpić przyw itan ie  się chłopców  z dziew* 
czętami; w  tym  też celu podchodzą on i całym szeregiem —  każdy do swo* 

je j —  i śpiewają:

C h ł o p c y :
H e j, fu jarecko moja,
Cego m i cicho gras?
Ej, nadobna dziewcyno,
C o do mnie nie gadas?

W idoczn ie  żale dziewcząt (wyrażone w  pieśni 4) są dość silne, skoro 
dziewczęta oddalają się od chłopców, podając przyczynę braku chęci roz* 

m awiania z n im i:

D z i e w c z ę t a :

E j, fu jarecka nie gra,
Bo się popsowała.
E j, dziew cyna nie gada,
Bo się rozgniewała.

Rozchodzą się oba szeregi 
obrzęd w ianków , a rozpoczyna 
w  następnym numerze.

dziewcząt i chłopców. Kończy się na tym  
K ą p a ł a ,  k tó re j przebieg podam y

1.

2.

Wskazówki praktyczne do urządzenia „wianków
W ybrać odpow iedn io  ładny teren nad rzeką lu b  stawem.

Przygotować odpow iedn ią ilość ło dz i, pochodn i i deseczek z 
nym i naftą pakułam i, otoczonym i w iankiem . Im  więcej łodz i 
n i i- płonących w ianków , tym  będzie p iękn ie j.

nasyco*
pochod*

3. D ob rych  przygotow ać w ioś la rzy do łodz i. Zabezpieczyć się Przed ja* 
k im ik o lw ic k  w ypadkam i. Przygotować łódź ra tunkow ą i  dobrych pty* 

waków .
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4. W idow isko  zyska, gdy śpiewom towarzyszyć będzie kapela.
5. Zespół b io rący udz ia ł w  w idow isku im  większy, tym  lepie j.
6. Z rob ić  ze dw ie p róby  wykonania w idow iska na wodzie.
7. N ie  przerywać pieśni i tak kolejność ich w yćw iczyć, aby jedne z dru* 

gich w yp ływ a ły .
8. Oczywiście na jp iękn ie j by  b y ło  rozegrać całe w idow isko  w  kostium ach 

ludow ych, co obecnie może być dużą trudnością.
9. Zakończyć można w idow isko  wystrzałam i sztucznych rakiet.

10. Przewidzieć odpow iednie miejsce dla w idzów  i wzorow o przygotow ać 
organizację w idow iska po stronie w idzów .

11. N ie  zapominać o reklam ie i zaproszeniu gości.
12. Zainteresowani b liże j jeszcze zagadnieniem, pragnący np. poszerzyć te» 

mat lu b  zm ienić n iektóre pieśni, mogą korzystać z podanej niżej b ib lio *  
g ra fii niepełnej, niestety, wobec dużego zniszczenia dawnej b ib lio te k i 
Insty tu tu  Teatrów  Ludowych.

V

Bronisław Lubicz Nycz.

\
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Umiarkowanie żywo.
Mel. I.1)

J) Słowa pieśni podane bez uwzględnienia gwary.
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N ie z b y t w o lno .
Mel. 2.
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Pieśń przed rozpoczęciem w idow iska
U m iarkow an ie.



M d . 3.
Żywo.
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Mel. 4.
Żywo.
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Mci. 6.
Umiarkowanie żywo.
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sprawozdawczy —  „Teatr Ludow y 1930, nr. 7.

Solarzowa Z o fia  —  Sobótki w Szycach —  opis sprawozdawczy. —  „ le a t r

Ludowy'.', 1930, nr. 10. _
Zubrzycka T. O Sobótkach i nocy świętojańskiej opis obrzędu

„Teatr Ludow y" —  1926, nr. 6.

W y d a w n i c t w a  t e a t r a l n e .

C ie rn iak  Jędrzej —  Sobótka —  pro jekt obchodu z repertuarem. —  „Teatr 

Lu d o w y", 1930, nr. 6.
—  O j, sobótka, sobótecka! —  „Teatr Ludow y" 1928, str. 102.
_  W  słonecznym kręgu —  N a św. Jana. Sobótka. -  W ido w isko  cyklicz* 

ne, oparte na zwyczajach i obrzędach. -  Maszynopis, str. 30. 
Dobaczewska W . -  Kupała. (N oc Świętojańska). Uroczystość ludowa 

z czasów dawnych w ziemi now ogródzkosw ilenskie j ob cho dzo ny o. 
ty w y  muzyczne ludow e dobra ła B. Gawrońska W i no 
w yd . W il.  Zw . Teatr, i Ch. Lud.

M ierzejewska Jadwiga -  Teatr z pieśni. -  W  po lu  lipeńka (inscenizowana 
pieśń sobótkow a). —  W yd . Ins ty tu tu  Teatrów  Ludow ych, W ar*

szawa 1933. . ,
M ik u ła  M arian  —  Sobótka. —  Sceniczne opracowanie obrzędu ludowego. 

K raków  1934, w yd . M a łop . Zw . Teatr, i Ch. Lud. —  str. 20.
—  Sobótka. —  „Teatr L u do w y" —  1936, str. 97.

Rogowski L. M . —  Kupała. —  „Teatr Ludo w y" —  1928, str. 10/.
Solarzowa Z o fia  -  Teatr z pieśni. -  W  po lu  lipeńka (inscenizowana piesn

sobótkow a). —  Warszawa, w yd . Ins ty tu tu  le a tró w  Ludow ych.

N a k ła d e m  Ludow ego  In s ty tu tu  O św ia ty  i K u l t u r y  w  W arszaw ie  
w ysz ła  z d ru k u  praca I re n y  B o rko w sk ie  j -N e lk e n o w e ]  p t  „ L i te  - 
tu r a  po lska  w  kszta łcen iu  doros łych“ . Jest to praca, oparta  na  w ie lo 
le tn ich  doświadczeniach A u to r k i  w  m ie jsk ich  un iw e rsy te ta ch  p o w 
szechnych. Podaje w sk a z ó w k i  dydak tyczne , dotyczące n ie . y  - 
nauczania l i t e ra tu r y ,  ale w  ogóle p racy  ośw ia tow e j  w s rod  dorosłych.  
S łużyć może ja k o  cenna pomoc dydak tyczna  nauczyc ie lom  u n iw e r 
sy te tó w  powszechnych i  lu d o w y c h  oraz szkó ł i  ku rsó w  d la  dorosłych. 
Cena egz. 30 zł. Sk ład  g łó w n y :  L u d o w y  In s t y tu t  O św ia ty  i  K u l t u r y ,  

W arszawa, R e ja  9.
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P r z e g l ą d  c z a s o p i s m

W  zw iązku z uchwalonym  przez Radę M in is trów  na dn i 1— 3 maja 
„Świętem ośw iaty '1 wyszedł specjalny 3*ci numer „Bibliotekarza“, k tó ry  za* 
wiera m ateriał in fo rm acyjno*propagandow y dla wszystkich organizujących 
to  święto.

N a treść num eru składają się m. in .: w ypow iedz i na temat znaczenia 
książki i ośw iaty M in is tra  O św iaty C z e s ł a w a  W  y  c e c h a i  M in i*  
stra In fo rm ac ji i  Propagandy S t e f a n a  M a t u s z e w s k i e g o ;  
a rty k u ł naczelnika W yd z ia łu  B ib lio te k  J ó z e f a  J a n i c z k a  pt. „Z w y * 
cięstwo słusznej spraw y", kreślący h istorię w a lk i o ustawę b ib lio teczną 
w  Polsce; „K ilk a  uwag do dekretu o b ib lio tekach" J. G r y  c z a oraz 
„M a te ria ły “  do urządzenia obchodów święta, a m ianow icie : a) „O  wartości 
ksiąg" —  A . Ł y s a k o w s k i e g o  (m yśli i w ypow iedz i), b) „B ib lio te k a  pu* 
bliczna, je j rozw ó j, is to ta  i po trzeby" —  J. A u g u s t y n i a k a ,  
c) „W  b ib lio tece " —  K . W o j c i e c h o w s k i e g o  (m ateriał do poga* 
danek); d) „M y ś li i hasła"; e) .„Sto książek o książkach" (w ykaz b ib liog ra* 
ficzny w  oprać. M . W i l c z y ń s k i e j ) ;  f) „K ilk a  dat z dz ie jów  książki 
i  b ib lio te k “  —  w  oprać. K . S w i e r k o w s k i e g o .  Zeszyt uzupełn ia 
pe łny tekst D ekretu o b ib lio tekach i opiece nad zb ioram i b ib lio tecznym i.

S t a n i s ł a w  Z i c m a k  w swoim  w o łan iu  „O  oświatę wsi po* 
m orskie j“  („Arkona“ nr. 5) domaga się przede wszystkim  tw orzenia uniwer* 
sytetów ludow ych  z do b rym i in te ligen tnym i w ykładow cam i.

D o bó r „d la  un iwersytetów  ludow ych  jednostek w yb itnych  zarówno do 
kierowania tym i w ażnym i placówkam i, jak  i do prowadzenia w  n ich w ykła* 
dów " uważa autor za sprawę najważniejszą, decydującą o wartości i  w yn i* 
kach pracy wychowawczej. O sobisty w p ły w  nauczyciela*wychowawcy, sie* 
jącego w dusze słuchaczów ziarna m yśli g łębokich i p ięknych może zdzia* 
lać najw ięcej.

Licząc się z obecną rzeczywistością po lską autor uważa, że „jeden uni* 
wersytet lu d o w y  na pow ia t musi być z konieczności na razie uznany za wy* 
starczający".

„U n iw ersyte tom  ludow ym  w pierwszym  okresie ich pracy w in n y  być 
postawione dwa zadania: rozszerzenie ogólnych w iadom ości słuchaczy i roz* 
budzenie w  nich zaciekawienia dla nauki. D o  zadania pierwszego należało 
b y : h istoria  kra ju  ojczystego i państw sąsiednich; h istoria powszechna 
z obszernym uwzględnieniem  zdarzeń X X  w ieku ; dzieje prądów  po litycz* 
nych w  Polsce, Rosji, Niemczech, F rancji, A n g lii i we W łoszech; samorząd 
p o lsk i; lite ra tura  po lska; polska lite ra tu ra  po lityczna ; polska m yśl społecz* 
na; p rądy re lig ijne  u nas i na zachodzie; największe zdobycze w iedzy ludz* 
k ie j ; należyta uprawa ro l i i umiejętność racjonalnego prowadzenia gospo* 
.darstwa ro lnego; organizacja spółdzielczości".

D rug im  zadaniem b y ło  b y  przystępne zapoznanie słuchaczy z czynam i 
i dziełem w ie lk ich  lu dz i, z postaciami w ie lk ich  tw órców  i arcydzie łam i pi* 
śm iennictwa naszego i obcego; ze znaczeniem pracy jednostk i genialnej dla 
uk ładu stosunków społeęzno*politycznych w  państw ie; z osiągnięciami jed* 
nostek w yb itnych  na p o lu  samokształcenia itn .
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Następnie autor w ym ienia prace, k tóre m og łyby posłużyć do osiągnięć 
cia wyżej om ów ionych zadań, a m ianow icie : m onografie St. Zweiga o M a rii 
A n to n in ie  i M a rii S tuart; m onografie historyczne Ś liw ińsk iego; rozprawę
0 M ick iew iczu ; Brandesa i  M auro is  o Byron ie , Shelley‘u, Lassalu; Kalen* 
bacha o M ick iew iczu ; K le inera o Słowackimi; m ow y Paderewskiego, Berrye, 
Jamesa, Spasowicza, Plcwako,. Szurłeya, Kazarinowa, Czerw ińskiego, Rud* 
nickiego, Andrzejewskiego, A leksandrow a, Korabczewskiego i  in .

M oże i  in n i pracow nicy un iwersytetów  ludow ych  zabiorą głos i na la* 
mach czasopism ośw iatowych podzielą się swoim i uwagami w  tej sprawie.

Założenia .ideologiczne działa jących obecnie w  Polsce un iw ersytetów  lu* 
dow ych i stosowane w  nich m etody kształcenia i  w ychow yw an ia  m łodzieży 
w ie jsk ie j poddaje surowej krytyce J a n  A l e k s a n d e r  K r ó l  
w artyku le  pt. „C o  się dzieje na Uniwersytetach Ludow ych“  („W ie ś “  nr. 13).

A u to r  kwestionuje przede wszystkim  „lite rackość tych in s ty tu c ji“  i ich 
„artystyczną atmosferę“ , na k tó rą  składa się nadmierna —  jego zdaniem —  
ilość śpiewu, „notoryczna wszędzie wierszomania powszechna“ , w idow isko* 
wość oraz „p rym a t lite ra tu ry  i  lite rackości“ , występujący we wszystkich im* 
prezach literackosartystycznych. Dalej zarzuca autor un iwersytetom  ludow ym  
ich nadm ierny estetyzm, pow odujący izolację m łodzieży od „ogólnonaro* 
dowego życia sztuk i“  i w  ogóle od prawdziwego n u rtu  współczesnego życia.

„Podstawowym  błędem jest lekceważenie na uniwersytetach rzetelnego 
wykształcenia, a w  szczególności praktyczno*utilita rnego“ . M łodz ież w  unb_ 
wersytetach ludow ych  pow inna się przygotow ywać do realnego życia
1 „z un iw ersytetów  tych wynosić na wieś nie ty lk o  wychowanie, a le  
i w iedzę".

Jan A leksander K ró l dow odzi, że my w  obecnej powojennej rzeczyw i* 
stości nie możemy ślepo i n iew oln iczo naśladować w zo rów  grund tv igo* 
skich, ponieważ one zostały stworzone i dz ia ła ły  w  innych czasach i innych 
warunkach społeczno*pol'itycznych. K u ltyw ow an ie  dzisiaj „osobowości 
w  takie j form ie, w  jak ie j to  rob ią  un iwersytety ludow e, uważa autor za rzecz 
niewskazaną, tw ierdząc, że un iwersytet .lud ow y pow in ien wytwarzać „oso* 
bowość", ale osobowość społeczną, powstającą „z  udzia łu  w  realnych pro* 
cesach społecznych“ .

Pewną odpow iedzią na zarzuty Jana A leksandra K ró la  są „W ypow iedz i 
w ychow anków  U n iw ersyte tu  Ludowego w Bryskach“ , zamieszczone w  nu* 
merze 13 „O rk i“  na temat życia i osiągnięć w  czasie poby tu  w  U n iw er*

sytecie.
Jeden z n ich pisze: „W  gromadzie naszej różn i różne m ie li zamtereso* 

Wania, różne zdolności i różny  zasób wiadomości, ro tez uzupełn ia liśm y się 
wzajemnie, dorzucając do om awianych zagadnień życia, czy tez z przesz o* 
ści swoje uwagi i swoje wypow iadając nastwienie. W ydaje  m i się, ze gdy y  
o jcow ie nasi wszyscy jeden dzień w tygodn iu  poświęcić m ogli na om ow i * 
nie tego, co ich cieszy, i tego, co ich bo li, osiągnęlibyśmy o dziesiątki la 
wcześniej Polskę chłopską. A le  nie samo zdobyw anie w iadom ości o życ iu  
b y ło  silą nas zespalającą. Śm iały, odważny i braterski stosune pomaga 
mierzone cele osiągnąć . . . Nasze tu  współżycie to początek współżycia p 3 
warsztacie pracy, p rzy  jak im  nas życie postawi, to  początek wspo zy i 

. rodzie“ . , , , .
K toś d rug i znowu, opuszczając „m u ry  szkoły, która nauczyła kochac, 

co wzniosłe, szlachetne i dobre, a nienawidzieć, co pod e p J  sj[y  
przyrzeka „obow iązek pracy dla wsi wypełn iać sumiennie, A  iev[j za 
i zdo lności poświęcić dźw iganiu je j w lepsze ju tro  . leszcz Y
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że „w  Uniwersytecie, słuchając w yk ładó w  i czytając książki znakom itych 
pisarzy oraz w nikając w historię Polski i  świata“ , poznał, ,,jaka krzyw da 
dniała się dziadom  i pradziadom “ i doszedł do przekonania, że ,,w obec« 
nych warunkach tym  bardzie j nie można stać bezczynnie“ .

Rzeczowej, poważnej i  dogłębnej k ry ty k i doczekały się tak modne dziś 
w  zakresie metod ośw iaty pozaszkolnej „F o rm y  pracy św ietlicow ej“ . Jest 
n ią  a rtyku ł d r S t a n i s ł a w a  P a p i e r k ó w s k i e g o w  numerze 4 
„Ś w ia tła “ .

A u to r  w ychodzi z założenia, żc aby ztozumicć to, „co się dzieje w za» 
kresie najrozm aitszych form  pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j wśród dorosłych 
i  m łodocianych, form  ogniskujących się przeważnie w św ietlicy, prowadzo« 
nych planowo* a niestety, dość często i bezplanowo —  trzeba zrozumieć 
przede wszystkim  naszą polską rzeczywistość. Elementami sk ładow ym i tej 
rzeczyw istości' są m. in. ob jaw y takie, ja k : jakaś gorączka, niezrozum ia ły 
pośpiech, dyle tantyzm  i  niedbalstwo, opieszałość i brak poczucia odpow ie- 
dzialności za podejm owaną pracę, specyficzny stosunek obywatela do pracy, 
podejmującego ją bardzo często wyłącznie z pobudek osobistych korzyści^ 
jak ich  się po n ie j spodziewa, , i  co najważniejsze —  niesłychanie silna ten» 
dencja do eksperymentatorstwa“ . .

To eksperymentowanie bez oglądania się na skutk i, jakie za sobą po» 
ciągnie, n ieskoordynow anie poczynań, brak silnej w o li i  konsekwencji 
w  podjętym  zadaniu, rozm ienianie spraw na drobne —1 autor piętnuje z całą 
stanowczością jako  rzeczy karygodne.

Przestrzega rów nież przed powtarzaniem  „b łędów  niedawnej przeszło» 
ści“ : „w  bezpamiętnej pogoni za now ym i form am i pracy ośw iatowej wśród 
dorosłych, pogoni cechującej tę pracę w ostatnich latach przed rokiem  1939, 
doprow adziliśm y do przerostu fo rm y  kosztem treści, którą zubożyliśm y 
i sp łyc ili. Zamiast przystosować form ę pracy do środow iska, podciągaliśm y 
środow isko do narzuconej mu fo rm y, k tóre j po trzeby to środow isko nie 
odczuwało i k tó re j wskutek tego w życie w cie lić nie po tra fiło . Ileż to razy 
stw ierdz iliśm y, że w' jednym  skrom nym  środow isku zna jdow a ły  się wszyst» 
k ie  niem al fo rm y  pracy ośw iatowej, na jednym  równocześnie warsztacie i na 
rów nych prawach, choć w  gruncie rzeczy żadna z tych fo rm  nie znajdowała 
tam istotnego zastosowania ¡ w arunków  pożytecznej rea lizacji“ .

G łów ną przyczynę tego zła autor w id z i w n ieodpow iedn im  doborze 
elementu nauczycielskiego: „ Ile ż  dobrego m og łoby w  tym  zakresie zrob ić 
porozum ienie inspektora szkolnego z instrukto rem  ośw iaty dorosłych w cza« 
sic. dokonyw an ia  ruchu służbowego nauczycieli. T y le  różnych m om entów 
is to tnych i n ie is to tnych bierze się pod uwagę przy obsadzie stanowisk nau« 
czycjelskich, dlaczego więc nie m ia ło by  się uwzględnić i  przydatności nau» 
czyciela do pewnej fo rm y pracy ośw iatowej pozaszkolnej. Przecież nie kto  
inny , ty lk o  nauczyciel d ługo jeszcze będzie (często jedynym ) praćow nikiem  
wśród dorosłych swojego środow iska“ .

Jak zaradzić z łu?  „T rzeba punktem  wyjścia  uczynić środow isko ż jego 
potrzebam i i m ożliwościam i, a nie form ę pracy, choćby skądinąd najlepszą“ . 
Trzeba zmienić „p o lity k ę  w  zakresie obsady stanow isk nauczycielskich, 
wprowadzając do nie j na ró w n i z innym i zasadami is to tnym i kry te rium  
przydatności nauczyciela do prowadzonej w  środow isku względnie wskaza« 
nej dla niego fo rm y pracy ośw iatowej pozaszkolnej“ .

W śród rozw ija jących się dzisiaj licznych fo rm  pracy ośw iatowej autor 
największe niebezpieczeństwo w id z i we wzrastającej na sile modzie organi« 
zowania jak  najw iększej ilośc i „św ie tlic “ , k tóre beż odpow iedniego kierów»
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nictwa, rozumiejącego istotę tej pracy „staną się w  najlepszym  w ypadku 
ty lk o  efemerydam i".

„B y  tego niebezpieczeństwa uniknąć, należy już dzisiaj tak postawić 
zagadnienie treści i  form  pracy św ietlicowej, b y  stały się one dla zespołu 
ludzi w  św ietlicy przebywających czymś zawsze aktualnym , czymś, co poj* 
mować będą jako czynn ik kszta łtu jący ich um ysły, budu jący ich ducha, sło* 
wem, by  treść ujęta w -różne fo rm y pracy św ietlicowej stała się dla zwią* 
zanej, często luźnie, ze świetlicą grom ady ludzkie j —  potrzebą duszy".

A u to r  uważa, że „na czoło fo rm  pracy św ietlicowej, zwłaszcza w każdej 
now ootw arte j świetlicy,» wysunąć należy g ry  i zabawy tow arzyskie", gdyż 
w  każdym  człow ieku, m łodym  czy starym, tk w i silna potrzeba roz ryw k i, 
oderwanie się od trosk i sm utków codziennego życia. W  każdym  człow ieku 
tkw i .mniejsze lub  większe poczucie hum oru, które rów nież musi znaleźć 
swoje w yładowanie. I tu świetlica może także spełnić dużą rolę. „P om ysłow y 
i odpow iedn io  przeszkolony k ie row n ik  po tra fi dobrać odpow iedn ie zabawy 
i g ry  towarzyskie, w  jak ich  nawet na jpoważnie jsi sensaci rozruszają się, 
a potem przez, całe życie m ile wspominać je będą".

N ie  należy przy tym  wszystkim  —  podkreśla autor na końcu —  zapo* 
m inąć o celach wychowawczych, k tóre w  całokształcie pracy św ietlicowej 
zajm ują miejsce zasadnicze, gdyż „poprzez pracę św ietlicową chcemy wy* 
chować nowego człowieka, świadomego swoich praw i obow iązków  w  aktu* 
alnej rzeczywistości po lsk ie j, Polaka".

Józefa Słomczewska.

R E C E N Z J E
t -

E u g e n i u s z  G, a r b a c i k  —  W ieś duńska dawniej i  dziś. W yda* 
no z zasiłku M in isterstwa R oln ictw a i Reform Rolnych. B ib lio teka  Studium  
Spółdzielczego U . ] .  N r. 1. K raków  1946. Nakładem  Studium  Spółdzielczego 
U . J. w  K rakow ie . Str. V IH  +-200.

Pracow nik ośw iatow y w  Polsce, dzia ła jący w środow isku w iejskim , sta* 
w ał nieraz przed wojną i staje często dzisiaj wobec braku jasno określone* 
go k ie runku  i celu swej pracy. Z  jego program u i rzeczyw istych poczynań 
można b y ło  wysnuć zazwyczaj wniosek, że oświatę ro b i się jak  gdyby dla 
samej ośw iaty, a nie dla potrzeb bieżącego życia. A  już wyraźnie (poza wy* 
w y ją tkam i) odżegnywano się od służenia gospodarczym interesom —  zwłasz* 
cza jednostkowym . N ie  poczuwano się do obow iązku dostarczenia przede 
wszytskim  takich treści w  nauczaniu i w ychow aniu i tego rodza ju  umiejęt* 
ności, które by  pom agały praktycznie wr w ydobyw an iu  się z nędzy material* 
nej, w jakie j żyje nasza wieś. N ie  us iłow aliśm y zespolić w ys iłków , podejmo* 
wanych na różnych odcinakch pracy (ośw iaty ogólnej, zawodowej i spół* 
dziełczej), m iędzy sobą, a następnie z poczynaniam i organ izacyjnym i, mają* 
cym i na celu podniesienie do b ro by tu  materialnego mas w iejskich. O dw rót* 
n ie: każdy czyn ił w  swoim  kó łku , co kazał duch Boży, a całość sama się ja* 
koś złożyć nic. chciała. I 'o to  stan chłopski, stanowiący znaczną większość 
narodu, nawet w okresie 20*lecią n iepodległości niew iele się m ógł dźwignąć 
ze swego poniżenia. A  nawet można zaryzykować tw ierdzenie, iż m aterialnie 
dzia ło się na wsi Coraz gorzej, bo gospodarstwa karłow acia ły  wskutek ciąg* 
łych podzia łów , a postęp ro ln iczy  b y ł w porów nan iu  z tym  praw ie zn ikom y.
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I istnieje obawa, że nadal tym i samymi drogam i będziemy kroczyć 
w  oświacie powszechnej w  ogóle i  wśród dorosłych w  szczególności. Tak 
przyna jm n ie j wyglądają sprawy dotychczas.
i • i atj S°  ° g rom nie w  Po rę wyszła niedawno wym ieniona na początku 
książka d.ra Eugeniusza Garbacika o „W s i duńskie j dawniej i  dziś", k tóra 
każdemu z nas, a szczególnie k ie row n ikom  i p racow nikom  ośw iatowym  

p r°S r?m o:w nauczania i wychowania tudzież autorom  podręczników  
w inna nasunąć wiele kry tycznych  m yśli o przeszłości i spowodować wiele 
zmian i ulepszeń na przyszłość.

h v h Bn r ^ e\ t dUi S*ka ~~ jaIi  c y n ik a ,z  omawianej pracy d.ra E. Garbacika —  
Ad stu aty w  podobnym  po łożen iu  do naszej. A  z nią i kra j cały.

A z  zaczęto wreszcie w  sposób rzetelny i konsekwentny szukać dróg do w y 
dobycia się z biedy, I oto po up ływ ie  k ilkudzies ięc iu  lat —  dzięk i właśnie
^ eniU, r Slłkr  1 Ce ° ! emU nastaw ieniu działa lności najwyższych czyn. m kow  Dania staic na taknn nn7iom ip i-r ™ ...  j ■ ■ i i . .

le
1 « ‘ owemu nastaw ieniu działa lności najwyższych czyn. 

p o z io m k ' “  w p r" i a »
Oświata odegrała w  tym  szybkim  postępie ro lę niepoślednią. A  choć 

niewiele m ów i o niej autor, to  jednak domyśleć się ła tw o, że ta sprawność 
organizacyjna ro ln ic tw a  i spółdzielczości, k tóra w  znacznym stopniu p rzy . 
czyniła się do tak nadspodziewanych w yn ików , i ów  żyw y stosunek prze. 
ciętnego D uńczyka do spraw społeczno-gospodarczych, i owa dokładność 
w  w ykonan iu  zadań, i ogó lny poziom  m oralności —  wszystko to  zawdzięcza 
n iew ątp liw ie  dużo celowej pracy ośw iatowo-wychowawczej.

Książka składa się z p ięciu części (rozdz ia łów ). Pierwsza ma ty tu ł „Pod- 
łozę historyczne i opow iada po krótce o stosunkach na wsi duńskie j przed 
podjęciem pod koniec w. X V III .g o  m yśli o reformach. D ruga pt. „Zniesienie 
f , ° r ań;Ŝ aG PańSZCZyZny * w spó lnoty w ie jskie j oraz uwłaszczenie ch łopów  
(1 /o fr 1813) omawia pierwsze najkonieczniejsze zm iany w  układzie spraw 
w iejskich, podyktow ane potrzebam i życia. Trzecia pt. „U padek i  odrodzenie 
D a n ii (1.813— 1850)“  m ów i o bankructw ie państwa duńskiego, spowodow a
nym  m. in. udziałem  w  w ojnach napoleońskich, oraz o 10-letnim kryzysie 
ro lnym  po tych wojnach i latach pokryzysow ych. Najszersza i  najważniejsza 
część czwarta pt. „R o zkw it w sf duńskie j“  daje obraz odrodzenia i postępu 
gospodarczego, a z nim  i  ku ltu ra lnego, oraz omawia czynn ik i, k tóre się na to 
z ło ży ły . I wreszcie część piąta m ów i o „W alce z kryzysem  pow o jennym “ , 
ja k i nastąpił po tamtej w o jn ie  św iatowej.

W  „Przedm ow ie“  pro f. dr. Stefan Schmidt pisze: „D an ia  jest do dz i. 
siejszego dnia, podobn ie jak  przedwojenna Polska, krajem g łów n ie ro ln i,  
czym, A  jednak wieś polska i wieś duńska bardzo od siebie odbiegają. Bo 
wieś duńska ma za sobą ewolucję gospodarczą, k tóre j głęboka analiza jest 
przedm iotem  pracy d.ra Eugeniusza Garbacika. W yn ik iem  tej ew o luc ji jest 
dobroby t, :z którego korzysta nic ty lk o  chłop, lecz całe społeczeństwo duń. 
skie. Tymczasem wieś polska żyje dotąd w  nędzy. I ciągle jeszcze tk w i ko . 
rżeniami w  przeszłości. Praca d.ra Garbacika ukazuje się w chw ili, k ie dy  re. 
w o luc ja  agrarna, nie zmieniając charakteru gospordaki ch łopskie j, zm iotła 
za jednym  zamachem z w id o w n i gospodarstwa folwarczne. Co to  oznacza 
d la  rozw o ju  gospodarczego wsi po lsk ie j?  M am  wrażenie, że wieć polska 
stanęła w tej ch w ili na ródrożu . A lb o  drogowskazem dla niej stanie się roz. 
w ó j wsi duńskie j, albo zwycięży gospodarka chłopska w  sensie h is to rycz. 
nym  . . . “

Oświata i je j w łaściw y kie runek mają w  tym  rów nież swoje do zro. 
hienia.

P. B.
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Grycz. J .— B ib lio tekars tw o praktyczne w  zarysie. Podręcznik i poradnik. 
Warszawa 1945 Spółdz. W yd . C zy te ln ik  str. 232.

Książka ta stanowi w  naszym życiu  zawodowym  wydarzenie niecodzien. 
ne. Jest to bow iem  nasz pierwszy obszerny naukow o opracowany podręcz; 
n ik  dla b ib lio te k  ogólnych (dotychczas m ieliśm y —  poza k ilkom a broszura; 
m i i jednym  podręcznikiem  tłum aczonym  —  ty lk o  podręcznik dla b ib lio tek  
w o jskow ych oraz k ilk a  podręczników  dla b ib lio te k  szkolnych).

Podręcznik s łuży celom ściśle praktycznym , co uw ydatn ia  zarówno ty ; 
tu ł, ja k  i  przedmowa. M a dopom óc tym  szeregom now ych pracow ników , k tó ; 
rzy  staną do odbudow y b ib lio tekarstw a polskiego, wskazać zadania i  obo; 
w iązki, u ła tw ić  ich p raw id łow e rzetelne w ykonanie.

Zgodnie z tym  założeniem autor nie daje tu  całokształtu w iedzy b ib lio ; 
tecznej i pom ija jąc teorię skupia całą uwagę na zagadnieniach praktycznych. 
U jm u je  je w  7 rozdzia łów , poprzedzając je obszernym „wprowadzeniem  , 
w  k tó rym  podaje nie ty lk o  kategorie b ib lio tek , istotę pracy b ib lio tecznej i za; 
dania b ib lio tekarza, lecz także wyjaśnia w  sposób interesujący, k to  pow in ien  
i  może pracować w  b ib lio teka rs tw ie  i jak  należy przygotow yw ać się do tej 
pracy.

Rozdzia ł ten, pokreślający s iln ie służbę społeczną b ib lio te k i współcze« 
snej i  cechy należyte współczesnego b ib lio tekarza (nie .»zgadzam się jednak 
z autorem co do zaszeregowania b ib lio teka rek  w ypożycza ln i oraz b ib lio te k  
dziecięcych do ka tegorii pracowników ' technicznych), może służyć m. in . 
jako m a t e r i a ł  pom ocniczy przy  opracowaniu w y k ł a d ó w  na 
ten temat na ku riach  b ib lio teka rsk ich  i ośw ia tow o.b ib lio tekarsk ich , p rzyczy; 
niając się do wyjaśnien ia niedość u nas rozum ianej i docenianej pracy b ib lio ; 
tekarskić j jako zawodu.

W  dalszych siedm iu rozdzia łach autor om awia: (1) lo k a l b ib lio teczny, 
(2) zasoby (wytyczne i technikę grom adzenia oraz ew idencjonowania zb io . 
rów ), (3) kata log i b ib lioteczne —  zadania i rodzaje z szerokim  uwzględnię, 
niem  kata logów  rzeczowych, zwłaszcza przedm iotowego, (4) przechowywa; 
nie zb io rów  i konserwacja, rozmieszczanie i przemieszczenie, (5) udostępnię, 
nie —  uwagi ogólne, czytelnie, wypożyczaln ie, służba in fo rm a cy jn o .b ib lio , 
graficzna, (6) k ie row n ic tw o i adm inistracja b ib lio te k i z uwzględnieniem, spra. 
wozdawczości i  statystyki, (7) zb io ry  specjalne —  rękopisy, starodruki, zb io ; 
ry  kartograficzne, muzyczne, graficzne. Załącza też w zo ry  to rm uiarzy.

Pracę cechuje gruntow na znajomość przedm iotu, ja k  też duży um iar. po. 
m im o dążenia do no rm alizac ji autor z ob iektyw izm em  przedstawia rożne 
m etody pracy, zaznaczając jedyn ie  swe stanowisko, lecz nie starając się go 
Hârzucâô

U ro k u  dodają książce akcenty społeczne, k tóre —  poza Wspomnianym 
wyżej wstępem —  dochodzą do głosu m. in . w  uwagach ogólnych do udo. 
stępniania zb iorów .

O m aw iany m ateriał opracowany jest przede w szys tk im ,pod  kątem me. 
tod  stosowanych w  b ib lio tekach  naukowych, zwłaszcza dużych, ręzpor ą 
jących licznym , odpow iedn io  wyspecja lizowanym  personelem. I  wagi n. 
użytek b ib lio te k  powszechnych, podawane raczej marginesowo, me zawsze 
w  sposób na jbardzie j praktyczny odpow iada ją założeniom i warunkom  ich 
pracy -  tam zwłaszcza, gdzie b ib lio teka rz  musi byc z konieczności un i. 
wersalistą“ , w ykonyw u jącym  rozmaite czynności b ib lioteczne, i o  cz  ̂ g 
typ u  b ib lio te k  podręcznik ma znaczenie n ić ty le  praktycznego bezposred. 
niego doradcy, ile  raczej p r z e w o d n i k a ,  oprowadzającego po s ^ ie ; 
cie zagadnień technicznych, zaznajamiającego z różnym i m etodami pracy,
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rozszerzającego zasięg w iedzy zawodowej, budzącego kry tycyzm  i Wvnrn . 
wadzającego z op ło tkó w  jednostronnej umiejętności.

inwePn S Vz a c v S łebudzi( 'nSObY)’ y \ k t6 f ym  bardz0 skom plikowana technika inwentaryzacyj na budzi pewne zastrzeżenia nawet w odniesieniu do nnrv
^ J j ’.lb  l ?tekach naukowych, każdy rozdzia ł da zawodowemu pracow nikow i 
b ib lio te k  powszechnych dużo cennych w iadomości p o z n a w c z v c h' 
niejedną wskazówkę praktyczną. Specjalnie zwracam uwagę na- materiał 
o katalogach, opracowaniu zb iorów , o służbie in fo rm acyjne j niektóre ustę
py  dotyczące służby adm in istracyjnej oraz 3 końcowe usiępy rozdzia łu

kabaPr,aCrvWamU t° rÓW Sp^ ja lnych ; bowiem, że kartografia , m uzy!
alia ryc in y  wejdą w  nied ług im  czasie do zb io rów  większych b ib lio tek  

powszechnych, jako stały ich składn ik. Podane w zory fo rm u la rzy  b ib lio tecz
nych opracowane są na ogół na użytek b ib lio tek  naukowych (odbiegają od 
w zorów , przygotow anych dla b ib lio tek  powszechnych). 8 J4

Podsum owując: każdy zaw odowy b ib lio teka rz -p rak tyk  w in ien zapoznać 
się gruntow nie z podręcznik iem ; nie należy natomiast dawać go do ręki po
czątkującym pracownikowi, zagubią się bowiem  w w ielkości m ateriału nie 
po tra tią  tez ustosunkować się doń w łaściw ie.

Podręcznik pow in ien znajdować się w b ib liotece podręcznej każdej śred
nie j i większej b ib lio te k i powszechnej; w in ien też wejść —  m oim  zdaniem —- 
do program u uczelni i kursów  b ib lio tekarsk ich  (jednak nic k ró tko te rm ino 
wych kursów  pierwszego stopnia) jako lektura obowiązująca —  w całości 
iu b  w  w ybranych rozdzia łach. N iektó re  części w inny  być przedyskutow v- 
wane m  seminariach. Przez b ib lio teka rzy  w in ien być przy ję ty  z wdzięczno
ścią, jako wzbogacenie ubogiej naszej lite ra tu ry  zawodowej.

W anda Dąbrowska.

K R O N I K A

Z  L W A  U N IW E R S Y T E T Ó W  L U D O W Y C H  R. P.

W  dn ' u 1 marca b. r. odbyła  się w W arszawie konferencja Delegatów 
W ojewódzlsich Towarzystwa U niw ersyte tów  Ludow ych Rzeczypospolitej 
Polskie j, poświęcona sprawozdaniom  z prac organizacyjnych w  zakresie akcji 
un iw ersytetów  ludow ych  na terenie P o lsk i i om ów ieniu w ytycznych dalszej 
dzia ła lności w  tym  k ie runku . Czynne są obecnie 32 un iw ersytety ludowe, 
a organizowanych jest mniej więcej ta sama ilość. Delegaci podkreśla li cięż- 
kie w a runk i materialne personelu pedagogicznego oraz in te rna tów  un iw e r
sytetów ludow ych  i zobow iąza li Zarząd T. U . L. R. P. do m ożliw ie  szyb
kiego uregulow ania podstaw gospodarczych tych placówek w  porozum ien iu 
z w ładzam i państwowym i.

W  ciągu następnych dw u dni, a więc 2 i 3 marca obradow ała Rada W y 
chowawcza T . U . L. R. P.

W ygłoszone zostały referaty na temat: '  /
„Stan akcji un iwersytetów  ludow ych  w  ch w ili obecnej“  —  M . Zadrożny, 
„Zadania Tow arzystw a U n iw ersyte tów  Ludow ych R. P.“  —  F. Popławski, 
„Dotychczasowe prace un iwersytetów  ludow ych  a po trzeby spo łeczno-ku ltu
ralne wsi" —  K. M a j, oraz
„W ytyczne  pracy wychowawczej un iwersytetów  lu do w ych“  —  W ł. Radwan.
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D o Prezydium  Rady W ychowawczej zostali w yb ra n i:
Józef N iecko  —  Prezes,
Zygm unt Załęski V,Prezes,
D r, Stanisław Cieślak —  V,Prezes,
Józef C iota —  Sekretarz,
Z o fia  Solarzowa —  Sekretarz.

W  w yn iku  obrad powzięte zostały następujące uchw a ły:
1. Rada W ychowawcza. T . U . L. R. P. rozważała podstawowe zadam * 

wychowawcze un iwersytetów  ludow ych  oraz ich stosunek do potrzeb spo, 
lećznych. Ruch lu do w y w chodzi w  nową.fazę: na czoło jego zadań wysuwa, 
się nie walka o społeczne w yzw olenie chłopa, lecz praca nad pełną realizacją 
w  życiu wsi i narodu idea łów  ruchu ludowego,

W  pracy wychowawczej un iwersytetów  ludow ych w inn iśm y przez odpo , 
w iedn ią tematykę program ów i odpow iedn ią atmosfer^ wychowawczą przy» 
go iow yw ać m łode pokolenie wsi do nowych potrzeb.

W ‘ dzisiejszych czasach szczególnie ważne jest kształtowanie postawy 
duchowej, przygotow ującej m łodzież der w a łk i z wstecznictwem i  prądam i
to ta lnym i. .......................

W inn iśm y jednak p rzy  tym  pamiętać, że zgodnie z założeniam i id e o w y , 
m i naszej pracy, w yrażonym i już w  statucie T . U . I.. R- P., racją b y tu .i ro li 
społecznej naszych un iwersytetów  ludow ych , opartych o tradycje G rudtviga,. 
jest spotęgowanie życia duchowego i rozw ój osobowości wychowanków'.

2. W  liczbie aktualnych zadań wychowawczych un iw ersytety ludowe 
w inny  we w spó łdz ia łan iu  z zorganizowaną m łodzieżą w iejską szczególny nas 
cisk po łożyć na usuwanie z życia m łodzieży ujem nych obyczajowosmorals 
r.vch skutków  w o jny . Oprzeć się tu  należy o wysokie wartości moralne, wy* 
tw orzone przez najlepsze elementy m łodzieży w  tragicznej walce z oku»

fantem  y n iw ersyte ty fu dowe w  Polsce są wyrazem i częścią składową ru , 
chu wyzwoleńczego wsi i  w in n y  mieć charakter in s ty tu c ji społecznych, w  a* 
dzc państwowe popierać w in n y  tę akcję ze względu na je j znaczenie a

k u ltu ry  ¿ ^ p o g łę b ie n ia  pracy un iwersytetów  ludow ych należy
zwrócić szczególniejszą uwagę na zagadnienie właściwego d ° ™ ru  Pracowni, 
ków  un iwersytetów  ludow ych oraz ich przygotow ania i pom ocy dla n i.n
w  dalszym samokształceniu. . ... i rn r|n ,

5 Rada W ychowawcza uważa za wskazane zorganizowanie w  środo
wiskach m iejskich, zwłaszcza p rzy  szkołach ośrodków  s k u p ia j,
cvch lu dz i nauki i życia ku ltu ra lnego, k tó rzy  m og liby  byc pomocn dla prac 
uniwersytetów* lu do w ych  oraz d la  wychowawców un iwersytetów  lu do w Y .h  
w ich dalszym kształceniu się i w  rea lizow aniu program u wych.“ »»wraego- 

Organizacją tych ośrodków zająć się w in n i przede wszystkim  członkow ie
Rady W ychow awczej na swoich terenach. . . . . .

6 D la  um ożliw ien ia  w przyszłości stworzenia dostatecznie gęstej sieci 
un iwersytetów  ludow ych należy zabezpieczyć w każdym  powiecie - 
w  zw iązku z wykonaniem  dekretu o reform ie ro lne j —  jeden ośrodek z o d , 
pow iedn im  obszarem ro lnym  na uniwersytet ludow y.

7 Rada W ychowawcza stwierdza, że nowe un iwersytety ludowe zaula, 
dać należy ty lk o  tam, gdzie będą zapewnione odpow iedn ie w arunk i ich roz.

8. M iejscowe towarzystwa uniwersytetów  ludow ych  skupiać mają 
oko ło  sprawy poszczególnych un iwersytetów  ludow ych  wszystkie związa, 
ne z w ie jsk im  ruchem odrodzeńczym  czynn ik i ośw iatowo,wychowacze, k u l.
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Z&kfSgSLi z .  « '* £ ? •  * **=  w *
d .ło p sk ie j, samorząd itd . oraz ludz i współpracujących ż tym  ruch” mP° mOCy

w e r s e tó w 'lS d — r S S  społecznych oparte miejscowe towarzystw a un i, 
p o w t d l  “ ale S u l  la P ' W m i un'wersytetom  Indow ym  od,

9 Gospodarstwa ro lne p rzy uniwersytetach ludow ych dostarczyć mat. 
H pomocy dla in ternatu uniwersyteckiego, jednak ich prowadzenie nic do* 
w inno obciązac k ie row n ictw a pedagogicznego.

Po™ °c .jy .nników państwowych dla akc ji un iwersytetów  pow inna 
znalezc swój w łaściw y wyraz w tym , że M in is terstw o O św ia ty za^ew ni ora! 
cow nikom  tych placówek etaty, stwarzające im należyte w arunki życia a M i-

Ś l i s k i  1 Ref° rn? R° 1,lych ośrodkom  uM w ersyte;

m ^ S ^ U S S '  1 mmm I '“ ’i “ y,k“ ce° •
Dalszą form ą pom ocy ze strony w ładz państwowych w in n y  być sub= 

wencje na doskonalenie pracy un iwersytetów  ludow ych, kształcenie pracow, 
tuków , pomoce naukowe oraz na po trzeby gospodarcze.

W  odniesieniu do bieżących potrzeb un iwersytetów  ludow ych  Rada W y , 
-chowawcza w yraz iła  opin ię, iż  konieczne jest natychmiastowe u re g u lo w ! 
ka c h P 7 SWladczen rzeczowych gospodarstw ro lnych  p rzy  tych placów .

KOMUNIKATY

Now e ogmsko pracy dla  ośw iatowców i  działaczy ośw iaty i  k u ltu ry  
dorosłych. W  M in is terstw ie  O św iaty przy  Departamencie O św ia ty i K u ltu ry  
D orosłych została zorganizowana pracownia ośw iaty dorosłych. Pracownia 
grom adzi lite ra turę  polską i obcą z uwzględnieniem  czasopism, m ateriały 

-archiwalne, dotyczące p ro jek tów , sprawozdań i  różnych poczynań ośw iato, 
do ros łych2 mnC P° m0Ce naukowe’ niezbędne w  pracy nad oświatą i ku ltu rą

Z  pracow ni korzystać mogą wszyscy pracow nicy i działacze ośw iatow i 
CeI™  "bukow ych . Z b io ry  pracow ni dostępne są ty lk o  na miejscu. 

W opracowaniu jest kata log przedm io tow y i alfabetyczny. Regulamin pra, 
eow n i norm uje w a runk i korzystan ia z pracow ni.

J.
W akacy jny kurs d la  nauczycie li‘śpiewu. Zorganizow any przy K ura to rium  

O kręgu Szkolnego Szczecińskiego w akacy jny kurs dla nauczycieli śpiewu' 
w  Kam ien iu (nad morzem, ujście O d ry ) będzie czynny od 4 do 31 lipca 
irze w id yw a n e  są dw ie g ru py : I —  dla nauczycieli szkól powszechnych 
z kw a lifika c ja m i i I I  —  dla nauczycieli bez pełnych kw a lifika cy j.

K oszty w yżyw ien ia  wyn iosą 30 zł dziennie. Podania o przyjęcie i 50 zł 
wpisowego przesyłać pod  adresem: L u do w y  Ins ty tu t O św ia ty i  K u ltu ry  
Warszawa; Reja 9 —  W ale rian  Batko.

le rm in  składania podań do 15 czerwca b. r. O p rzy jęc iu  uczestnicy zo, 
staną zaw iadom ieni przed 30 czćrwca.
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B IB L IO G R A F IA  O Ś W IA T Y  D O R O S Ł Y C H
za okres od 1. I. 1946 r. do 1. IV . 1946 r.

B ib liog ra fia  niniejsza podaje nowowydawanc książki ora-z a rtyku ły  
w czasopismach bieżących, mające za temat zagadnienia ośw iaty poza* 
szkolnej.

Poszczególne w ykazy wydawane będą co 3 miesiące i będą zaw iera ły 
m ateriał za ub ieg ły  kwarta ł.

Podany materiał obejm uje w yłącznic zagadnienia bezpośrednio doty* 
czące ośw iaty dorosłych. U w zględn ia przy  tym  ty lk o  te pozycje, k tóre po* 
siadają swoją wagę treściową, pom ija jąc k ro n ik i, kom unikaty , zawiado* 
mienia itp .

W  układzie zastosowano system dziesiętny, nawiązując do J. Skarzyń* 
skiej „B ib lio g ra fii ośw iaty pozaszkolnej 1900— 1931“  W *wa 1929— 1932.

Pozycje książkowe dla odróżnien ia od a rtyku łó w  oznaczono gwiazdką.
Umieszczony poniżej w ykaz skró tów  jest jednocześnie wykazem 

uw zględn ionych w  b ib lio g ra fii czasopism.
W ykaz skrótów uwzględnionych czasopism

Na końcu opisu bib liograficznego każdego czasopisma podano przej* 
rżane num ery.
„A rk o n a “ ’ 

„B . Ks. Sp.“

„B ib i. “

„C h ło p i“

,,G ł. Naucz.“

„G rom ada" 

„K u źn .“  

„N .  Szk.“

—  „A rk o n a “ . M iesięcznik poświęcony ku ltu rze  i sztuce.
Bydgoszcz. Zespół „A rk o n y “ . R. 11*1946, nr. 3, 4, 5 
(n r 1— 2 w yd . w  r. 1945).

—  „B iu le ty n  Księgarstwa Spółdzielczego“ . Łódź. Zw .
Rewiz. Spółdz. R. P. (M iesięcznik). R. 11*1946, 
n r 1, 2, 3.

—  „B ib lio te ka rz “ . Czasopismo poświęcone sprawom b ib lio *
tek publicznych, wydawane przez Zw iązek B ib lio teka* 
rzy  Polskich i B ib lio tekę  Publiczną m. st. W arszawy, j 
(M iesięcznik). R. X III*1946, n r 1— 2.

—  „C h ło p i“ . T ygod n ik . Organ naczelny. Zw iązku Samo*
pom ocy C h łopskie j. W arszawa. R. I I  1946, 1— 10.

—  „G los  N auczycie lsk i“ . C entra lny organ Zw iązku Nau*
czycielstwa Polskiego. Warszawa. R. XXV*1946, n r 
I — 5.

—  „G rom ada“ . M iesięcznik in s trukcy jnv  O M T U R . Warsza*
wa. R. 11*1946, n r 4, 5. (n r 1, 2 w yd . w  r. 1945).

— „K uźn ica ". T yg o d n ik  społecznoditeracki. Łódź. Zespól
Kuźn icy. R. 11*1946, nr. 1— 12.

— „N o w a  Szkoła“ . Warszawa. M in . O św iaty. R. 11*1946,
n r 1.

„O d r.“  — „O drodzen ie“ . T ygod n ik . K rakó w  „C z y te ln ik “ . R. I I I
1946, n r 1— 12.

„O św . i K u lt.“  —  „O św iata i K u ltu ra “ . M iesięcznik poświęcony zagadnie* 
n iom  ośw iaty dorosłych. K raków  L. I. O . K . R. U 
1946, n r 1.

„O św. R o ln .“  —  „O św ia tą R olnicza“ . M iesięcznik poświęcony zagadnie* 
n iom  szkoln ictwa ro ln iczego i agronom ii społecznej. 
Warszawa M in . Roln. i Ref. R o ln. R. 1*1946, n r 1 2.
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„O rk a “

„P or. Ośw.“  

„P r. Ośw.“

„P r. Szk." 

„Prac. S toi."

„Przysp. R o ln ." 
*

„Rz. Ciek'.“

„Ś w ia tło “ 

„Ś w ie tlica“ 

„Ś w ie tl. K rak .“  

„Tw órczość“  

„W ic i“

„W . i P." 

„W ieś"

„Z d ró j“

„Z w yc ię żym y"

„O rk a “ . Chłopskie pismo społeczno-gospodarcze i ro i- 
mcze. Kraków Żarz. W oj. Związku Samopomocy 
Chłopskiej. R. 11-1946, n r 1— 12.

— „P oradn ik  O św ia tow y“ . Organ Żarz. G ł. Zw . W a lk i M ło 
dych. (T ygod n ik ). R. 11-1946, n r 1 ,2 , 3.

~  ’>Praca O światowa“ . M iesięcznik Ludowego Instytu tu  
O św iaty i  K u ltu ry . Warszawa L. I. O. K . R 11-1946 
n r 1, 2, 3.

„ i  raca Szkolna . Organ W ydz ia łu  Pedagogicznego 
Z .N .P . poświęcony praktyce wychowania i nauczania. 
Warszawa. R. 11-1946, n r 3. (n r 1— 2 w yd. w r. 1945).

„1 racow nik S tolicy . D w u tyg o d n ik  poświęcony sora- 
wom  sp.ołeczno-samorządowym sto licy i dokształcaniu 
kadr pracowniczych. Warszawa. Żarz. M ie jsk i m. st. 
W -w y, W ydz. K adr Pracowniczych. R. 11-1946, n r 1— 2 
3— 4, 5— 6.

— „Przysposobienie Rolnicze“ . D w u tygo dn ik  m łodzieży
w ie jsk ie j. W yd. M in . Roln ictw a i R. R., Dep. Ośw. 
R oln. W -wa.

— „Rzeczy C iekawe". M iesięcznik popu larno-naukow y.
Warszawa. Centr. Poradnia Samokształcenia L .I.O .K . 
R. 1-1946, n r 1, 2, 3.

— „Ś w ia tło ". D w u tygo dn ik  społeczno-aśw iatowy. Lu b lin .
W o j. Dom  K u ltu ry . R. 1-1946, nr 1, 2, 3.

— „Ś w ie tlica“ . M iesięcznik społeczno-artystyczno-ośw iato-
w y. Łódź. R. 11-1946, n r 1, 2,55.

-  „Ś w ietlica K rakow ska". K raków . Dom  K u ltu ry . (D w u 
tygo dn ik ). R. 11-1946, n r 1, 2, 3, 4, 5.

— „Tw órczość". M iesięcznik lite racko -kry tyczny. ..Czytel
n ik “ . R. 11-1946, nr 1, 2, 3.

— „W ic i“ . Organ Zw iązku M łodz ieży W ie jsk ie j Rzp. Polsk.
(T ygod n ik ). R. 11-1946, n r 1— 11.

— „W ieś i Państwo“ . M iesięcznik poświęcony sprawom
wsi. K raków . Spółdz. W yd . „W ieś“ . R. 1-1946, n r 1.

— „W ieś“ . T ygod n ik  społeczno-literacki. Łódź. Z w . Samop.
C hłopskie j. R. 11-1946, nr 1 — 12.

— „Z d ró j“ . K u ltu ra  Życie Sztuka. Lub lin . R. 11-1946,
n r 1— 6.

— „Z w yc iężym y“ . B iu le tyn  pracy pb lityczno-w ychow aw cze j
dla o ficerów  O kręgu W ojskow ego N r  4. Z.P .W . -  
D .O .W . N r  4. R. 11-1946, nr 5, 7. (nr 1, 2, 5 wyd. 
w r. 1945).
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374 Z A G A D N IE N IA  O Ś W IA T Y  
P O ZA S ZK O LN E J

3740 Zagadnienia ogólne
1. Hasiński M . Rola pracy 

ośw iatowej na ziemiach odzyska« 
skanych „O św . i K u lt.“  n r 1,
s. 9— 16.

2. M aj K. O reformę wychowa« 
nia w  Polsce „G L  Naucz.“ n r 4, 
s. 49— 51.

3. M aj K . Podstawy ideologicz« 
ne p o lity k i ośw iatowej (S kró t re« 
feratu na zjeździe Delegatów 
Z .N .P . w  B ytom iu ) „G L  Naucz", 
n r 1, s. 3— 9.

4. O program ku ltu ra ln y  dla 
ziem odzyskanych. „C h ło p i“  n r 9, 
s. 12.

5. Rusin Fr. D w ie m etody „Pr. 
Ośw“ . -nr 3, s, 1— 5.

6. Suchodolski B. Zagadnienia 
dzisiejszej A n g lii (Zagadnienia 
ch w ili)  „G L  Naucz.“  nr 5, s. 68—  
74.

7. Tilgner D . U tajona przeszko« 
da postępu w Polsce (A r ty k u ł dy« 
skusyjny) „O św. R o ln.“ nr 2, s. 
81— 85.

8. Wroczyński R. Zadania spe« 
cjalne pracownika oświatowego

' na ziemiach odzyskanych. „P r. 
Ośw.“  n r 1, s. 9— 13.

9. Z. G . O bow iązek pracy oświa« 
towej „C h ło p i“  n r 5, s. 1.

3740:008 K U L T U R A  I  JEJ UPOW «  
S Z E C H N IE N IE

10. b j Pamiętać o sprawach oczy« 
w istych. „Ś w ia tło “  n r 3, s. 55.

11. Bocheński J. O rzeczach za« 
sadniczych. „Ś w ia tło “  n r 1, s. 1— 2.

12. D iariusz k u ltu ry  po lskie j 1945 
„Tw órczość“  n r 2, s. 161— 207.

13. Felczak Z. Przyczyna choroby 
i źród ła odnow y k u ltu ry  po lskie j 
„A rk o n a “  n r 3, s. 3.

14. Kłosowski J. W spólne są losy 
dem okracji i k u ltu ry . „Z d ró j"  nr 
1, s. 1.

15. W achowski M . O d populary« 
zacji w iedzy do upowszechnienia 
k u ltu ry . „O św . i K u lt."  n r 1, s 
1— 8.

3740:016 B IB L IO G R A F IA  O Ś W IA T Y  
P O Z A S Z K O L N E J

16. .Przegląd b ib liog ra ficzny  pod« 
stawowych książek z zakresu za« 
gadnień ośw iaty dorosłych. „Ośw.. 
i K u lt.“  n r 1, s. 62— 67.

! / .  Słomczewska J. B ib liog ra fia
prac Jędrzeja C ierniaka i  o Ję«> 
drze ju  C iern iaku. „P r. Ośw.. nr 2 
s. 28— 35.

374 (05) C Z A S O P IS M A  O Ś W IA T O « 
W E

18. „B ib lio te ka rz “ . Czasopismo 
poświęcone sprawom b ib lio tek  
publicznych wydawane przez Z w . 
B ib lio teka rzy  Polskich i B ib lio« 
tekę Publiczną m. st, W arszaw y. 
R. X I I I  —  1946. n r 1— 2.

19. „O św iata i K u ltu ra ". Miesięcz« 
n ik  poświęcony zagadnieniom, 
ośw iaty dorosłych. K raków . L .I.
O .K . R. I I  —  1946, n r 1.

20 „O św iata Rolnicza“ . Miesięcz«
n ik  poświęcony zagadnieniom 
szkolnictwa rolniczego i agro« 
nom ii społecznej. Warszawa. M in . 
Roln. i Reform R olnych. Dep. 
Ośw. Roln. R. I —  1946, n r 1, 2.

21. „P oradn ik O św ia tow y". Or« 
gan Żarz. G ł. Zw iązku W a lk i 
M łodych . R. I I  - 1946, nr. 1,2 ,3 .

22. „Praca O św ia towa". Miesięcz« 
n ik  Ludowego Insty tu tu  O św ia ty 
i K u ltu ry . Warszawa L .I.O .K . R. 
I I  —  1946, nr 1, 2, 3.

23. „Rzeczy C iekaw e". Miesięcz« 
n ik  popularno«naukow y. Warsza« 
wa. Centr. Poradnia Samokształ« 
cenią L .I.O .K . R. I —  1946, n r 1, 
2, 3.

24. „Ś w ia tło “ . D w u tygo dn ik  spo« 
łeczno«oświatowy. Lub lin . W o j. 
Dom  K u ltu ry . R. I —  1946, nr 1,
2, 3.
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25. „Ś w ie tlica“ . M iesięcznik spo* __ 
łeczno*artystyczno*oświat. Łódź. * 
R. I I  —  1946, nr 1, 2, 3.

26. „Ś w ietlica K rakowska“ . Dwu* 
tygodn ik. K raków . D om  K u ltu ry . 
R. I I  —  1946, nr 1, 2,  3, 4, 5.

27. „W ic i“ . Organ Z w iązku  M ło * 
dzieży W ie jsk ie j Rzpl. Polskiej 
(T ygod n ik ) R. I I .  —  1946, n r 1 —  
11 (oraz dodatek:)

28. „Przysposobienie Rolnicze“ . 
(D w u tygo dn ik ). R. I —  1946, nr 
1, 2, 3.

374 (05) T O W A R Z Y S T W A  O Ś W IA *  
T O W E

29. Gajek J. Tow arzystw o Ludo*
znawcze. „Z d ró j“  n r 2, s. 8.

30. Swatoń J. L u do w y Instytu t 
M uzyk i. „Z d ró j“  n r 5, s. 5.

31. D ziedzic  W . Tow arzystw o Te» 
atru i M u z y k i Ludowej R, P. 
„Praca O św iat.“  n r 2, s. 8— 10.

32. , Zrzeszenie In te ligenc ji Ludo*
dowej i  P rzy jac ió ł \vsi. „W . i P.“  
n r 1, s. 68— 70.

374 (063) Z J A Z D Y  I  K O N FE R E N C JE

33. Zur J„ Z jazd pedagogiczny 
w  Łodzi. „K uźn ica “  n r 10, s. 11.

34. Konferencja Delegatów W oje*
w ódzkich  T .U .L . —  R. P. w dn.
1 marca 1946 . . .  „W ic i“  n r 10, 
s. 5— 6.

35. Konferencja naczelników wy* 
dz ia łów  ośw iaty ro ln icze j „P rzy* 
sposob. R o ln ,“  n r 2, s. 4.

36. M . M . O gólnopo lska narada 
W ic ia rek. „W ic i“  n r 11, s. 8— 10. 
(„W ic ia rka “ ).

37. Miruś W . N arady oświatowe 
Z M W P R  „W ic i"  w Łodzi. „W ic i“ 
n r 6, s. 8— 10.

38. O gó lnopo lska narada W icia* 
rek . . .  od 4 do 10 marca b. r. 
„W ic i"  n r 6, s. 1.

.39. (P. B.) Po zjeździe Zw iązku
M ło dz ie ży  W ie jsk ie j R. P. „P r. 
Ośw.“  n r 1, s. 76— 78.

40. Przedpełski A . Przemówienie...
dy r Dep. Ośw. i K u lt, D orosłych 
na Z jeździe K u ra to rów  w  dn iu

21 grudn ia 1945 r. (Z  prac M in . 
Ośw.) „N . Szk.“  nr 1*2, s. 91— 94.

41. Reymont S. Konferencja w 
sprawie samokształcenia. „Praca 
Ośw.“  nr 3, s. 33— 35.

42. U chw a ły  i postanowienia I*go 
w odrodzonej Polsce W alnego 
Z jazdu Delegat. Z M W R P . W nio* 
ski oświatowe. W n iosk i w  spra* 
wie un iwersytetów  ludow ych 
„W ic i“ n r 2— 3, s. 7.

43. U chw a ły  Z jazdu Delegatów
(w  B ytom iu ). (R ozdzia ł) Oświata
dorosłych. „G ł. Naucz." nr 3, s. 
43.

44. W ilb ik=Jugusztynowa W . Na* 
rada W ic ia rek w  Hucie D łu tów * 
skiej. „W ic i“  n r 12, s. 10— 11.

374 (07) KSZTAŁCENIE OSw’lA= 
TOWCOW

45. D yks ińsk i St. Kurs dla pra*
cow n ików  un iwersytetów  ludo* 
wych. „G ł. Naucz.“  n r 5, s. 75.

46. K onopka M . Kurs b ib lio te*
karsko*św ietlicowy w  Chełmnie 
25. X — 8. X I  1945. „P r. Ośw.“ 
nr 1, s. 37— 40.

47. L(ipska) H . M (a linow ska) E.
Kształcenie b ib lio teka rzy  na tere* 
nie Krakowa. „B ib l.“  nr 1— 2,
s. 31.

48. Szulecka J. Kurs społeczno* 
ośw iatow y w Zakopanem. „G ł.

Naucz.“  n r 3, s. 36— 37.

374 (=22) ŚRODOWISKO WIEJSKIE
JAKO TEREN PRACY OŚWIATO* 

WEJ
49. B .H . O ratowanie zabytków  

życia społecznego wsi. „W ic i"  nr 
1 -— 3, s. 26— 27.

50. B rodow ska H . M łodzież jako 
ź ró d ło  s ił w  przemianach wsi. 
„W ic i"  nr 2— 3, s. 15— 16, n r 4, 
s. 3— 4.

51. B udzyk  K. O chłopską szkołę 
„W ieś“ n r 6, s. 1.

52. em. W óz bez jednego koła. 
„O rk a “  n r 2, s. 1— 2.

53. G il F. C h łopskie  gim nazjum  
w  hrabskim  pałacu, (Ż n iw o  w iel* 
k ie j re fo rm y). „O d r.“  n r 7, s. 1*2.
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54. G il F. N o w y  los chłopskiego 
dziecka (Ż n iw o  w ie lk ie j re fo rm y). 
„O d r.“  n r 8. s. 7— 8.

55. ' G il F. W ładza lu d u  (Ż n iw o
w ie lk ie j re fo rm y). „O d r."  nr 11, 
s. 5.

56. G il F. Z iem ia, ziemia . . .  (Żni« 
wo w ie lk ie j re fo rm y). „O d r.“  n r 
10, s. 1— 2.

57. Giergul J. W ieś jako odbiorca 
lite ra tu ry . „W ieś" n r 6, s. 7.

58. Iskierko M . C h łop  po lsk i 
wczoraj i dziś. „Ś w ia tło “  n r 3, 
s. 2— 3.

59. KirlosNowaczyk A  F. K to  jest 
chłopem w  W ie lkopo lsce? (Na 
marginesie dyskusji —  „K to  jest 
chłopem ?“ ) „W ieś“ nr 11, s. 8.

60. Król Jan Aleksander. Stara 
wieś (Pierwsza część pracy pt. 
„D ro g i w ic iow e“ ). „W ieś“  n r 6,

61. K ró l J. A . M ło de  pokolenie 
ch łopów  ( I I  część pracy pt. ,,Dro« 
g i w ic iow e“ )). „W ieś“  n r 8, s. 
2— 3.

62. K ró l J. A . K o ła  m łodzieży 
w ie jsk ie j. ( „D ro g i w ic iow e“  —  cz.

I I I ) ,  „W ieś“  n r 9, s. 6— 7.
63. K ról J. A . Z  lu d u  w  naród, 

(z pow odu „O żyw czych k ry n ic “  
Jana W ik to ra ). „W ieś“  n r 4, s.l«2.

64. Leszczyński W . Bieniek J. In* 
teligencja chłopska (Dyskusja 
„K to  jest chłopem ?). „W ieś“  nr 
6, s. 5.

65. Olcha A . Kafel M . W ieś pi« 
sząca. Fragment z przygotowanej 
do d ruku  książki pt. „W ieś piszą« 
ca“ . „W ieś" nr 8, s. 4.

66. Ożarowski P. K u ltu ra  ludow a 
czy narodowa. (Dyskusja „K to

chłopem ?“ ) „W ieś“  n r 5, 
s. 1«2.

67. Pietkiewicz K. O znawców 
k u ltu ry  ludow ej. „Z d ró j"  4, s. 2.

68. P igoń St. Z  K om born i w 
świat. W spom nienia m łodości 
z przedm ową Bujaka. K raków  
1946. Spół. w yd . „W ieś“  s. V I I I ,  
274. B ib li.  D z ie jów  i K u ltu ry  wsi 
Tom  10 .

69. Płachta J. Parę uwag w  spra« 
w ie ,,chłopskiej szko ły“ . „W ieś“  
n r 9, s. 7.

70. Pokora L. U w ag i (w  walce 
o twórczość ku ltu ra lną  ludu).. 
(W ieś tworząca). „Ś w ia tło “  n r 2, 
s. 5.

71. Przez K o ło  M lo d  zieży do 
społeczności w ie jskie j i  państ« 
wow ej. „W ic i“  n r 7, s. 8.

72. Sondel J. K ilk a  słów  O socjos 
lo g ii wsi. „O św . R o ln ." n r 2, 
s. 71— 74.

73. Spytkowski J. Zagadnienie pi« 
sarza ludowego na Z jeździe Pi« 
sarzy C h łopskich  w  W arszawie. 
„W . i  P..“  nr 1, s. 41— 51.

74. Syska IJ. * * * (W ieś two« 
rżąca). „Ś w ia tło “  n r 2, s. 5.

75. Syska H . Pam iętnikarstwo 
chłopskie. „Z d ró j“  n r 2, s. 5.

374 1 /9  F O R M Y  P R A C Y  O Ś W IA T Y  
P O ZA S ZK O L N E J

374 1/2:02 Książka i biblioteka
374. Jź:002:02 Zagadnienia ogólne do« 

tyczące książki

76. Jśttinger P. W ystaw y w  b ib lio« 
tekach m oskiewskich. „K u tn .“  
n r 4.

77. Ins trukc ja  w  sprawie organi« 
zacji „Św ięta O św ia ty“ w  dn. 
1— 3 maja 1946 r. „P r. Ośw.“  
nr 3, s. 18— 21.

78. (jo t). Z  życia Rady Książki 
przy M in isterstw ie O św iaty.
1. Pierwsze plenarne posiedzenie 
Rady Książki.
2. Podkom isja p lanu W ydawni« 
czego Rady Książki. „N . Szk.“  
n r 2,s. 105— 109.

79. Koczorowski P. Książka oca« 
łona. W ystawa w  B ib l. Publicz« 
nej m. st. W«wy. „B ib l.“  n r 1— 2, 
s. 32— 33.

80. p. b. Zebranie w  sprawie 
„św ięta ośw ia ty". „P r. Ośw.“  
n r 3 s. 17— 18.

81. Porzyńska P. W ystawa książ« 
k i. W  zw iązku z odb. w  Chełm nie 
kursem bib lio tekarsk im ... „Praca 
Ośw.“  n r 1, s. 40.
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82. Radwan W . Książka i je j pię* 
kno (z dz ie jów  książki). „Rzeczy 
C iek.“  n r l  s. 12— 14.

83. Radwan W . Książka i je j pię* 
kno (z dz ie jów  książki). „Rzeczy 
C iek." n r 2 s .13— 15.

84. Z  dz ia ła lności Rady Książki. 
„B . Ks. Sp.“  n r 2 s. 6— 7.

.374 1/2:020/027 B IB L IO T E K A R *
STW O

85. Błahyj. B ib lio tekarstw o. 
„Z w yc iężym y“ , n r 6, nr7, s. 30*31.

86. Borowska M . W  każdej gmi* 
nie b ib lio teka . „C h ło p i“  n r 8 s. 1.

87. D(ąbrowska) W . „P r. Ośw." 
n r 3, s. 6— 7.

88. Dąbrowska W . Pomoc wza* 
jemna w  po lsk im  p lan ie  b ib lio * 
tecznym. „Praca Ośw.“ . n r 1,
s. 30— 33.

89. Dąbrowska W . P roblem y biz 
blioteczne —  inwentaryzacja. 
„B ib l. “ nr 2— 3, s. 6— 9.

90. Dąbrowska W . P roblem y tez 
chniczne. Rozmieszczenie i znaz 
kowanie książek. „B ib l. “ nr 1— 2, 
s. 17— 22.

91. Dąbrowska W . Ustawa b ib lioz 
teczna. „P r. Ośw.“  n r 3, s. 8— 16.

92. Filipkowska = Szemplińska J. 
W  sprawie sieci b ib lio te k  m. st. 
W arszawy. „B ib l.“  nr lz2, s. 14*17.

.93. Grycz J. Borkowska W . Skróz
cone przepisy kata logowania alz 
fabetycznego. Z  „Przepisów kaz 
ta logowania w b ib lio tekach poi* 
skich I. A lfabe tyczny  katalog dru* 
ków “  w yb ra li i opracowali.

94. J(aniczek) J. Budżet W ydzia*
lu  B ib lio tek . „B ib l.“ nr lz2, s. 37.

95. J(aniczek) J. Rejestracja bi*
b lio tek . „B ib l.“  nr 1— 2, s. 37.

96. Janiczek J. Sprawy bib liotecz*
ne w  ramach dzia ła lności M in i*
sterstwa O św iaty. „B ib l.“  nr 1— 2, 
s. 1— 13.

97. Janiczek J. Sprawy bibliotecz*
ne w ramach M in isterstwa Oświaz 
ty . „O św . i K u lt.“  n r 1, s. 32— 43.

98. J(aniczek) J. Ustawa b ib lioz
, ------- teczna. „B ib l.“  n r 1— 2, s. 36.

, 99. Łysakowski A . A rch iw a  spo* 
łeczne. „B ib l."  n r 1— 2, s. 13— 14.

100. Rodziew iczowa Z. K ilk a  słów
o ustawie b ib lio tecznej. „O św.
R o ln ." n r 2, s. 79— 80.

Poszczególne b ib lio tek i.

101. Górska J. B ib lio teka  Okręgo* 
wej K om is ji Z w iązków  Zawodo* 
wych w K rak. „B ib l."  nr 1*2, s. 28.

102. Godecka St. B ib lio teka  Fun* 
dacji Nauczycie lek. „B ib l.“ n r 1*2 
s. 29.

103. Litterer W . Rocznica w  Bi* 
bliotece Publicznej. „Prac. Sto* 
lic y “ nr 1— 2, s. 42— 43.

104. Krammówna J. C zyte ln ia  Sa* 
morządowa książek i pism. „B ib l. “ 
n r 1— 2, ś. 33— 34.

105. Pelczar M . B ib lio teka  M ie j* 
ska w  Gdańsku i je j dzieje. „A r*  
kona“  nr 3, s. 14— 15.

106. P rzelaskowski R. B ib lio teka  
Publiczna m. st. W arszawy.
„B ib l. “  n r 1— 2, s. 31— 32.

107. T U R  „B ib l.“  nr 1— 2, s. 29.

374:028 C zyte ln ictw o.

108. Banaczkowski P. Czytanie sa* 
modzielne. „Przysp. R o ln .“  n r 4*5, 
s. 2— 3.

109. Banaczkowski P. W spólne 
czytanie broszur. „Przysp. R o ln.“ 
n r 3, s. 3— 4.

110. B la hy j. Form y pracy św ietli* 
cow e j: C zyte ln ic tw o . „Zw ycięży* 
m y“  nr 5, s. 26— 31.

111. Jak szerzyć czyte ln ictw o ksią* 
żek. „M iesięczn ik Ins trukcy jny  
O M T U R “ nr 4, s. 21— 24.

112. K ow alczykow a M . Czytelnie* 
tw o gazet i czasopism w  św ietlicy. 
„P r. Óśw.“  n r 3, s. 54— 57.

113. K siążki pó jdą na machorkę. 
„ W ic i " 'n r  7, s. 13.

113. Lichański St. O  czytan iu ksią*
żek. „Ś w ie tlica " nr 1, s. 42— 44.

115. O k ó ln ik  n r 90 w  sprawie ko* 
rzystania z czyte ln i samorządo* 
wej... Prezydent (a) m. st. W ar* 
szawy. „Prac. S to licy“  nr 1— 2, 
s. 45—46.
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117.

118.

116.

119.

Porębski H . Zlekceważony 
przyjacie l. „O rk a “  n r 10, s. 3— 4 

Puczyńska = Wetlandowa H .
K ola  planowanego czytania. (A r*  
ty k u ! duskusyjny). „P r. £)św “  
n r 3, s. 22— 26.

W ik to r  J. Książka nie leżała 
przy bochenku... „O rk a “  nr 1 
s. 4—7.
Fragment z „ożyw czych k ryn ie ". 
Wojciechowski K . Badanie zain» 
teresowań. „Pr. Ośw.“  n r 1,

374.25 Wycieczki.
Argasiński. G rupow e wycie» 

czki do fab ryk . „Z w yc iężym y“ 
n r 7, s. 20— 22.

374.28 Domy ludowe. Ogniska 
oświatowe. Świetlice.

121. Czerwińska Z. O klubach li» 
terackich. „Ś w ie tlica " n r 1 
s. 30— 31.

122.

123.

124.

125.

126.

127.

128.

129.

130.

131.

132.

Goryńska K. Pracą w  zdób» 
niczo » dekoracyjnym  zespole 
św ietlicow ym . ,Pr. Ośw.“  n r 3 
s. 57— 59.

’ Korpala J. O prowadzeniu 
zajęć św ietlicow ych w szkołach 
ro ln iczych . „O św. R o ln.“  n r 2
s. 85— 92.

Kowalczykowa M . Sąsiedzkie 
odw iedz iny w św ietlicy., „Praca 
Ośw." n r 2, s. 56— 58.

Łubniewski W . Świetlica i for» 
m y pracy św ietlicowej. „W ic i"  
n r 12, s. 13— 14.

O pracy ośw iatowej w  świet» 
licy . „Ś w ie tlica“  n r 1, s. 22— 25.

Oliszewski W . Praca wycho» 
wawcza w  św ietlicy. „Ś w ie tlica " 
n r 2, s. 15— 16.

Papierkowski S. F orm y pracy 
św ietlicow ej. „Ś w ia tło “  nr 4, s. 5.

Papierkowski S. U w agi o 
św ietlicy. „Ś w ia tło " nr 3, s. 7.

Pollak S. K to  ma dbać o 
św ietlicę? „Ś w ie tlica " nr 2, s. 8,

Śliwiński W . Świetlice w  wyz» 
w o lone j Polsce. „Ś w ie tlica“  n r 2, 
s. 13.

Zagórzanka J. W ieczo ry  w  
św ietlicy. „S w ia tłę " n r 4, s. 77»78.

Samokształcenie. 
Nauczanie korespondencyjne.

133.

134.

135.

136.

137.

138.

139.

140.

141.

142.

143. 

14.4.

145.

146.

Banaczkowski P. O  znaczeniu 
samokształcenia' „P rzysp. Ro ln ‘ 
n r 1, s. 3.

_  , •» * '- '* *  o  M I O O U u w i i ; ,
„ I r .  Osw. n r 3, s. 29— 32.

J. W . Trzeba więcej umieć. 
„O rka  n r 5, s. 4— 5.

Kordowicz W . Koresponden» 
cy jn y  kurs g im nazja lny i licea lny 
Z  M . W  R P. „W ic i“ . „W ic i“  
n r 7, s. 9.

Leśniewski St. O  nauce ko» 
respondencyjnej. „O św . R o ln .“  
n r 1, s. 42— 46.

M ikuta M . K o ło  samokształ» 
ceniowe w  św ie tlicy  „Ś w ie tlica“  
n r 2, s. 16— 17.

Klimowicz A . Samokształcę» 
nie w  zawodzie księgarskim.
I  C zytam y czasopisma. „B . Ks. 
Sp-“ n r 2, s. 4— 6.

Samokształcenie w  zawodzie 
księgarskim. I I  Poznawanie książ» 
k i. „B . Ks. Sp.“  n r 3, s. 3— 6.

Skarżyńska J. Poradnia samo» 
kształceniowa O M T U R u  „B ib l."  
n r 1— 2, s. 35— 36.

Stattler H . Praca z zespołem 
samokształceniowym. „P r. Ośw.“  
n r 2, s. 25— 27.

Suszyńska M . Książka w  pra» 
cy samokształceniowej. „Praca 
Ośw.“  nr 3, s. 27— 29. .

Suszyńska M . U w ag i o orga» 
n izacji pracy samokształceniowej. 
„P r. Ośw.“  n r 1, s. 25— 27.

Wysocka J. Centralna Porad» 
niaSamokształcenia. „B ib l.  n r 1»2, 
s. 35. . ‘

Z  działa lności Poradni Samo» 
kształceniowej. „Prac. Stoi.“ 
n r 1— 2, s. 44— 45.

374.6. Odczyty i wykłady.
147. Wojciechowski K . Jak prze» 

mawiać, ja k  mieć w yk ład . „Gro» 
mada. M iesięcznik Ins trukcy jny  
O M T U R “ n r 5, s. 1— 4.
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374.7 Uniwersytety powszechne.
148. Borowiecka M . U w agi o uni* 

wersytecie powszechnym. „Praca 
Ośw.“  n r 2, s. 11— 16.

149. J. K . R odow ód uniwersytetu 
ludowego. „O rk a “  n r 2, s. 3— 4.

150. Korpała J. O uniwersytetach 
ludow ych. „O d r.“  n r 4, s. 6.

151. Korpała J. O ddzia ływ an ie na 
postęp ku ltu ra l. „O rk a “  n r 3, s.3.

152. Korpała J. U gruntow anie świa 
domości. „O rk a " n r 9, s. 4— 5.

153. Olechnowicz A . Jeden dzień 
w Uniwersytecie Ludow ym . 
„W ieś“  n r 3, s. 7.

154. Szpunar A . O pełne wycho* 
wanie. „W ic i“  n r 4, s. 11.

155. Wroczyński R. Język po lsk i 
w  uniwersytecie powszechnym. 
„P r. Ośw.“  n r 1, s. 22— 25.

156. Wroczyński R. Stulecie uni* 
wersytetu ludow ego. „Z d ró j“  n r 2, 
s. 3— 4.

157. Ziemak S. O oświatę wsi po« 
m orskiej. „A rk o n a “  n r 5, s. 17*18.

Poszczególne un iwersytety.
158. Brus=Sdarzowa Z. Uniwersy* 

tet Lu dow y w  Brusie. „W ieś“  
n r 12, s. 3.

159. B rysk i. Strzelecki W . W  Bry* 
skach p łoną „W ic i“ . „W ic i“  
n r 2— 3, s. 19— 20.

160. Szaniec. U n iw ersyte t Ludow y 
im . C h łopów  B ohaterów  w  Szań* 
cu (D o lin a  Będkowska) „W ic i“  
n r 7, s. 8.

161. W ierzchosław ice. Mierzwina 
H . N iedokończone dzie ło preze* 
sa W itosa. „W ic i“  nr 10, s. 10.

374.8 Sz|k,o!.y i kursy dokształ
cające

162. Landy ̂ Brzezińska J. Czytamy'. 
Początkowa nauka czytania i pi* 
sania dla dorosłych. Ilus tr. U je j* 
ski. W yd . IV  popr. i uzup. W ar* 
szawa 1946 L .l.O .K . 8° s. 107 1. n. 
16. W yd . na zlecenie i zaś. M in . 
O św iaty.

163. Landy*Brzezińska J. U  progu 
w a lk i z analfabetyzmem. „Praca 
Ośw.“  n r 1, s. 19*21, n r 2, s. 21*25.

164. M a te ria ły  do nauczania na

kursach dla dorosłych i  m łodzie* 
ży pozaszkolnej. Katow ice. K ura t. 
O kr. Szk. Śląsk.

165. Program ram ow y kursów  dla 
dorosłych i m łodzieży pozaszkol* 
nej. Katow ice. K ura t. O k r.-S z k . 
Śląsk.

166. Szczegodzińska L. Kurs po* 
czątkowy dla analfabetów w  W o* 
łom in ie . „P r. Ośw.“  n r 1, s. 27*29.

167. Wroczyński R. Zagadnienie 
m etody i treści nauczania w  szko* 
lach dla dorosłych. „P r. Ośw." 
nr 2, s. 16— 21.

374.9:331.86 Kształcjenie poza
szkolne i dokształcające zawo

dowe pracowników
168. Bednarz J. P roblem  szkolenia 

i  organizowania kadr pracowni* 
czych. „Prac. Stoi.“  n r 3*4, s. 16*26

169. Bednarz J. Szkolenie i  do* 
kształcanie p racow ników  adm ini* 
stracji ogólnej i  kom unalne j za* 
granicą. „Prac. S toi.“  n r 5— 6, 
s. 26— 35.

170. Pokora W . A kc ja  ośw iatowo* 
wychowawcza zw iązków  żawodo* 
wych. „G L  Naucz." n r 5, s. 65*66.

374.9:63 Kształcenie pozaszkol
ne i, dokształcanie zawodowe 

rolników.
171. A . M . O powszechną oświatę 

ro ln iczą. „C h ło p i“  n r 1, S. 1.
172. Banaczkowski P. Jak organi* 

zować pracę samokształceniową 
w  zespole p. r ,  „P rzysp. Ro ln." 
n r 2, s. 2.

173. Gomółko B. O rganizowanie 
Zespołów  Przysposobienia Roln i* 
czego. „P rzysp. R o i.“  n r 1, s. 2*3.

174. Instrukcja  M in isterstw a Roi*
nictwa i R. R. w  sprawie akcji 
Przysposobienia Rolniczego. 
„P rzysp. R o ln.“  n r 1, s. 4.

175. Kobyliński Z. Istota Przyspo*
sobienia Rolniczego. „Przyspos. 
R o ln.“  n r 1, s. 1— 2.

176. Kobyliński Z. Powszechna o*
świata ro ln icza. „P rzysp. Roln.

n r 2, s. 1.
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177. Kuphal W . O środki wydzielo» 
ne z re fo rm y ro lne j na cele o* 
św iaty ro ln icze j. „O św . R o ln.“ 
n r 1, s. 25— 29.

178. Lityński M . Plan odbudow y 
polskiego piśm iennictwa rolnicze» 
go. „O św . R oln.“  n r 2, s. 49— 58.

179. Pawlikowski W . Planowanie 
pracy. „Przysp. R o ln.“  n r 2, s. 2.

180. Sondel J. N iektó re  zagadnie« 
nia z zakresu szkolnictwa rolni« 
czego. (A r t.  dyskusy jny). „O św. 
R o ln .“  nr 1, s. 30— 34.

181. W . P. Ostatnie prace przygo« 
towawcze. „P rzysp. R o ln.“  n r 2, 
s. 4— 5.

182. W . P. Praktyczne prace zespo« 
lu  p. r. w  zim ie. „P rzysp R oln.“  
nr2, s. 4.

183. Wysocki M . Idziem y naprzód. 
„O św . R o ln.“  n r 1, s. 5—6 ( o 
pracy Depart. Ośw. R oln.).

374:7 R O Z R Y W K I K U L T U R A L N E  
I  K S Z T A Ł C E N IE  E S T E TY C ZN E

374:70 Zagadnienia ogólne
184. Dąbrowski Tadeusz. Wspom«

nienie o muzeum, którego nie ma 
(M uzeum  Śląskie). „Twórczość“  
n r 1, s. 143— 153, tab l. 2.

185. Homolaes K. Rola rzemiosła
artystycznego w  ku ltu rze  mas. 
„Tw órczość“ nr 1, s. 158— 160.

186. Jankowska « Orynżyna J.
O statn i dzwon. „Z d ró j“  n r 3, 
s. 3— 4. (o stworzeniu Centr. 
M uzeum  Etnogr.).

187. Leśniewski St. Miśkiewicz W .
P ro jekt organizacji muzeów rolni« 
czych. „O św. R o ln .“ n r 1, s. 35«41.

188. Matejko T . Prace kultura lno«
artystyczne w  w ychow aniu spo« 
łecznym dorosłych. „O św . i K u lt.“ 
n r 1, s. 17— 31.

189. Sarnek Fr. M uzeum  K u ltu ry
C h łopskie j. „W ic i“  n r 8, s. 7.

190. Stolarski Z. O uspołecznienie
sztuk plastycz. „W ieś“  n r 7, s. 7.

191. W in k le r K . Ludow y mecenat
sztuki. „O d r.“ n r 12, s. 7.

374:77.853 Film
192. W ędrowne kina. „C h ło p i“  

n r 5, s. 3.
193. W ędrowne kina dla wsi. 

„W ieś“  n r 8,s. 8.

374:78 Muzyka i śpiew.
194. B a tko  W . Jędrzejowa nuta 

„P r. Ośw.“  n r 2, s. 41— 44.
195. Batko W . M uzyka  —  Sztuka 

wychowująca. „P r. Ośw.“  n r 1, 
s. 49— 53.

196. Bieniek J. List ze wsi. „O d r.“ 
n r 4, s. 8 (O drodzen ie muzycz« 
nej k u ltu ry  ludow e j).

197. Leszczyński J. Czar pieśni 
ludow ej. „W ic i“  n r 11, s. 14.

198. M ikuta M . Piosenka w  świet« 
licy . „S w ię tl. K rak .“  n r 1. s. 13.

199. Obtułowicz H . U m uzykaln ia j« 
m y się. „S w ie tl. K rak.“  n r 2, s. 24.

200. Rudziński W . Czy można się 
nauczyć słuchać m uzyk i?  „Chło» 
p i“  n r 9.

201. Seweryński J. M uzyka naro« 
dowa. „Z d ró j“  n r 2, s. 6.

202. Swatoń J. M uzyka pośród 
niew idom ych. „Z d ró j“  n r 6, s. 7.

203. Swatoń J. Pierwsza próba chó« 
ru  w  św ietlicy. „P r. Ośw.“  nr 3, 
s. 41— 42.

204. Swatoń J. Stosunek muzyka 
zawodowego do m uzyki amator« 
skiej. „Z d ró j"  n r 4, s. 6.

205. Szczepański Z. O  upowszech« 
n ien iu  m uzyk i słów k ilka . „Z d ró j“  
n r 2, s. 7.

374:792 Teatr
206. BechczycsRudnicka M . Drogi 

m arionetek. „Z d ró j“  n r 1, s. 5.
207. Bieniek J. List ze wsi. „O d r“  

nr 2, s. 6. (O  repertuar dla teatrów 
ludow ych).

208. Cierniak J. Czytanie u tw o rów  
dram atycznych. „P r. Ośw.“  nr 2, 
s. 36— 39.

209. Czerniewicz O. W ido w isko  
dla  wyszystkich. „Ś w ia tło “  n r 4, 
s. 7— 8. (O  teatrze kuk ie łek  „Be« 
m o l“  w  Lu b lin ie ).
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210. Iłowski S. O inscenizacjach. 
„P r. Ośw.“  n r 2, s. 39— 41.

211. Iłowski S. Oświetlenie sceny. 
„P r. Ośw.“  n r 3, s. 36— 40.

212. Iłowski S. Teatr grecki. „Rz. 
C iek." n r 2, s. 15— 16.

213. Kowalczykowa M . Przygoto» ' 
wania w św ie tlicy do „w ieczorni» 
cy kościuszkowskie j“ . „P r. Ośw.“  
n r 1, s. 65— 68.

214. Lachowicz A . W skazów ki 
praktyczne dla zespołów drama» 
tycznych w  świetlicach. „S w ie tl." 
K rak .“  nr 2, s. 27— 29.

215. Mleczko Fr. N a szlaku żabo» 
row skim . „P r. Ośw.“  n r 2, s. 5— 7. 
(Akadem ia ku  czci śp. J. Ciernia» 
ka).

216. Pawłowski W . Polski Teatr Lu 
dow y. „Z d ró j“  n r 4. s. 4.

217. Pracujemy w  św ietlicy. Wska» 
zów k i praktyczne dla  zespołów 
dram atycznych w świetlicach. 
„P r. Ośw.“  n r 8, s. 19— 21.

218. Sztaudynger J. F iku»m iku na 
patyku. „Ś w ie tlica“  n r 2, s. 17»18.

219. Sztaudynger J. Teatr pacynek. 
„Ś w ie tlica " n r 1, s. 26-—28.

220. W . G . W artość wychowawcza 
repertuaru konstrukcyjnego w  tea» 
trze. „Ś w ia tło " n r 1, s. 8.

221. Wyszomirski J. Teatr lu do w y  
w Lingen. (ja k  Leon Schille r zorgani»

zow al polską scenę obiazdową 
w  anglosaskiej strefie okupacyj» 
ne j). „W ieś“  n r 6, s. 3.

Radio
222. Jasińska W . W szystkie orga» 

nizacje chłopskie do współpracy 
przy rad io fon izac ji wsi. „Chlo» 
p i“  n r 8, s. 6.

223. G aw in B. O rozgłośnię o» 
światową Polskiego Radia. „O św. 
R o ln.“  nr 2, s. 74— 78.

224. Pawlicki M . O  tak zwanych 
audycjach dla wsi. „W ieś" nr. 3, 
s. 8.

374:92 Życiorysv i sylwetki 
działaczy oświatowych.

225. C iern iak Jędrzej.
Iłowski S. Jędrzej C iern iak. „P r. 
Ośw.“  nr 2, s. 1— 5.

226. D ziub ińska Jadwiga.
W ilb ik  W . Pamięci Jadw ig i Dziu» 
b ińsk ie j. „W ic i“  n r 4, s. 8—-9.

227. Jakiel A lb in  D r.
D r. A lb in  Jakiel. „G L  Naucz.“  
n r 2, s. 18— 19.

228. Jankowski Stefan. 
W spom nienie o śp. Stefanie Jan» 
kow skim . „O św iata R o ln .“ n r 2, 
s. 93.

229. M aj K aro l.
Osiejowa G . Sp. K a ro l M aj. 
„W ic i“  n r 6, s. 2.

230. Patkowski A leksander. 
Banaczkowski P. W spom nienie o 
A leksandrze Patkowskim . „O św. 
i K u lt.“  nr 1, s. 44— 50.

231. Sagan T eo fil.
Sp. T e o fil Sagan. „W ic i“  n r 9, s.3.

Jadwiga Czarnecka

R e d a k c j a  : Dział: Kształcenie i samokształcenie 
. —Dr Ryszard Wroczyński.

Dział: Biblioteka — książka — czytelnik — 
Wanda Dąbrowska.
Dział: Sztuka wychowująca:

Muzyka, śpiew — Walerian Batko-. 
Teaifcr — Bronisław Lubicz Nycz.

Dział: W  świetlicy — Maria Kowalczykowa.

R e d a k t o r :  Piotr Banaczkowski.

Warunki prenumeraty: rocznie — zł 150.—, półrocznie zł 80.—, 
kwartalnie — zł 50.—. Zeszyt pojedyńczy — zł 20.— .

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. M. Reja 9. 
Kointo P. K. O. 1-965. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca.

Zakład Salezjański —  Dział G ra fik i —  Warszawa, ks. Siemca 6.
B — 07392



W  Y D  A  v /N IC T W A - LU D O W E G O  IN S T Y T U T U  
O S W IM g  X K U L T U R Y  

W A R S Z A W A , U L. M  REJA 9.

Józef Korpała -  Ż a jg k i lr..:kr£nc-artykyc-ne w świeccy 
wiejskiej, Warszawa — Kłaków W ii ,  cena zł 16.—.

(wyczerpane)

J. Landy-Brzezińska -  Czytamy -  początkowa nauka czytania 
i  pisania dla. dorosłych, Warszawą j.9-xC>, cena z \ /-O.—-.

J. Landy-Brzezińska — W skazówki melodyczne do elementarza 
„Czytamy“  — Warszawa 1916, cena zł 10.--.

I- B erko wska-Nclkeno.wa — Literatów. polska w kształceniu 
dorosłych, Warszawa 1946, ■cisrra cl 30. . ,

W  druku:

tyL Borowiecka — Kształcenie dorosłych — pro’oa ::tvkr.

O Ś W IA T A  I  K U L T U R A  — miesięcznik poświccfony zagac;* 
nieniom oświaty porosłych. Z zasiutu M-n:siei^e.va Ośw,iaty 

wydaje Ludowy Instytut Oświaty i Kukany- 
Redaktor -  D r Eustachy Nowicki. Redakcja i  M um fe ttac ja : 

Kraków, Sw. Anny 5. Konto 1 \ K- O. IY-704,

T  ' •

RZECZY C IE K A W E ' 

miesięcznik popułamo-nsukow y
Adres Redakcji: Warszawa, ul. Reja 9.

W ydawcą: Centralna Poradnia Sa«»«oksat;aioenia przy L. I. O. K. 
Prenumerata roczna zł 100.— i( półroczna zł 55— , 

kwartalna ci 30.—.
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BIBLIOTEKA

W. S. P.
w

| Gdańsku
P W H  3 10 5 /G k

R E P E R T U A R  C H Ó R Ó W  I  O R K I E S T R  
Redaguje Walerian Batko — seria I.

Ukazały sie 4 numery w cenie po zł 10 za egzemplarz

N r  1: Jana M aklak iew icza -4  H e jna ł kaszubski y. •••
i  Kazim ierza Prejznera —  W alczyk pod łask i-T na  trzy  g łosy mieszane.

N r  2: Józefa Rafałskiego —  Pod Krakowem  czarna ro la  —  na dwa głosy 
mieszane.

, V
N r  3: Józefa Rafałskiego —  W alczyk lube lsk i

i Kazim ierza Prejznera —  M ia łam  ja  go łąbka —  na trzy  glosy mie» 
szafte,

N r  4: kanony Józefa Rafałskiego —  C h o d z iły  tu  Niemce —  na cztery głosy, 
Już zaszedł nad d o lin y  —  na dwa głosy, /
D zw ony  —  na cztery g łosy. -

Zam ów ienia k ierować pod adresem:

Towarzystwo Teatru i Muzyki Ludowej, Warszawa, ul. Reja 9.

„ S Ą D  N A D  L A T A R N I K I E M “

inscenizacja vr/g noweli Henryka Sienkiewicza 

opracowana prziez Stanisława Iłowskuego wydana została pt.
„Taka jest książki moc“.

Inscenizacja ta, przeznaczona dla zespołów teatra lnych i  św ietlicowych, 

może być ła tw o  odtworzona w  każdej św ie tlicy bez sceny przy udziale 

7 osób grających.

W ysy łkę  uskutecznia Tow arzystw o Teatru i M u zyk i Ludowej, War> 

szawa, Reja 9 po nadesłaniu z ł 30 na porto-.pocztow e-i egzemplarz.
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